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Ocena społeczno-gospodarczego dorobku regionu Piotr Jaroszewicz

NR 20 R

We Włocławku obradowała wojewódzka 
konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR 
z udziałem Edwarda Gierka

(P) Z udziałem 1 sekretarza 
bm. we Włocławku obradowała 
wozdawczo-wyborcza PZPR.

Delegaci — reprezentanci 
35-tysięcznej rzeszy członków 
i kandydatów PZPR —- oceni­
li społeczno-gospodarczy doro­
bek regionu w minionych 
dwóch latach oraz nakreślili 
— w oparciu o uchwałę VII 
Zjazdu partii i postanowienia 
II Krajowej Konferencji 
PZPR — program działania do 
1980 r.

W konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele centralnego ak­
tywu partyjnego.

Wprowadzeniem do dyskusji 
był referat I sekretarza KW 
PZPR we Włocławku Edwarda 
Szymańskiego. Stwierdził on, że 
jednym z rezultatów ofensyw­
nej działalności politycznej, pro­
wadzonej przez wojewódzką or­
ganizację partyjną, jest obser­
wowany w ostatnich dwóch la­
tach znaczny wzrost kierowni­
czej roli PZPR we wszystkich 
środowiskach społecznych i za­
wodowych tego regionu. Proces 
pogłębiania socjalistycznej świa-

Przedwyborcze spotkania 
z kandydatami na radnych

(P) We wszystkich środowis­
kach, zakładach pracy, osied­
lach miejskich i wsiach odby­
wają się każdego dnia spotka­
nia przedwyborcze z kandyda­
tami na radnych. W trakcie 
obywatelskiej dyskusji omawia­
ne są przyszłe zadania rad na­
rodowych, a także możliwości 
rozwiązywania spraw i proble­
mów ważnych w codziennym 
życiu i pracy mieszkańców. Wy­
borcy, akceptując program FJN, 
zgłaszają szereg inicjatyw i po­
stulatów służących rozwiązywa­
niu najpilniejszych lokalnych 
jiroblemow i deklarują społecz­
ną pomoc w ich realizacji. (P)

Umacnianie porządku i kultury prawnej społeczeństwa

Henryk Jabłoński przyjął 
delegację Sądu Najwyższego

(P) 23 bm. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze dele­
gację Sądu Najwyższego.

Tematem spotkania były wnio­
ski wynikające dla wymiaru 
sprawiedliwości z II Krajowej 
Konferencji PZPR.

I prezes Sądu Najwyższego 
Włodzimierz Bcrutowicz przed­
stawił dorobek Sądu Najwyż­
szego w okresie obecnej kaden­
cji w świetle realizacji zadań 
wynikających z uchwal VI i VII 
Zjazdu partii, programu konty­
nuacji działań na rzecz dalsze­
go umacniania porządku publi­
cznego i dyscypliny społecznej 
uchwalonego przez Biuro Poli­
tyczne КС PZPR w 1977 r. oraz 
uchwały Rady Państwa o pro­
gramie działania Sądu Najwyż- 
ezego w kadencji 1977—1982.

Podejmując wynikające stąd 
zadania Sąd Najwyższy dążył do

Ociep’enie
(P) Pogoda nad Polską kształ­

tować się będzie pod wpływem 
nasuwającej się od zachodu za­
toki niskiego ciśnienia. W po­
niedziałek w południe tempe­
ratura wynosiła od minus 6 st. 
w Suwałkach i Muszynie do 
plus 2 et. w Tarnowie. W War­
szawie było 0 st. Przewidywa­
ne jest dalsze ocieplenie postę­
pujące od zachodu.

W najbliższych dniach będzie 
zachmurzenie duże z przejaś­
nieniami. Okresami opady — 
początkowo śniegu, potem śnie­
gu z deszczem. Mniej opadów 
będzie w dzielnicach wschod­
nich, gdzie temperatura mak­
symalna wyniesie od minus 3 
do minus 5 st., zaś minimalna 
od minus 5 do minus 8 st.

Na pozostałym obszarze tem­
peratura maksymalna od minus 
2 do plus 3 st., minimalna od 0 
st. do minus 5 st. Wiatry sła­
be I umiarkowane, na zacho­
dzie dość silne południowo-za­
chodnie. (CAD)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

W Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Możliwy śnieg lub 
śnieg z deszczem. Temp. maks, 
plus 2 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 24 dniem 1978 r. 

Do końca roku — 341 dni, w 
tym 2S5 dni roboczych.

9 Słońce wzeszło o godz. 7.29, 
Zajdzie o godz. 16.08. Wschód 
Księżyca. godz. 16.43, zachód 
godz. 7.01. Wtorek będzie dłuż­
szy od najkrótszego dnia w ro­
ku o 54 minuty.
• Imieniny obchodzą: Felicja

i Tymoteusz. (CAD)

30-lecie inicjatywy socjalistycznego współzawodnictwa pracy

W Zabrzu odsłonięto pomnik Wincentego Pstrowskiego
Kto lepiej, kto gospodarniej" — apel członków 

SZMP woj. katowickiego do młodzieży polskiej

spra-
КС PZPR Edwarda Gierka 23 
wojewódzka konferencja

domości ludzi pracy woj. 
ławskiego przyczynia się

włoc- 
do u- 

gruntowywania przeświadczenia 
o potrzebie wiązania własnej 
przyszłości z pomyślnym rozwo­
jem regionu i całego kraju.

W okresie minionych dwóch lat 
w wyniku rzetelnej pracy i go­
spodarności mieszkańców zmie­
niło się gruntownie oblicze re­
gionu. Powstało wiele nowoczes­
nych zakładów przemysłowych, 
modernizacji poddano stare fa­
bryki — o mocno wyeksploato­
wanym parku maszynowym, 
znacznie rozwinęło się rolnict­
wo. W pomnażaniu potencjału 
gospodarczego coraz częściej ko­
rzysta się z osiągnięć nauki.

Do głównych zadań należy do­
konanie zmian w strukturze 
produkcji przemysłowej, wa­
runkujących sprawne przepro­
wadzenie manewru gospodarcze­
go. W budownictwie przewidu­
je się oddanie do 1980 r. blisko 
9,5 tys. mieszkań. W rolnictwie
— chodzi o pełne wykorzystanie 
każdego kawałka gruntu, o roz­
wój gospodarstw specjalistycz­
nych i rozszerzenie kooperacji. 
Wszystkie te cele zamierza się 
osiągnąć głównie poprzez wzrost 
wydajności pracy i lepszą jej 
organizację na każdym stanowi­
sku, drogą oszczędności materia­
łów i surowców. Wiele zależy 
od ludzi, ich postaw. Tworzenie 
klimatu solidnej, zaangażowanej 
pracy pozostaje naczelnym za­
daniem organizacji partyjnych 
wszystkich szczebli.

Sprawy te rozwinięte zostały 
w dyskusji, której głównym 
nurtem były zagadnienia zwią­
zane z podnoszeniem na wyższy 
poziom efektywności działania 
na każdym odcinku pracy 
partyjnej. W minionej kadencji 
zaznaczyła się widoczna popra­
wa stylu i metod pracy wszy­
stkich ogniw wojewódzkiej or­
ganizacji PZPR. Ilustracją tego
— mówiono w trakc:.e dyskusji 

oraz 
praw 
uwa.
pro- 

dzia-

dalszej intensyfikacji 1 dosko­
nalenia działań mających na ce­
lu umacnianie porządku praw­
nego, stanu prawa, świadomości 
i kultury prawnej społeczeń­
stwa, Kierowano uwagę całego 
wymiaru sprawiedliwości na o- 
chronę nadrzędnych interesów 
społeczeństwa i państwa 
realizację indywidualnych 
obywateli. Znacznie więcej 
gi poświęcano równolegle 
filaktyczno-wychowawczej 
łalności Sądu Najwyższego zmie­
rzającej do kształtowania wiedzy 
o zjawiskach prawnych i pra­
widłowej oceny zjawisk społecz­
nych z punktu widzenia zasad 
sprawiedliwości.

Obecnie przed Sądem Najwyż­
szym staje zadanie intensyfika­
cji wszystkich prac związanych 
z kojarzeniem racjonalnej poli­
tyki społecznej i gospodarczej 
państwa z wysoką dyscypliną 
społeczną, obywatelską postawą, 
rzetelnym wykonywaniem za­
dań.

Konkretne zadania stąd wyni­
kające były przedmiotem dysku­
sji, w której udział wzięli sę­
dziowie: Jacek Cieślak. Bogdan 
Dzięcioł (prezes Izby Karnej), 
Stanisław Kotowski, gen. bryg. 
Kazimierz Lipiński (prezes Iz­
by Wojskowej), Józef Majoro- 
wicz, Jan Pawlak (prezes Izby 
Cywilnej), Franciszek Rusek 
(prezes Izby Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych), Ryszard Sta­
szkiewicz oraz szef Kancelarii 
Rady Państwa — Edmund Bora­
tyński.
(DOKOŃCZENIE NA STR. в) 

(P) Samochód Czytelnika „Życia” podczas bezpłatnej kontroli świateł w stacji SPUM przy ul. Dzi­
kiej 28 Fot. Ryszard Przedworskl

— był przede wszystkim wzrost 
aktywności członków i kandy­
datów partii. W latach 1976 — 
77 szeregi partyjne zwiększyły 
się o ponad 4 tys. osób. Przed­
stawiając te osiągnięcia w za­
kresie umacniania kierowniczej 
roli partii, dyskutanci wskazywa­
li, iż członkowie PZPR wspól­
nie z bezpartyjnym' i całym 
społeczeństwem dążą do prze­
zwyciężenia bariei, które hamu­
ją postęp, do wyzwalania re­
zerw w produkcji przemysło­
wej i rolnictwie. Jednym » raj- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Przemówienie
Edwarda Gierka 

— str. 2

u pługa?
Jasna przyszłość czarnych narzędzi

(A) „Chcielibyśmy np. kupować kompletne pługi ciągnikowe, 
a nie jak to ma miejsce obecnie gdy kupując plug, muszę oso­
bno kupować koło i montować całość. Niezrozumiały jest też 
brak drobnych części i narzędzi, np. śrub do przykręcania le­
mieszy.”

(Z wystąpienia Stanisławy Karbowskiej 
Krajowej Konferencji PZPR).

powodowana jest nieznajomością 
wszystkich możliwości ciągnika. 
W wyniku wielu interwencji w 
roku bieżącym wznowiono pro­
dukcję pługów wraz z kołami, a 
jednocześnie, by zaspokoić po­
pyt. zamówiono dodatkowo 15 
tys. sztuk kół jako wyposażenie 
pługów.

Decyzje dotyczące wznowie­
nia produkcji pługa wyposażo­
nego w koła podporowe, już za­
padły, jednak, jak mówią w „A- 
gromie”, nie bez oporów. Powo­
dowane były one świadomością, 
że decyzja ta wymagać będzie 
zużycia do produkcji kół ok. 800 
tys. kilogramów żelaza rocznie 
i to kół których używanie 
nie jest racjonalnie uzasadnione. 
Z wyjaśnień fabryki w Gru­
dziądzu wynika także, że uży­
wanie kół podporowych powo­
duje zwiększone zużycie paliwa. 
Niebagatelny dla nabywców jest 
fakt, że wyposażenie pługa w 
koła podnosi jego cenę o kilka 
tysięcy złotych.

Decyzje zostały wydane, ale 
warto się zastanowić, gdzie tkwi 
błąd. Jeśli bowiem rzeczywiście 
koło podporowe jest piątym ko­
łem... u pługa, to nie powinno 
się wznawiać produkcji kół, a 
wyjaśnić w sposób skute­
czny, dlaczego te kola są nie­

na II
Wyjaśnienie niektórych spraw 

poruszonych przez Stanisławę 
Karbowską było stosunkowo pro­
ste. Jak poinformował nas dyr. 
Bogdan Andrzejewski z Centrali 
Handlowej Sprzętu Rolniczego 
„Agroma”, do 1976 roku pługi 
ciągnikowe zawieszone, produ­
kowane przez Fabrykę Maszyn 
Rolniczych „Unia” w Grudzią­
dzu, były wyposażone w koła 
podporowe. W roku ubiegłym 
produkowano i dostarczano płu­
gi bez tych kół, gdyż jak wy­
nikało z opinii konstruktorów, 
przy sprawnie działającym i od­
powiednio wykorzystywanym sy­
stemie tzw. hydrauliki siłowej 
ciągnika „Ursus” koło to jest 
zbędne.

Niestety, praktyka wykazała, 
że istnieje rozbieżność między 
opinią konstruktorów i rolni­
ków, którzy wolą tradycyjny 
system pracy pługiem. Często 
też niechęć do pługów bez kół

//„Akcja światło 
rozpoczęta

Informacja własna
(P) Dziesiątki zmotoryzowa­

nych Czytelników „Życia” sko­
rzystało Już w poniedziałek z 
zainicjowanej przez warszawski 
SPUM i „Podmozbyt”, a popar­
tej przez stołeczną milicję i 
ORMO „akcji światło”. W sta­
cjach diagnostycznych bezpłat­
nie kontrolowano ustawienie 
świateł, przeprowadzano też — 
odpłatnie! — różne naprawy, re­
gulacje itd. Sporo osób skorzy­
stało z tej okazji i zdobyło 
wreszcie poszukiwane od dawna 
wkłady do reflektorów „Pol­
skich Fiatów 125p i 126p”.

W godzinach popołudniowych 
1 wieczornych patrole MO i 
ORMO zatrzymały wiele samo­
chodów z brakami w oświetle­
niu. Kierowców nie karano 
mandatami, lecz — tak jak za­
powiadaliśmy — zatrzymywano 
dowody rejestracyjne pojazdów 
do czasu usunięcia „pd ręki” u- 
sterek w stacjach diagnostycz­
nych.

„Akcja światło” prowadzona 
będzie do końca tygodnia. Sta­
cje diagnostyczne pracują od 
godz. 6 do 21, a w sobotę do 
17. (dar)

odwiedził Centrum 
Półprzewidników CEMI

(P) 23 bm. prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz od­
wiedził Naukowo - Produkcyj­
ne Centrum Półprzewodników 
CEMI w Warszawie, gdzie za­
znajomił się z problematyką 
produkcyjno-technologiczną za­
kładu oraz stosowanymi rozwią­
zaniami technicznymi, m.in. w 
dziedzinie układów scalonych.

Premier P. Jaroszewicz ude­
korował 35 pracowników nau­
kowych, inżynierów i konstruk­
torów Centrum Półprzewodni­
ków wysokimi odznaczeniami 
państwowymi, nadanymi im 
przez Radę Państwa za wybit­
na osiągnięcia badawcze, kon­
strukcyjne i produkcyjne. Za­
służonym pracownikom tej pla­
cówki wręczono również odzna­
ki „Za Zasługi dla F.ozwoju 
Przemysłu Maszynowego”.

W uroczystości udział wzięli: 
Wicepremier, przewodniczący 
Komisji Planowania przy F.M, 
Tadeusz Wrzaszczyk, minister 
spraw wewnętrznych Stanis'.aw 
Kowalczyk i minister przemy­
słu maszynowego Aleksander 
Kopeć. (PAP)

CO Z TEGO MARIAŻU
i mgr- JANUSZEM JAROSZYŃSKIM 
dyrektorem naczelnymmjMfV иуісл.loi ciii naczelnym

ŻYCIA PHZ „Hortex Polcoop
(A) — W połowie roku 1976 

nastąpił mariai dwóch działają­
cych poprzednio samodzielnie 
spółdzielczych przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego „Hortexu” 
І „Polcoopu”. Jak z perspekty­
wy tych kilkunastu miesięcy, a 
zwłaszcza doświadczeń ubiegło­
rocznych można ocenić te zmia­
ny. Co one dały?

— Połączenie było wynikiem 
dokonanego wcześniej zjedno­
czenia trzech związków spół­
dzielczych w Centralny Związek

Seko — telfcfoto

(P) 23 bm. w centrum Zabrza, miasta, w którym przed 30 
laty padło pamiętne hasło wzywające polskich robotników 
do socjalistycznego współzawodnictwa pracy, rzuęone przez 
rębacza ówczesnej kopalni „Jadwiga” 
skieso, odsłonięty został pomnik tego 
trioty.

Fomnik jest wyrazem u- 
ггапіа cła rzetelnej, robot­
niczego trudu, wysokowydaj-

potrzebne i jak pracować bez 
nich.

Warto się też zastanowić, dla­
czego kilkadziesiąt tysięcy rol­
ników, nie bacząc na wysokie 
koszta i trudności w nabyciu, u- 
gania się za kołami po sklepach. 
Trudno naszych rolników posą­
dzić o rozrzutność, a chyba z 
sentymentu do koła to nie wy­
nika. Może więc jednak oświad­
czenia konstruktorów nie mają 
pokrycia w praktyce?

Druga sprawa — śruby do le­
mieszy — jest niestety typowa, 
nie tylko dla handlu wiejskiego. 
Wynika ze złego rozeznania po­
trzeb klientów, braku umiejęt­
ności sprzedaży towaru, który 
zalega hurtownie, a nie znajdu­
je jakoś drogi do sklepu. Jak 
wynika z wyjaśnień uzyska­
nych u dyrektora Biura Maszyn 
Rolniczych CZSR „Samopomoc 
Chłopska" Józefa Andraczke, w 
sklepie żelaznym we Wschowie 
i tamtejszej Składnicy Maszyn 
Rolniczych brakowała śrub, choć 
jednocześnie w tej samej miej- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Rokowania rozbrojeniowe 
wznowione w Genewie

GENEWA (PAP). W ponie­
działek wznowione zostały w 
Genewie rokowania z udziałem 
delegacji ZSRR, USA 1 W. Bry­
tanii zmierzające do opracowa­
nia porozumienia w sprawie 
całkowitego zakazu prób z bro­
nią jądrową. (P)

z

Spółdzielni Rolniczych „Samo­
pomoc Chłopska”, któremu pod­
lega nasze przedsiębiorstwo. 
Prócz połączenia, nastąpiła tak­
że pewna zmiana w kompeten­
cjach towarowych, gdyż nasze 
przedsiębiorstwo przejęło m.in. 
od centrali „Animex” eksport i 
import artykułów mleczarskich, 
przekazało jednocześnie eksport 
konserw mięsnych i warzywno- 
-mięsnych. Przejęliśmy także od 
PHZ „Agros” kompetencje to­
warowe w branży owocowo-wa­
rzywnej, a więc półprzetworów 
przetworów i mrożonek. „Rol- 
impex” przejął natomiast od 
nas eksport nasion i pasz oraz 
handel zagraniczny ziemniaka­
mi i sadzeniakami.

Tak więc nasze przedsiębior­
stwo stało się bardziej wyspec­
jalizowane, a połączenie w jed­
nym organizmie handlu wyro­
bami spółdzielczymi pozwoliło 
na lepszy kontakt z naszym za­
pleczem. Jednocześnie jako wy­
łączny eksporter towarów bran­
ży owocowo-warzywnej możemy 
rozwijać nasze dobre tradycje i 
doświadczenia w tej dziedzinie 
działalności, zwłaszcza zaś sprze­
daży mrożonek.

Również w mleczarstwie, któ­
re było przedtem dla eksporte­
rów kłopotliwą branżą, lepiej 
układa się współdziałanie i ko­
rzystniejsze są wyniki. Zlikwi­
dowano także zbędne dublowa­
nie wysiłku za granicą.

Zresztą najlepszym spraw­
dzianem jest wykonanie trud­
nych przecież zadań eksporto­
wych. Obroty naszego przedsię­
biorstwa w ciągu ubiegłego ro­
ku powiększyły się o 300 min 
złotych do 1,8 mid złotych de­
wizowych, z tego połowa przy­
pada na eksport. Nasze ogólne 
obroty były wyższe niż zakładał 

— Wincentego Pstrow- 
I wielkiego górnika-pa-

efektywnej pracy dla 
socjalistycznej ojczyz-

nej i 
dobra
ny.

Odsłonięcia pomnika doko­
nali: członek Biura Politycznego 
КС, I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach — Zdzslaw Gru­
dzień oraz minister górnictwa 
— Włodzimierz Lejczak.

Autorem odlanego w brązie 
dzieła jest Marian Konieczny.

Pod cokołem pomnika, ped 
którym widnieje napis: „Win­
centemu Pstrowskiemu — boha­
terowi górniczego trudu w 30- 
lecie socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy — społeczeń­
stwo woj. katowickiego”, zło­
żono wiązanki kwiatów.

W uroczystości udział wzięli 
członkowie rodziny Pstrowskich. 
Pod pomnikiem zgromadzili 
się licznie górnicy zabrzańskich 
kopalń, społeczeństwo tego mia-

Cel — 50 tys, „Singerów” w br.

Wyjazdowe posiedzenie Sekretariatu KW PZPR 
na budowie Zakładu Maszyn do Szvcia „Waltera”

Informacja własna
(R) Kosztem 1,8 mid zł po- 

wstaje w dzielnicy przemysło­
wej Gołębiów w Radomiu za­
kład produkcji maszyn do szy­
cia na licencji amerykańskiej 
firmy „Singer”. Potężny obiekt 
dla radomskiego „Waltera” 
wznoszą brygady Kieleckiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego. Według harmo­
nogramu robót 1 sierpnia br. w 
nowym zakładzie ma rozpocząć 
się produkcja,

Z postępem robót budowlano- 
montażowych oraz stanem zaa­
wansowania budowy obiektów 
towarzyszących zapoznali się 23 
bm. członkowie Sekretariatu 
KW PZPR w Radomiu z I se­
kretarzem KW partii — Janu­
szem Prokopiakiem na czele. W 
wyjazdowym posiedzeniu wziął 
również udział wojewoda ra­
domski — Roman Maćkowski.

Z informacji przedstawionych 
przez dyrektora Zakładów im.

pian ubiegłoroczny, pizy czym 
zadania e les portowe przekroczy­
liśmy i to zarówno do krajów 
socjalistycznych jak i do wolno- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

29 i 30 stycznia, godz. 10.30

Z „Życiem" do Pałacu Młodzieży
(P) Warszawski Pałac Młodzieży rozsławiły sukcesy odnoszone 

przez jego uczestników na polu artystycznym, kulturalnym i 
sportowym. I nic dziwnego, 6,5 tys. dzieci i młodzieży, pod opie­
ką doskonałych instruktorów, często wychowanków Pałacu, 
spędza tu swój wolny czas w pracowniach specjalistycznych, 
klubach zainteresowań, salach gimnastycznych, sportowych, 
choreograficznych itd. Pałacowe zajęcia wzbogacają zaintereso­
wania uczniów, rozwijają ich zdolności, uczą i wychowują; 
młodzież pełni bowiem tu również wiele funkcji samorządo­
wych i porządkowych.

Postanowiliśmy zatem zaprosić podczas ferii warszawskich 
uczniów szkół podstawowych do zwiedzenia Pałacu Młodzieży, 
do obejrzenia niektórych z prowadzonych tu zajęć. W progra­
mie wycieczki będą także filmy o uczestnikach Pałacu i naj­
nowsze filmy z Bolkiem i Lolkiem. .

Na wycieczkę do Pałacu Młodzieży zapraszamy 29 i 33 bm. • 
godz. 10.30. Zaproszenia będą do odbioru w Eedakcji „Życia 
Warszawy”, ul. Marszałkowska 3/5, II piętro, pokój nr. 4, w 
dniach 26 i 27 bm. w godz. 12—16.

sta i wielka rzesza reprezen­
tantów młodzieży woj. kato­
wickiego — kontynuatorów so­
cjalistycznego współzawodnictwa 
o lepszą jakość pracy i życia. 
Członkowie Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
woj. katowickiego skierowali do 
młodzieży apel o podjęcie szla­
chetnej rywalizacji pod hasłem: 
„kto lepiej, kto gospodarniej”.

(PAP)

Przesunięcie fragmentu 
kidłuba 116-tysigcznika

(P) Trudną operację transpor­
tową wykonano w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni. 
Budowany w nowym suchym 
doku fragment kadłuba naj­
większego statku polskich stocz­
ni — 116-tysięcznika (typu OBO) 
przesunięty został na nowe sta­
nowisko, na odległość 50 m. Na 
fragment ten o wadze 2 tys. ton 
złożyły się 3 bloki części rufo­
wej statku zawierającej siłow­
nię Przy pracach tych wyko­
rzystano m.in. suwnicę bramo­
wą, ktćra — jak się okazało — 
może nie tylko przenosić kilku- 
settonowe ciężary, ale także 
przeciągać je w położeniu po­
ziomym.

Przesunięcia części kadłuba 
statku na zwolnione przez inną 
jednostkę miejsce dokonano z 
myślą o jak najlepszym wyko­
rzystaniu przestrzeni dokowej. 
W ten sposób można było roz­
począć montaż części rufowej 
kolejnego statku (z serii gazow­
ców). (PAP)

Porwanie barona 
w Paryżu

PARYŻ (PAP) W poniedzia­
łek rano porwano w Paryżu ba­
rona Edouarda Jeana Empaina, 
dyrektora wielkiej spółki fran- 
cusko-belgijskiej Empain-Schnei- 
der. (P)

oraz dyrektora 
Przedsiębiorstwa 

Przemysłowego
gen. Waltera 
KielecKiego 
Budownictwa 
wynika, że dotychczas wykorzy­
stano ponad połowę środków 
finansowych przeznaczonych na 
roboty budowlano-montażowe 
oraz na zakup niezbędnego wy­
posażenia. Równolegle trwa 
szkolenie załogi oraz rozruch 
technologiczny maszyn i urzą­
dzeń zainstalowanych na za­
stępczych powierzchniach.

Aby rozpocząć produkcję 1 
sierpnia br. i wyprodukować do 
końca roku 50 tys. „Singerów”, 
trzeba wykonać jeszcze wiele 
różnych i często opóźnionych 
prac. Przyspieszenia wymagają 
terminy przekazywania inwesto­
rowi kolejnych fragmentów ha­
li produkcyjnej, w której mon. 
towane będą maszyny i urzą­
dzenia. Musi być oddane do u- 
żytku zaplecze socjalne dla 
przyszłej załogi.

W czasie posiedzenia poruszo­
no także problemy Inwestycji 
towarzyszących. Jak stwierdzo­
no, praca budowlanych powin­
na być znacznie przyspieszona. 
Są bowiem odpowiednie decyz­
je resortu budownictwa, do któ­
rych kieleccy wykonawcy do tej 
pory się nie zastosowali. tmx

Największy w kraju
browar w Leżajsku
już produkuje piwo

(A) Dobiega końca rozruch 
technologiczny wzniesionego w 
Leżajsku na Rzeszowszczyżnie 
największego w kraju zakładu 
przemysłu piwowarskiego.

W ciągu miesięcznego okresu 
rozruchu, browar w Leżajsku 
wyprodukował już ok 1,2 min 
litrów jasnego piwa najwyższe­
go gatunku, tzw. „Specjalne — 
Leżujskie” będzie flrmó.yką za- 
Kładu. Pierwsze hektolitry do­
trą do konsumentów w lutym 
br. (PAP)
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Wojewódzka konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR we Włocławku KRONIKA DYPLOMATYCZNA
• 83 bm, prrybył do Warszawy 

nowo mianowany ambasador Kró-
i leitwa Belgii .Marce! Houllez. 
. (PAT)

Gospodarować efektywniej 
produkować więcej, lepiej i taniej 

Przemówienie Edwarda Gierka

oznacza

Lu- 
jest 
tym 
mu-

Dziękując za zaproszenie do 
udziału w konferencji I se­
kretarz КС PZPR powiedział, 
że ambitny program dalszego 
rozwoju woj. włocławskiego 
uwzględnia w pełni zarówno 
obowiązki w’obec całego kra­
ju, jak też możliwości i po­
trzeby regionu, jest zgodny z 
uchwałami VII Zjazdu i po­
stanowieniami II Krajowej 
Konferencji PZPR. Obecnie 
chodzi o realizację podjętych 
zamierzeń, o zjednanie popar­
cia całego społeczeństwa dla 
programu partii. Chodzi o 
zrozumienie wspólnej odpo­
wiedzialności wszystkich pa­
triotycznie myślących Pola­
ków za rozwój kraju, o ak­
tywność i inicjatywę, kon­
sekwencję i dyscyplinę w 
działaniu.

Edward Gierek podkreślił, 
że utworzenie, w’ wyniku re­
formy podziału administra­
cyjnego kraju, województwa 
włocławskiego wyzwoliło no­
we zasoby inicjatywy społe­
cznej, stworzyło warunki bar­
dziej trafnego dostrzegania 
istniejących problemów i bar­
dziej skutecznego ich rozwią­
zywania, ale, podobnie jak w 
wielu innych regionach kra­
ju, reforma ujawniła skalę 
opóźnień i zaniedbań, rozbu­
dziła nowe aspiracje i nowe 
oczekiwania. Dotyczy to po­
trzeb w dziedzinie przemysłu 
i rolnictwa, oświaty i kultu­
ry, budownictwa mieszkanio­
wego, handlu i całej infra­
struktury — wyposażenia te- 
chniczno-cywilizacyjnego. Mi­
mo historycznego postępu, ja­
kiego dokonaliśmy w okresie 
ponad 30 lat władzy ludowej, 
a zwłaszcza w okresie ostat­
nich 7 lat, potrzeby te są 
wciąż wielkie i nadal rosną 
w tempie szybszym niż moż­
liwości ich zaspokojenia, 
dzie chcą żyć lepiej i to 
zrozumiałe. Po to, aby 
oczekiwaniom sprostać,
simy w pełni uruchomić 
twórcze siły naszego narodu, 
musimy wszyscy działać je­
szcze sprawniej i jeszcze sku­
teczniej.

Nasza praca, nawet najlep­
sza i najbardziej owocna, nie 
ma i nie może mieć końca, 
bo życie stawna wciąż nowe 
zadania, bo praca dla Polski 
i narodu musi trwać zawsze.

I sekretarz КС PZPR 
stwierdził dalej, iż na czoło 
wszystkich zadań wysuwa się 
problem podniesienia efekty­
wności gospodarowania. Cho­
dzi o lepsze wykorzystanie 
wielkiego potencjału gospo­
darczego naszego kraju stwo­
rzonego niemałym wysiłkiem 
narodu, o zapewnienie Polsce 
dalszego pomyślnego rozwoju. 
Poziom naszej gospodarki po­
ciąga za sobą konieczność 
stosowania coraz bardziej no­
woczesnych metod organizacji 
i zarządzania, bardziej racjo­
nalnego gospodarowania pra­
cą. Względy równowagi ryn­
kowej stawiają z wyjątkową 
ostrością problem konsekwen­
tnego przestrzegania zasady 
wiązania wysokości wynagro­
dzeń z ilością i jakością wy­
konanej pracy.

Stwierdzając, iż sprawą 
najważniejszą jest pełne i 
terminowe wykonanie zadań 
planowych, I sekretarz КС 
PZPR podkreślił, iż przekro­
czenie założeń planu może 
odbywać się tylko poprzez 
poprawę organizacji pracy, 
oszczędność materiałów i e- 
nergii, podnoszenie jakości i 
trwałości wyrobów. Wydatnie 
wzrosły wymagania jakościo­
we nie tylko na rynkach za­
granicznych, ale także na ryn­
ku wewnętrznym. Wzrosła 
kontrola i wymagania ze 
strony społeczeństwa. Nie 
można już produkować b”le 
czego, ludzie tego nie kupią. 
Chodzi o zrozumienie tego 
przez wszystkich, bo przecież 
produkujemy dla siebie, bo 
każdy człowiek pracy wystę­
puje raz w roli producenta, 
raz w roli konsumenta. Ocze­
kujemy od załóg zakła­
dów produkcyjnych inicjatyw 
właśnie w tym względzie.

Gospodarować efektywniej 
oznacza produkować wiecei, 
lepiej, taniej. Trzeba jednak 
rozumieć, że istnieje określo­
ny kierunek potrzeb. Ni*» 
wszystko da się załatwić od 
razu. Dlatego nie wszystkie 
wnioski, nawet słuszne, o no­
we inwestycje mogą zostać 
już dziś uwzględnione. Nie 
możemy podejmować decyzji, 
które wydłużałybv terminv 
już rozpoczętych budów. Na 
tych właśnie budowach mu- 
simy się skoncentrować. Taki 
jest sens menewru gospodar­
czego.

Nawiązując do wniosków 
zgłoszonych w trakcie kampa­
nii sprawozdawczo-wybor­
czej I w czasie włocławskiej 
konferencji, Edward Gierek 
Wyraził przekonanie, że ich 
realizacja przyczyni się do

uruchomienia rezerw produk­
cyjnych w przemyśle i rolnic­
twie, porządkowania miast i 
wsi, dalszej poprawy stanu 
sanitarnego i czystości. Nale­
ży kontynuować wysiłki słu­
żące podnoszeniu jakości wy­
robów, oszczędności materia­
łów i surowców, obniżce ko­
sztów wytwarzania.

Mówiąc o sprawach rolnic­
twa w woj. włocławskim I 
sekretarz КС PZPR stwier­
dził, że obok gospodarstw 
bardzo dobrych, są gospo­
darstwa uzyskujące zdecydo­
wanie słabe rezultaty. Zbyt 
mało jest jeszcze gospodarstw 
specjalistycznych. E. Gierek 
wskazał na znaczenie tych 
przedsięwzięć, które zmierza­
ją do lepszego wykorzystania 
ziemi i środków produkcji, do 
równania wzwyż. Szczegól­
nie ważny jest rozwój 
paszowej. Województwo 
dobre możliwości w 
względzie, pozwalające 
znaczny wzrost pogłowia 
dla

Polityka państwa stwarza 
dobre warunki rozwoju za­
równo gospodarce indywidu­
alnej jak i uspołecznionej. 
Podstawowa rzesza rolników 
dobrze rozumie tę politykę. 
Wierzę — stwierdził I sekre­
tarz КС — że wszyscy polscy 
rolnicy będą to w należytym 
stopniu doceniać i dołożą sta­
rań, aby podnosić plony, aby 
zwiększyć produkcję tak nie- 
7' ^dną dla dalszego wzrostu 
poziomu życia narodu.

Dokonując pozytywnej oce­
ny społeczno-gospodarczego 
rozwoju woj. włocławskiego w 
okresie, jaki minął od refor­
my administracji terenowej 
kraju, I sekretarz КС PZPR 
powiedział, iż mimo postępu, 
który objął wszystkie dziedzi­
ny życia, bardzo wiele pozo­
stało jeszcze do zrobienia. 
Możliwości do działania 
rzyła właśnie reforma 
nistracji. Podejmując 
czyliśmy na wzmożoną 
tywność i inicjatywę społe­
czeństwa. I nie zawiedliśmy 
się. Świadczą o tym liczne 
czyny ' społeczne, rosnący u- 
dział obywateli w pracy na 
rzecz swojego miasta, wsi i o- 
siedla. Chodzi o to, by atmo­
sferę zaangażowania pogłębiać 
i upowszechniać. Bez inicja­
tywy i aktywności obywatel­
skiej nierealne byłoby urze­
czywistnienie programu wy­
suniętego przez partię, niere­
alne byłyby ambitne zamie­
rzenia zarówno w skali kra­
ju. jak też województwa czy 
gminy.

Podstawową zasadą polityki 
naszej partii — mówił E. Gie­
rek — jest skupianie wokół 
zadań związanych z rozwo­
jem Polski całego społeczeń­
stwa, wszystkich jego patrio­
tycznych sil. Dlatego przy- 
wiązujemy tak wielką wage 
do rozwijania wszelkich form 
socjalistycznej samorządnoś­
ci. Powinniśmy dbać o roz­
szerzanie pola dla inicjatywy 
rad narodowych oraz innych 
form samorządności społecz- 
nei. a zwłaszcza samorządu 
robotniczego. Chodzi o to. aby 
uzyskiwać akceptację i auten­
tyczne pooarcie społeczne dla 
nrooozycji 
suwanych 
partyjne i 
cvjne, bv 
społeczeństwa decyzje poprze­
dzane bvłv konsultacja i bv 
wvniki tveh konsultacji sta­
rannie roznatwwać i brać nod 
uwagę. Styl dz.ialania i kie­
rowania życiem partii i kra­
ju w oparciu o szeroką kon­
sultacje społeczną, o opinię 
ludzi . -л—
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i programów wv- 
orzez instancje 

władze administra- 
zawsze ważne dla

sad demokracji wewnątrzpar­
tyjnej i demokracji socjalis­
tycznej, kolektywne rozstrzy­
ganie ważnych problemów 
związane jest ściśle z linią 
polityczną VI i VH Zjazdów 
PZPR. Przestrzeganie tych 
zasad jest niezbywalnym obo­
wiązkiem wszystkich ogniw 
partyjnych, państwowych i 
gospodarczych, samorządu i 
organizacji społecznych. Po­
winny one odgrywać większą 
rolę w wychowaniu młodzie­
ży, w tworzeniu klimatu o- 
bywatelskiej odpowiedzial­
ności, w zwalczaniu negatyw­
nych zjawisk takich jak lek­
ceważenie obowiązków, ła­
manie dyscypliny społecz­
nej i norm moralnych, 
pijaństwo i awanturnictwo, 
zarozumialstwo, nadużycia 
i spekulacja. W obliczu 
trudnych, ambitnych za­
dań związanych z rozwojem 
kraju potrzebna jest aktyw­
ność wszystkich sił społecz­
nych, którym leży na sercu 
pomyślność ojczyzny.

Wojewódzka organizacja 
partyjna — podkreślił na za­
kończenie 
PZPR — 
piękne rewolucyjne i patrio­
tyczne tradycje Włocławka i 
całego 
styl działania, szerokie dotar­
cie do wszystkich środowisk 
społecznych i zawodowych, 
rzetelne podejście do składa­
nych zobowiązań i konsek­
wencja w realizacji przyję­
tych zamierzeń, wysokie wy­
magania wobec 
PZPR umocniły 
partii wśród mieszkańców 
województwa włocławskiego i 
przyczyniły się do wzrostu jej 
szeregów. Komitet Centralny 
wysoko ocenia waszą dzia­
łalność — .powiedział I sekre­
tarz КС PZPR.

Edward Gierek podziękował 
wszystkim członkom partii, 
klasie robotniczej, chłopom, 
inteligencji, całemu patrio­
tycznemu społeczeństwu wo­
jewództwa za wkład w roz­
wój socjalistycznej Polski i 
przekazał życzenia dalszych 
sukcesów w pracy dla kraju 
i partii waz pomyślności w 
życiu osobistym.

I sekretarz КС 
godnie kontynuuje

regionu. Bezpośredni

członków 
autorytet

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
ważniejszych zadań dla załóg 
przemysłowych na najbliższe la­
ta — podkreślano — będzie ra­
dykalna poprawa efektywności 
gospodarowania, zwiększenie 
wydajności pracy, doskonalenie 
kwalifikacji załóg, wprowadza­
nie nowych technologii oraz u- 
sprawnianie procesów zarządza­
nia i kierowania. W rolnictwie 
natomiast trzeba uzyskać szyb­
ki wzrost pogłowia zwierząt ho­
dowlanych i poprawę gospodar­
ki paszowej. Jak się przewidu­
je do 1980 r. ilość gospodarstw 
specjalizujących się w produk­
cji roślinnej i zwierzęcej wzro­
śnie do 4 tys.

Wiele uwagi w czasie dysku­
sji poświęcono dalszej aktywiza­
cji ogniw samorządu mieszkań- ' 
ców, które odgrywają coraz więk­
szą rolę w rozwiązywaniu proble­
mów socjalno-bytowych i spo­
łeczno-kulturalnych różnych 
środowisk.

W przerwie między obradami 
odbyła się uroczystość wręcze­
nia przeiz I sekretarza КС 
PZPR Edwarda Gierka legity­
macji kandydackich PZPR 30- 
osobowej grupie wyróżniających 
się w pracy zawodowej i dzia­
łalności społecznej członków 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej. Wśród młodych, 
którzy otrzymali legitymację, 
znajdują się dwie pary mał­
żeńskie: Elżbieta i Andrzej Sur- 
dykowie z włocławskiego „Dru- 
metu” oraz Anna i Włodzimierz 
Zawadzcy zatrudnieni w Fabry­
ce Akcesoriów Meblowych w 
Rypinie.

Na zakończenie obrad prze­
mówienie wygłosił I sekretarz 
КС PZPR Edward Gierek.

(Przemówienie Edwarda Gier­
ka zamieszczamy obok).

Przemówienie I sekretarza 
КС PZPR uczestnicy obrad 
przyjęli gorącą owacją.

Konferencja dokonała wybo­
ru nowych władz Komitetu Wo­
jewódzkiego: członków i zastęp­
ców członków KW PZPR we 
Włocławku oraz członków Ko­
misji Rewizyjnej.

Przyjęto uchwalę precyzującą 
kierunki działania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej na okres 
do 1980 r.

Następnie odbyło się — z u- 
działem Edwarda Gierka — 
pierwsza plenarne posiedzenie 
nowo wybranego KW. I sekre­
tarzem KW został wybrany po­
nownie Edward Szymański.

Sekretarzami KW wybrani zo­
stali: Roman
Słomska, Józef 
Marian Szterk.

Odśpiewaniem _ ___ ___
dówki zakończyła się -wojewódz­
ka konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza we Włocławku.

Podczas pobytu we Włocławku 
Edward Gierek obejrzał ekspo­
nowaną w gmachu KW PZPR 
wystawę nowości rynkowych 
produkowanych przez niektóre

zwiększenie

Różycki. Anna 
Sztankawski i

Międzynaro-

Piąte koło... u pługa?
(B) dokończenie ze str. 1 
scowości, w Hurtowym Zakła­
dzie Gospodarczym było ok. 9 
ton różnego rodzaju śrub. W 
województwie leszczyńskim w 
sklepach znajduje się obecnie 
ponad 18 ton śrub przeznaczo­
nych do pługów, co powinno 
całkowicie zaspokoić popyt gdy­
by... Zęby sprawa tych niby 
niedostatków była jeszcze dziw­
niejsza, to w połowie grudnia 
do oddziałów wojewódzkich 
CZSR, m. in. do woj. leszczyń­
skiego wysłane zostały noty o 
konieczności poprawienia zaopa­
trzenia, m. in. właśnie w śruby 
do lemieszy.

A w odpowiedzi na to pismo 
do Biura Maszyn Rolniczych na­
desłano teleks zawiadamiający 
że wszystko jest tam, we Wscho­
wie, O. K.

Zaopatrzenie w drobne części 
i narzędzia rolnicze, przeznaczo­
ne głównie dla gospodarki chłop­
skiej, ma już od dawna bardzo 
złą opinię. W roku ubiegłym 
brakowało m. in. części zamien­
nych do kosiarek i snopowiąza- 
lek. Na rynku nie było wystar­
czających ilości tzw. czarnych 
narzędzi: wideł, łopat, grabi, 
młotków, kos, łańcuchów, a do 
tego ich jakość była bardzo ni­
ska. Sprawy te wyjaśniano w 
maju ubiegłego roku na posie­
dzeniu sejmowej Komisji Han­
dlu Wewnętrznego. Powodem 
braków były, jak mówiono, 
zmiany w organizacji przemy-

(P) W ciągu dwóch lat Włocławek otrzymał. 5.855 mieszkań. 
Stanowi to 38 proc, zaawansowania planu pięcioletniego. Obec-

■ nie potrstają kolejne bloki w nowoczesnym osiedlu „Zazamcze". 
Na zdjęciu: członkowie brygady Henryka Jaśkiewicza z Wło­

cławskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Ogólnego przy wzno­
szeniu domów w osiedlu „Zazamcze”. caf — totaowski

słu. Spowodowało to, że wiele 
wyspecjalizowanych i dobrze 
wyposażonych zakładów’, zajmu­
jących się dotychczas produkcją 
narzędzi rolniczych, przeszło z 
przemysłu terenowego do klu­
czowych zjednoczeń. Co to ozna­
czało świadczyć może fakt, że 
drobna wytwórczość dostarczała 
ok. 15 procent globalnej ilości 
maszyn rolniczych i urządzeń 
rolniczych (bez ciągników), a 
niektóre wyroby, jak narzędzia 
ogrodnicze, wozy konne, widły, 
sierpy, łopaty itp. były produ­
kowane głównie przez przemysł 
terenowy. Wiele zakładów od ra­
zu po reorganizacji zaprzesta­
ło dotychczasowej produkcji. Ta­
ki np. dostawca siewmiczków 
ogrodniczych „Romet” w woj. 
radomskim przejęty przez resort 
kultury rozpoczął produkcję ka­
ruzeli.

Jednak, jak mówi dyr. Józef 
Andraczke, przed czarnymi na­
rzędziami maluje się jasna przy­
szłość, gdyż reorganizacja po o- 
kresie, delikatnie mówiąc, bała­
ganu spełniła w końcu przynaj­
mniej w tej dziedzinie swoje za­
danie. Powstał Kombinat Narzę­
dzi Gospodarczych w Sułkowi­
cach, który zapewnił produkcję 
brakujących narzędzi, a krajo- j 
wa produkcja uzupełniona im­
portem ze Związku Radzieckie­
go powinna już w’ tym roku za­
spokoić wymagania klientów.

Do sklepów wiejskich trafi w 
tym roku ok. 2 min wideł oraz 
podobne ilości łopat i szpadli. 
Nie powinno zabraknać młot­
ków, łańcuchów, kos. Przyszłość 
tych ostatnich jest jednak nie- 
pewna. gdyż dotychczasowy głó­
wny ich producent... oddział Fa­
bryki Samochodów Małolitrażo­
wych w’ Bielsku-Białej, uważa, 
że tak nowoczesnemu zakładowi 
nie przvstoi klepać kosy i co ro­
ku próbuje zrezygnować z ich 
wytwarzania.

Jeśli jednak nie powinno być 
już w tym roku kłopotów z iloś­
cią, to nikt nie obiecuje jeszcze 
poprawy jakości. O widłach 
krzywiących się za pierwszym 
w’biciem w siano chodzą już le­
gendy, podobnie jak o szpa­
dlach, które nie nadają się do 
kopania. Legendy maja to do 
siebie, że przesadzają, choć jest 
w nich niestety także trochę 
prawdy.

Jednak, jak mówi d^r. An­
draczke, trudno było walczyć o 
jakość, gdy jedyny wybór jaki 
był, to mieć narzędzia czy ich 
nie mieć. Stawianie zadań pro­
ducentowi byłoby błędem tak­
tycznym, mogło doprowadzić do 
wstrzymania produkcji. Teraz 
sytuacja się zmieniła i po za­
pewnieniu odpowiednio wyso­
kich dostaw można będzie wal­
czyć o poprawę jakości. Może 
to spowoduje, że mimo dużej 
ilości kombajnów, ciągników i 
innych nowoczesnych maszyn 
wciąż potrzebne w każdym go­
spodarstwie kosy, widły, lopatv, 
będą artykułami, na które się 
nie poluje.

MAREK PRZYBYLIK

I

przedsiębiorstwa woj. włocław­
skiego. Zgromadzono tam głów­
nie wyroby o charakterze regio­
nalnym, związane z tradycją 
zdobnictwa ludowego ziemi ku­
jawskiej i dobrzyńskiej. Wiele 
z nich otrzymało znak jakości.

I sekretarz КС PZPR zapoz­
nał się także z planami rewa­
loryzacji i modernizacji śród­
mieścia Włocławka. Zasadni­
czym celem prac będzie przy­
wrócenie i wzbogacenie warto­
ści historycznych i przestrzen­
nych 
су. a 
żytku 
wek 
Przewiduje się. 
robót nastąpi w II kwartale br.

Następnie Edward Gierek o- 
bejrzał odcinek międzynarodo­
wej trasy komunikacyjnej E-16, 
przebiegający przez śródmiejską 
część miasta. Jak poinformowa­
li budowniczowie, odcinek ten 
przekazany zostanie do użytku 
o 5 miesięcy wcześniej niż pla­
nowano. Ma to nastąpić w dniu 
święta lipcowego. E. Gierek za­
trzymał się również na terenie 
osiedla mieszkaniowego. „Zazam- 
cze”. Równolegle z domami po­
witają tutaj pawilony handlo­
wo-usługowe, żłobki, przedszko­
la i szkoły. W 1980 r. na osie­
dlu zamieszka ponad 25 tys. o- 
sób. W rozmowie z budowlany­
mi I sekretarz КС PZPR intere­
sował się postępem robót i wa­
runkami pracy. Obejrzał także 
zbudowany czynem społecznym 
mieszkańców osiedlowy stadion 
sportowy.

W godzinach wieczornych 
Edward Gierek spotkał się z 
członkami nowo wybranej Egze­
kutywy i Sekretariatem KW 
PZPR we Włocławku. (PAP)

tej staromiejskiej dzielni- 
zwlaszcza oddanie do u- 
wielu mieszkań i placó- 

handlowo - usługowych, 
że rozpoczęcie

Obrabiarki z Zawiercia
na eksport

(P) 23 bm. z Fabryki Obra­
biarek Ciężkich „Ponar-Zawier- 
cie” wysłano do Stanów Zjed­
noczonych uniwersalną tokarkę 
typu TR. Jest to już kolejna, 6 
maszyna wyprodukowana w 
styczniu br. przez fabrykę w 
Zawierciu dla amerykańskiego 
kontrahenta.

Również 23 bm. opuściła za­
wierciańską fabrykę obrabiarka 
przeznaczona dla Turcji. Ponad­
to w styczniu br. wyeksporto­
wano maszyn}’ obróbcze do in­
nych krajów, m.in. do Jugosła­
wii i Argentyny. (PAP)

stoczniowców ze 
„Parnicy” przyję- 
dużym uznaniem 

Funkcjonuje

Pogotowie dla statków
(A) W Szczecińskiej Stoczni 

Remontowej „Parnica” powoła­
ne zostało tzw. pogotowie dla 
statków. Nowa komórka działa 
na zasadzie pogotowia ratunko­
wego. Dyżuruje w niej przy 
telefonie grupa fachowców, któ­
rzy o każdej norze dnia, a tak­
że w niedzielę i święta niosą 
pomoc statkom Polskiej Żeglugi 
Morskiej.

Inicjatywa 
szczecińskiej 
ta została z
przez marynarzy, 
bowiem niezwykle sprawnie i 
skutecznie. Zgłaszane przez po­
szczególne statki awarie usuwa 
się bardzo szybko. Szkoda tyl­
ko, że pogotowie nie obejmuje 
jeszcze statków innych armato­
rów. Utrzymywanie wysokie) 
sprawności technicznej flot”, 
która realizuje coraz wyższe 
zadania przewozowe, posiada 
bowiem bardzo duże znaczenie 
dla całej gospodarki naszego 
kraju. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• Nad metodami realizacji za­

dań przypadających polskiej me­
talurgii w świetle postanowień 
II Krajowej Konferencji PZPR 
obradował 23 bm., w Katowicach 
aktyw partyjno-gospodarczy ze 
wszystkich ośrodków hutniczych 
w kraju. Od wyników hutniczej 
pracy zależeć będzie w dużym 
stopniu rozwój wielu dziedzin 
gospodarki i poprawa bilansu 
handlu zagranicznego.

Szczególnie wiele uwagi poświę­
cono terminowej realizacji kolej­
nych obiektów huty „Katowice”, 
która w br. podwoi produkcję 
stali, a także dalszej moderniza­
cji starego hutnictwa. Konieczne 
jest także sprawne osiąganie pla­
nowych zdolności produkcyjnych 
przez nowo budowane wydziały 
specjalistycznego przetwórstwa.

Podkreślano potrzebę dalszego • 
unowocześnienia struktury pro­
dukcji na korzyść wyrobów u- 
szlachetnionych. Hutnicy powinni 
ustalić zgodnie z potrzebami 
przemysłu i budownictwa prog­
ram uruchamiania nowych wy­
robów i szybko podjąć jego re­
alizację. aby wyeliminować kosz­
towny import. Podkreślano też 
konieczność bardziej racjonalne­
go gospodarowania surowcami, 
paliwami i energią. Zwracano u- 
wagę. iż skrócenie czasu remon­
tów’ tylko o 1 proc, pozwoliłoby 
zwiększyć produkcję wyrobów 
walcowanych o ok. <0 tys. ton 
rocznie. Omawiano także proble­
my poprawy warunków pracy 
załóg.

W naradzie udział wzięli człon­
kowie Biura Politycznego КС: 
sekretarz КС PZPR — Stefan 
Olszowski i i sekretarz KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień. Obecni byli: członek Se­
kretariatu КС kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa КС 
PZPR — Zbigniew Zieliński oraz 
wicepremier, minister hutnictwa — 
Franciszek Kaim.

2 Na plenum KW PZPR, które 
23 bm. odbyło się w Pile, przyję­
to materiały ma zbliżającą się 
wojewódzką konferencje sprawo­
zdawczo-wyborczą. Jednocześnie 
przedstawiono pmfekt programu 
działania na najbliższe dwa la,la. 
Założenie tego programu wynika­
ją z postanowień 
Konferencji PZPR.
• Wieś Stogi w gm. Malbork 

przoduje w woj. 
równo w produkcji zwierzęcej 
jak i roślinnej. Rolnicy tej wsi 
hodują Już średnio po 115 sztuk 
bydła i 140 sztuk trzody chlewnej 
na 100 ha użytków rolnych. Pro­
dukcję mleka powiększono tu do 
1500 litrów w przeliczaniu na 1 ha, 
a plony zbóż do 40 q z ha.

23 bm. w tej wsi obradowa? — 
z udziałem prezesa NK ZSL, Sta­
nisława Gucwy — gminny zjazd 
ZSL gm. Malbork, który nakre­
ślił kierunki działania gminnej 
organizacji stronnictwa zmierza­
jące — w ścisłym współdziałaniu 
z organizacjami PZPR — do po­
głębienia dalszej aktywizacji spo- 
łeczno-produkcyjnej całych wsi 
i poszczególnych gospodarstw na 
terenie gminy.

2 23 bm. przewodniczący Spo­
łecznego Komitetu Budowy Pom­
nika-Szpitala Centrum Zdrewia 
Dziecka — min. Janusz Wieczo­
rek przyjął naczelnego dyrektora 
Zjednoczenia Księgarstwa Kazi­
mierza Maj ero wic za. który w 
i nlenlu 17 przedsiębiorstw „Dom 
Książki” zgrupowanych w zjed­
noczeniu przekazał 2 min zł na 
budowę CZD. Kwota ta pochodzi 
z funduszów wypracowanych przez 
/•■l-ogi księgarń w organizowa­
nych loteriach książkowych.

jednocześnie przewodniczący 
komitetu przyjął nacze’nego dy­
rektora Państwowego Wydawnic­
twa „Sport i Turystyka” — Al- 
froda Górnego, który w imieniu 
wydawnictwa przekazał 500 tys. 
zł.
• Program działania ZG Związ­

ku Zawodowego Transportowców 
i Drogowców w 1ЭТ8 r. był 23 bm. 
tematem posiedzenia plenarnego 
ZG tego związku.

Główne kierunki działalności 
związku — to wdrażanie posta­
nowień II K-ajowe.1 Konferencji 
PZPR. Wysiłki związkowców 
zmierzać będą m.in. do przeciw­
działania wszelkim objawom roz­

II Krajowej

elbląskim za-

rzutności i niezdyscyplinowania 
w gospodarowaniu środkami 
przewidzianymi na realizację pla­
nów. »
• 23 bm. w CRZZ grupa dzien­

nikarzy prasy, radia, telewizji 1 
agencji prasowych wyróżniają­
cych się w działalności publicys- ' 
tycznej na polu ochrany, bezpie­
czeństwa i higieny pracy otrzy­
mała odznaki „Zasłużony dla 
Ochrony Pracy”. Odznaki zespo­
łowe przyznano „Trybunie Lu­
du”, Naczelnej Redakcji Dzien­
ników Telewizyjnych, Redakcji 
BHP, Instytutu Wydawniczego 
CRZZ i redakcji „Górnik”, or­
ganu Zw. Zaw. Górników. 21» 
dziennikarzy otrzymało odznaki 
indywidualne. Wyróżnionym ser­
deczne gratulacje złożył członek 
Biura Politycznego КС PZPR, 
przewodniczący CRZZ Władysław 
Kruczek.
• Rozstrzygnięty został kolejny 

„turniej reporterów”, ogłoszony 
przez redakcję ukazującego się 
w Białymstoku miesięcznika spo­
łeczno-kulturalnego 
Główną 
gorzata 
autorka
Puszczy _ . _ ___
ssaków do ptaków”.
• SARP przyznało doroczną na­

grodę architektoniczną SARP im. 
architektów — Stanisława Nowic­
kiego i Stanisława Skrypija.

Nagroda przyznawana jest każ­
dego roku za najlepsze prace dy­
plomowe studentom wydziałów 
architektury.

Tegorocznym laureatem został 
Marek Wenklar z Politechniki 
Śląskiej — autor projektu cen­
trum naukowo-badawczego •— o- 
środk-a badań hutniczych. Przy­
znano również trzy równorzędne 
wyróżnienia. Otrzymali je: Ewa 
Rżyska z Politechniki Warszaw­
skiej, Władysław Korbiel z Po­
litechniki Krakowskiej oraz zes­
pół — Tatiana Balcerzak i Jacek 
Lenart z Politechniki Szczeciń­
skiej — za projekty z dziedziny 
budownictwa mieszkaniowego i 
wiejskiego.

O Cennym Wkładem w obcho­
dzoną niedawno setną rocznicę 
urodzin Feliksa Dzierżyńskiego 
Jest wydany przez „KiW” boga­
ty wybór wspomnień o wybit­
nym 
syjskiego 
robotniczego, 
szące tytuł 
przygotowały 
wum КС PZPR i Instytut Ruchu 
Robotniczego WSNS przy КС 
PZPR.
• Od 23 bm. w Muzeum His­

torycznym Wrocławia czynna jest 
wystawa zatytułowana „Polska w 
oczach dziecka”. Zaprezentowano 
kilkadziesiąt gobelinów, które 
wykonali artyści-plastycy na pod­
stawie rysunków dzieci nadesła­
nych na konkurs na temat: „Pol­
ska — moja ojczyzna”.
• W wydawnictwie „KiW” u- 

kazał się 24 tom dzieł zebranych 
Karola Marksa i Fryderyka En­
gelsa. Na treść tomu składa się 
tom 2 „Kapitału” Karola Marksa.
• Siedem dni przed planowa­

nym “ *
częła 
linia 
szkła 
rowie 
polegający na 
odpornej wykładziny urządzeń do 
topienia masy szklanel — wyko­
nali pracownicy Radomskiego 
Przedsiębiorstwa Budowy Pieców 
Przemysłowych.
• Wydawnictwo „KiW” przy­

gotowało — pod redakcją Anto­
niego Czubińskiego publikację 
ot. „Społeczeństwo Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej”. Jest 
ona plonem obrad I sekcji po­
wszechnego zjazdu historyków w 
Toruniu, które odbyły się we 
wrześniu 1974 r.
• 23 bm.

gości nowy 
ropolski” w . ___ _
struowanych obiektach położonej 
nad Wisłą dzielnicy staromiejs­
kiej znajduje się Зв pokoi dwu 
i jednoosobowych. Gospodarz — 
przedsiębiorstwo turystyczne
.Gromada” — zapowiada na po­

łowę Lutego uruchomienie części 
gastronomicznej: kawiarni, baru 
i restauracji.

_ „Kontrasty”, 
nagrodę otrzymała Mał- 
Szejnert z Warszawy, 
reportażu o ludziach 
Białowieskiej pt. „Od

działaczu polskiego i ro- 
rewolucyjnego ruchu 

Wspomnienia, no- 
„Towarzysz Józef”, 

Centralne Archi-

terminem — 23 bm. rozpo- 
pracę po remoncie główna 
technologiczna w hucie 
„Polam-Ożarów” w Oża- 
Mazowieckim. Remont — 

wymianie ognio-

przyjął pierwszych 
hotel ..Zajazd Sta- 
Toruniu. W zrekon-

dzie lnicy staromiejs-

CO Z TEGO MARIAŻU
(O DOKOŃCZENIE ze str. 1 
dewizowych. Nasze przedsiębior­
stwo znalazło się dlatego wśród 
tych, które otrzymały listy gra­
tulacyjne od ministra Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej Jerzego Olszewskiego 
za dobre wyniki gospodarce w 
roku 1977. Sądzę więc, że te 
syntetyczne wyniki świadczą za­
równo o wysiłku naszej załogi, 
jak i o korzystniejszych ukła­
dach organizacyjnych.

— Na co stawia wasza cen­
trala w działalności eksporto­
wej?

— Musimy uwzględniać realia 
1 możliwości naszego zaplecza 
produkcyjnego. Stawiamy więc 
przede wszystkim na to, co 
już teraz stanowi najistotniej­
szą pozycję i może być nadal 
przedmiotem zwiększonego eks­
portu bez uszczerbku dla rynku 
krajowego. Mam na myśli pro­
dukty branży owocowo-warzyw­
nej, które stanowią już obecnie 
ponad 60 procent wartości na­
szego globalnego eksportu. Są 
to owoce i warzywa świeże, 
mrożone, różnego rodzaju pół­
produkty i przetwory. Najwięk­
szy popyt obserwujemy ostatnio 
na świeże i mrożone owoce i 
warzywa. Na świecie zresztą 
słabnie zapotrzebowanie na pul­
py, przeciery i moszcze na rzecz 
bardziej naturalnej formy kon­
serwacji produktów w postaci 
mrożonek. W najbliższych la­
tach zamierzamy podwoić war­
tość eksportu tej branży i 
jest to w pełni możliwe bez 
uszczerbku dla rynku krajowe­
go. Będzie to możliwe dzięki 
powiększaniu produkcji ogrod­
niczej m in. poprzez rozszerze­
nie kontraktacji. Nasze możli­
wości eksportu mrożonek wzro­
sną dzięki temu, że już w tym 
roku ruszą trzy zakłady w Le­
żajsku, Środzie Wielkopolskiej 
i Siemiatyczach. Będą to nowo­
czesne zamrażalnie typu takie­
go jak w Rykach lub Płońsku, 
które są przedsięwzięciami bar­
dzo rentownymi i pozwalają 
szybko spłacać kredyty zaciąg­
nięte na inwestycje.

I — A inne poiycje?
i — Troszcząc się o branże

podstawowe nie zaniedbujemy 
różnorodnych rezerw wzrostu 
eksportu. Nasi dostawcy to 
drobne przedsiębiorstwa, przy 
czym ok. 74 proc. uzyskiwa­
nych towarów pochodzi od spół­
dzielczości rolniczej. Zawieramy 
z nimi różnego rodzaju porozu­
mienia podobnie jak i z inny­
mi przedsiębiorstwami. Dotyczy 
to zwłaszcza porozumień sezo­
nowych, tj. list towarowych 
na produkcję ze zbiorów nowe­
go sezonu. Staramy się więc 
znacznie zwiększyć eksport mię­
sa króliczego, utrzymujemy na­
dal takie pozycje tradycyjne 
jak eksport ślimaków czy wą­
trób gęsich. Eksportujemy też 
kasztany, szyszki — można wiec 
powiedzieć, że każdy towar, któ­
ry rokuje dobre możliwości 
eksportowe, jest w centrum na­
szej uwagi, mimo że mogą to 
być niekiedy drobne pozycje. 
Jednakże ich suma już się liczy 
w setkach tysięcy lub milio­
nach dolarów.

— Firma „Hortex” ma już 
zdobytą pozycję i w wielu kra­
jach kojarzy się prsede wszyst­
kim ze sklepami, które działa­
ją pod tym szyldem. Jak trak­
tujecie te sklepy? Czy jest to 
tylko zdobywanie klientów i 
forma reklamy czy też sprze­
daż we własnej sieci jest liczą­
cą się pozycją?

— Jest to forma działalności, 
która znajduje się w centrum 
naszej uwagi. Sklepów firmo­
wych w Czechosłowacji, NRD 
i Związku Radzieckim jest o- 
becnie 19, z czego 5 zostało o- 
twartych w ub. roku. Świad­
czy to o tym, że traktujemy tę 
formę sprzedaży jako rozwojo­
wą. Uzyskujemy w ten sposób 
pozycję na rynku. Możemy 
wprowadzać nowe artykuły, 
które potem wchodzą na ten 
rynek w większych ilościach w 
ramach podpisywanych umów. 
Będziemy obecnie starać się 
przede wszystkim o rozszerze­
nie naszych placówek w Związ­
ku Radzieckim. Wymaga to jed­
nak dużego przygotowania a 
zwłaszcza zorganizowania dzia­
łającego na zasadzie wahadła 
transportu, aby nasze towary

stale były w sprzedaży. Sądzę, 
że wysiłek związany z otwie­
raniem sklepów opłaca się so­
wicie. Jest to bowiem bardzo 
skuteczna forma marketingu. 
Sklepy stanowią najlepszą son­
dę. pozwalają na możliwie naj­
pełniejsze poznawanie gustów i 
upodobań klientów, a prócz te­
go wartość tej sprzedaży zaczy­
na się liczyć

— Co stanowi największą pe­
tycję w waszym imporcie?

— Jesteśmy wyłącznym im­
porterem nawozów potasowych 
dla polskiego rolnictwa, a ku­
pujemy ich rocznie ok. 3 min 
ton. Zajmujemy się prócz tego 
importem wielu owoców i wa­
rzyw świeżych (prócz bananów 
i cytrusowych). Również dla u- 
zunełnienia produkcji krajowej 
sprowadzamy niektóre przetwo­
ry owocowo-warzw/ne. Naj­
większa pozycje w imporcie 
stanowiły w ubiegłym roku wi­
nogrona, a następnie pomidory, 
arbuzy, papryka, brzoskwinie i 
morele. Ważnym elementem, 
który pozwala na uzupelnien'e 
zaopatrzenia krajowego, są to­
wary sprowadzane w ramach 
wymiany spółdzielczej. „Życie 
Warszawy” pisało już o tym a 
wartość importu w ramach tej 
wymiany osiasrneła w ub. roku 
ok. 167 min zł dewizowych. W 
sumie sprowadziliśmy na rynek 
krajowy. nie licząc nawozów 
rotasowych, towary za 325 min 
zł dewizowych, z czego artyku- 
ły spożywcze stanowiły 
zł dew.

— Co uważa pan za 
dziej godne osiągnięcie 
biegłego?

— Oprócz wspomnianego wy­
różnienia przez ministra Han­
dlu Zagranicznego chciałbym 
wspomnieć tu przede wszyst­
kim o tym. że jury światowe­
go konkursu poświęconego ja­
kości towarów konserwowanych 
przyznało Centrali „Hortex- 
-Polcoop” 7 złotych medali za 
jakość eksportowanych przetwo­
rów pod marką „Krakus”.

Rosmawisł:
HENRYK CHĄDZYŃSKI

najbar- 
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Ludzie dekady

Chwasty żyją krócej
Rozmowa z dr. inż. Wiesławem MOSZCZYŃSKIM z Instytutu Przemysłu Organicznego w Warszawie

Dla najmłodszych mieszkańców osiedla

Nie tylko mini-żlobki i mini przedszkola

Mamy za sobą kolejny rok 
lat 70-tych. Statystyki więc 
donoszą, jak w tych latach 
kształtowała się dynamika 
rozwoju przemysłu, rolnictwa 
czy też czytelnictwa książek, 
wiemy, ile zdobyliśmy w tym 
okresie medali olimpijskich, 
na mistrzostwach świata czy 
naszego kontynentu, ilu na­
rodziło się nowych obywateli, 
ile zbudowano mieszkań, o 
ile kilometrów powiększyła 
się nasza sieć dróg. W powo­
dzi liczb i wskaźników ginie 
niekiedy ten, który tego 
wszystkiego dokonał. Czło­
wiek. Jak on, wymieniony z 
imienia i nazwiska, ocenia 
ubiegłe lata? Co sam zrobił, 
co mu się udało, a co nie, 
jakie ma marzenia i aspi­
racje? Dziś w naszym cyklu 
„Ludzie dekady” rozmawiamy 
z dr WIESŁAWEM MOSZ­
CZYŃSKIM, pracownikiem 
naukowym w Instytucie Prze­
mysłu Organicznego w War­
szawie.

— Odnoszę wrażenie, Panie 
Doktorze, że unikał Pan tej 
rozmowy...

— Tradycyjnie, od 20 lat 
unikałem kontaktów z prasą. 
Dlaczego...? Żyjemy przecież 
w XX wieku, na każde, na­
wet najmniejsze osiągnięcie 
naukowe składa się wysiłek 
całego zespołu ludzi, dlatego 
też w tej sytuacji przedsta­
wianie jednostki uważam za 
nietakt w stosunku do po­
zostałych. W wielu środowiskach 
jest to po prostu poczytywane 
za chęć pokazania się kosztem 
Innych.

Myśli Pan o środowiskach 
naukowych, prawda?

—- Niech i tak będzie. Ale 
od razu poprawka: w tych 
środowiskach, zespołach czy 
grupach, które nie mają auten­
tycznego dorobku. Wtedy, po 
takim wywiadzie z kierowni­
kiem zespołu, rozpoczynają się 
swary, obrazy, niedomówienia.

—• Innymi słowy unika Pan 
kontaktu z dziennikarzem, bo 
Pana zespół nie ma specjalnego 
dorobku, nie chce więc Pan 
tych kwasów, plotek...

— Skądże! Jest właśnie prze­
ciwnie, w naszym Zakładzie 
Syntezy Pestycydów każdy ma 
swój własny, udokumentowany 
dorobek. Na dobrą sprawę z 
każdym z tych ludzi powinien 
rozmawiać dziennikarz. Wszys­
cy oni otrzymali dyplomy po 
wojnie, zespół jest więc wy­
równany nawet jeśli chodzi 
o wiek, taka grupa 40-latków.

— A szef...?
— Trochę starszy, mam 49 

lat.
— Jakie plusv zapisuje Pan 

na swoim koncie w ostatnich 
latach?

— Trochę ich się uzbierało... 
Gdybym miał sporządzić ich 
listę, wyglądałaby chyba tak. 
Po pierwsze — opracowaliśmy 
chyba największy program 
chemiczny w naszym kraju, 
dotyczący pestycydów karbami- 
nowomocznikowych, a więc roz­
woju preparatów stonkobójczych, 
chwastobójczych i innych. Był 
to właśnie program rekonstruk­
cji przemysłu pestycydów. 
Sukces polegał na tym, że po 
raz pierwszy zatwierdzono do 
realizacji wielomiliardowy pro­
gram inwestycyjny, oparty na 
własnych technologiach, bez 
pomocy licencyjnej. A stało 
się to w dziedzinie pestycydów, 
która to — zarówno w chemii, 
jak i w społeczeństwie — ma 
co najmniej tyle samo zwo­
lenników. co zagorzałych prze­
ciwników. Pracowaliśmy wspól­
nie z Biurem Projektowym 
Przemyślu Organicznego, a w 
skład tego programu weszło 
m.in. ok. 15 nowych technologii. 
Ze strony naukowo-badawczej, 
projektowej czy organizacyjnej 
był to niewątpliwy sukces...

— Ale X Pańskiej miny wi­
dać, że coś tam nie wyszło...

— Tak... Bo z drugiej strony, 
gdyby spytał pan. co mi się w 
tych latach nie udało, odpo­
wiedziałbym: właśnie program 
karbaminowomocznikowy... Nie 
mnie osobiście, ani też lu­
dziom, z którymi pracuję, ale 
tak w ogóle... Bo przecież pro­
gram ten uzyskał aprobatę Biu­
ra Politycznego КС PZPR, a 
także Sejmu PRL, tymczasem 
w praktyce brak środków 
finansowych. Inwestycja miała 
być rozpoczęta w 1977 r., ale 
wciąż jest jeszcze na papierze. 
Czyli program w badaniach 
wyszedł, w dalszej sferze — 
niestety, jak dotąd, nie...

— Zaliczmy więc tę sprawę 
jednak do osiągnięć naukowych 
Pańskiego zespołu. Kolejne spra­
wy...?

— Obroniłem pracę doktorską 
Ж dziedziny nowoczesnych pes­
tycydów karbaminowych, da-

lej — mam za sobą opracowa­
nie i wdrożenie nowoczesnej 
technologii preparatu MCPA, 
jest to środek chwastobójczy 
stosowany w uprawach zboża 
czy lnu. Otrzymałem za to 
nagrodę ministra. Ale chyba 
najważniejszy, osobisty sukces 
wiąże się z tym, że kierowany 
przeze mnie zespół otrzymał 
wiele nagród, wyróżnień, do­
prowadził do wielu wdrożeń 
nowoczesnych technologii.

— Doktorat przyszedł chyba 
trochę późno...?

— Rzeczywiście, ale w swojej 
pracy zawsze dawałem pierw­
szeństwo pracom przemysłowym, 
wdrożeniowym, publikacjom. Po­
za tym był taki okres, w którym 
każdy potencjalny doktorant w 
naszym przemyśle musiał uza­
sadniać dlaczego i po co chce 
zrobić doktorat. Nie było pro­
motorów, w naszej specjalnoś­
ci, nie było atmosfery, toteż 
człowiek zwlekał. Wszystko 
zmieniło się radykalnie, szcze­
gólnie z chwilą, gdy Rada Na­
ukowa naszego Instytutu otrzy­
mała uprawnienia nadawania 
stopnia doktora. A teraz mam 
już otwarty przewód habili­
tacyjny.

— Panie Doktorze, proszę po­
wiedzieć mi coś więcej o 
wspomnianym już preparacie 
MCPA...

— Jest to hormonalny środek 
chemiczny, który wpływa na 
proces fotosyntezy w roślinie. 
W małych dawkach przyspiesza 
rozwój roślin, natomiast w 
dużych — niszczy rośliny. Cho­
rują one wtedy jakby na cuk­
rzycę, roślina zalewa się cuk­
rem i ginie.

— Jak to się jednak dzieje, 
te MCPA niszczy chwasty, a 
zboże pozostawia w spokoju? 
Przecież rosną obok siebie...

— To proste: preparat działa 
tylko na rośliny dwuliścienne, 
szerokolistne, czyli na chwasty. 
W konsekwencji otrzymujemy 
znaczny wzrost plonów, ułat­
wiona jest mechaniczna upra­
wa i sprzęt zbóż. I nie są to 
przypuszczenia, bowiem prepa­
rat ten stosowany jest już ma­
sowo w naszym rolnictwie.

ŒÏ

laby tkam na

Niebezpieczne „klasy”
„Oglądałem niedawno dwo­

rek, raczej niezbyt stylowy ale 
jeszcze w możliwym stanie — 
pisze p. mgr inż. Karol G~i. — 
Osoba towarzysząca mi zbyła 
ten obiekt lekceważąco: «ach, 
to IV klasa!» Była to osoba 
— wydaje mi się — kompe­
tentna. O ile pamiętam, kie­
dyś wspomniał Pan o tym po­
dziale na klasy raczej niechęt­
nie. Na czym polega ta kwa­
lifikacja i na czym polega jej 
wada czy słabość? Wydaje mi 
się, iż odpowiedź na te pyta­
nia zainteresuje wielu podob­
nych do mnie laików".

Właściwie odpowiedź na to 
pytanie zawarta jest już w 
pierwszych zdaniach cytatu г 
listu p. G-iego. Ale spróbujmy 
prześledzić sprawę po kolei.

Klasyfikacja zabytków zo­
stała dokonana kilkanaście lat 
temu. Ówcześnie działająca 
komisja klasyfikacyjna dzieli­
ła owe zabytki wedle pewnych 
przyjętych i zatwierdzonych 
przez główną komisję weryfi­
kacyjną kryteriów. A więc ca­
łość ówcześnie badanej sub­
stancji zabytkowej rozpatry­
wano pod kątem obiektów, 
które:

a) mają znaczenie dla dzie­
dzictwa i rozwoju kulturalne­
go;

b) reprezentują wartości hi­
storyczne, naukowe lub artys­
tyczne;

c) są reprezentacyjne dla da­
nego okresu, rodzaju lub gru­
py artystyczno - historycznej;

— Nie podziela Pan zatem 
poglądu, że nasza nauka jest w 
dość sporej odległości od spraw 
przemysłu, od jego potrzeb...?

— Podzielam, niestety. Po­
wiem więcej — widzę brak 
mechanizmów łączących naukę 
z przemysłem. Mógłbym podać 
wiele na to przykładów. Weź- 
my więc przykład symboliczny, 
by wyjaśnić o co mi chodzi. 
Instytut ma za zadanie opraco­
wanie nowego pestycydu, któ­
rego produkcja ma być potem 
uruchomiona w przemyśle. I 
w instytucie robi to jakiś 
zespół ludzi, z dobrym efek­
tem. Natomiast potem decyzje 
o wykorzystaniu tej nowej 
technologii zapadają już poza 
instytutem, w ministerstwie. 
Instytut jest praktycznie wy­
eliminowany z dalszych po­
czynań inwestycyjnych, zwią­
zanych z produkcją tego pes­
tycydu. Nauka jest podporząd­
kowana innym pionom zarzą­
dzania. nauka robi swoje, a co 
z tym będzie dalej — decydują 
już inni. Budowlanymi kieruje 
jeden dyrektor w resorcie, in­
westycjami drugi dyrektor, 
wdrożeniami trzeci dyrektor, 
finansami — czwarty itd. I 
sprawa stoi, bo zanim tamci 
wreszcie dogadają się, mijają 
nieraz całe lata. Znam przypa­
dek, że tych lat upłynęło... 20. 
Tak — dwadzieścia lat dys­
kutowano o lokalizacji jednego 
obiektu...

— Czy przypadkiem Pan nie 
przesadza? Bo przecież z tego, 
o czym wcześniej słyszałem, 
właśnie Panu udało się szybko 
wdrożyć MCPA do praktyki 
przemysłowej...

— Bo zamiast siedzieć w la­
boratorium, w bibliotece, robić 
badania — jedną trzecią swoje­
go czasu przeznaczam na obec­
ność w fabrykach. Utrzymuję 
z nimi codzienny, bezpośredni 
kontakt. Zdradzę panu sekret — 
dlaczego to robię. Otóż u nas 
dla wielkich i dla małych 
przedsięwzięć inwestycyjnych 
obowiązują takie same przepi­
sy. Zatwierdzasia, uzgodnienia, 
lokalizacje itd. I my się w nie,

d) są prekursorskie pod 
względem stylistycznym, typo­
logicznym, technicznym;

e) są unikalne w skali wo­
jewództwa, regionu lub mia­
sta;

f) są związane z wydarzenia­
mi lub osobistościami godny­
mi upamiętnienia.

W rezultacie zastosowania 
tych kryteriów w r. 1962 pow­
stała — podkreślam — dla po­
trzeb Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, historyków sztuki, ar­
chitektury, dla służb konser­
watorskich właśnie klasyfika­
cja zabytków architektury i 
budownictwa.

Oczywiście — jak każda 
sprawa — i owa klasyfikacja 
wzbudziła różne dyskusje i o- 
pory, zastrzeżenia i uwagi.

Zwolennicy klasyfikacji mie­
li zresztą wiele argumentów, 
motywujących ich stanowisko. 
Na pewno owa klasyfikacja 
była i potrzebna, i przydatna, 
porządkując m. in. pewną hie­
rarchię potrzeb w dziele o- 
chrony zabytków.

Jeden z autorów tej klasy­
fikacji, prof. dr. Kazimierz Ma­
linowski tak m. in. mówił o 
klasyfikacji w czasie jednej z 
sesji Stowarzyszenia History­
ków Sztuki:

* „W innych, niezinstytucjo- 
nalizowanych dziedzinach rów­
nież dokonuje się wyboru i 
klasyfikacji, aczkolwiek nie są 
one rejestrowane liczbowo І 
statystycznie. Przecież w lite­
raturze pięknej utwory daw­

proszę pana, nie bawimy, bo 
to jest długa zabawa. My po 
prostu wschodzimy w kontakt 
z fabryką — a tam, w prze­
myśle, są naprawdę fantastycz­
ni ludzie — uruchamiamy w 
niej produkcję na małą skalę. 
Bez nowych hal, bez dodatko­
wych maszyn i urządzeń, jed­
nym słowem — wspólnie wy­
korzystujemy istniejące budyn­
ki i instalacje. I potem poka­
zujemy tę produkcję. Najczęś­
ciej okazuje się, że jest ona 
bardzo potrzebna. Nie ma więc 
wtedy 20-letnich dyskusji o lo­
kalizacji obiektu, jest nato­
miast zgoda, by produkcję w 
istniejącej fabryce — intensyfi­
kować. I tak też, wspólnie z 
kolegami z przemysłu, robimy. 
Dzięki temu przyspieszamy 
znacznie wprowadzanie tego, 
nad czym pracuje naukowiec w 
instytucie — do przemysłu. Czy­
li do codziennej praktyki na­
szego rolnictwa.

— Czy ten sekret, to jest taka 
sprawa tylko między nami?

— Nie chciałbym mieć kłopo­
tów, ale od czasu do czasu mu­
si przecież człowiek wyrzucić 
z siebie to, co go gryzie.

— Rozmawiamy o pracy za­
wodowej. A w Pana życiu 
osobistym zdarzyło się coś, co 
sprawiło Panu satysfakcję?

— Owszem, młodsza córka 
zaczęła studiować biologię na 
Uniwersytecie Warszawskim, 
starsza skończyła inżynierię lą­
dową. To jest właśnie mój do­
robek osobisty.

— I to zapewne Pana cieszy. 
A co denerwuje?

— Na ogól mało rzeczy mnie 
denerwuje. Ale w ostatnich la­
tach mocno odczułem brak 
części zamiennych do Fiata 
125p. Wędrówki po sklepach 
pochłonęły mi masę czasu. I 
nerwów. Nie wie pan, dlaczego 
tak się dzieje?

— Daję słowo, nie wiem.
— Ale to już bez znaczenia, 

od trzech tygodni jeżdżę „Sko­
dą”. Może z tymi częściami bę­
dzie lepiej.

— Życzę, by był to Pana je- 
i dyny kłopot.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ BOBER

ne i współczesne dzieli się na 
dzieła o światowym znaczeniu, 
na pomniki literatury narodo­
wej, na czołowe dzieła danej 
epoki, okresu lub kierunku ar­
tystycznego. W muzyce wyróż­
niamy arcydzieła o światowym 
znaczeniu i utwory wybitne 
dla danego okresu. O wyko­
nawcach mówi się zaś, że są 
światowej sławy, a mniej wy­
bitnych nazywa się „wielkimi 
artystami" lub wreszcie „nie­
przeciętnymi wykonawcami" 
itd. Podobnych podziałów kla­
syfikacyjnych — świadomych 
czy nieświadomych, jawnych 
lub domyślnych — dokonuje się 
również w sztukach pięknych 
i architekturze..."

I w ten sposób powstała owa 
klasyfikacja, wedle której sym­

Jaka klasa, jaki wyroki.

HALINA ZIELIŃSKA

BUDUJĄC dużo i szybko sta­
wiamy przede wszystkim 

na zaspokojenie potrzeb mie­
szkaniowych. Sklepy, przed­
szkola, żłobki są zaś budow­
nictwem towarzyszącym jedy­
nie w teorii — w praktyce bu­
dowane są z opóźnieniami, do­
brze jeżeli tylko kilkuletnimi. 
Aż do znudzenia powtarzany 
jest także postulat jak naj­
szybszego oddawania terenów 
rekreacyjnych. W efekcie bo­
wiem życie mieszkańców na­
dal koncentruje się w centrum 
miasta, a osiedla pełnią jedy­
nie funkcje wielkich sypialni.

Najdotkliwiej brak właściwie 
zorganizowanego życia osiedlo­
wego odczuwają rodziny z ma­
łymi dziećmi, a tych w nowych 
osiedlach mieszka najwięcej. Nie 
trzeba mieć specjalnie bujnej 
wyobraźni, żeby zrozumieć czym 
dla rodziców i dziecka jest co­
dzienna, ranna podróż zatłoczo­
nym autobusem do żłobka czy 
przedszkola położonego często 
na drugim końcu miasta. A i 
tak dobrze, jeżeli w ogóle do­
stanie się miejsce. W Toruniu 
na 130 tys. mieszkańców jest 400 
miejsc w żłobkach i 3 tys. w 
przedszkolach, w Rzeszowie w 
tym roku nie starczyło miejsca 
dla przeszło tysiąca dzieci.

Nic nie wskazuje na to, żeby 
w* najbliższym czasie sytuacja 
zmieniła się na lepsze. Trzeba 
więc zastanowić się, jak można 
w realnej sytuacji, bez angażo­
wania mocy budownictwa i spe­
cjalnie wysokich nakładów zor­
ganizować opiekę nad dzieckiem 
w osiedlu.

W typowych M-5
Stosunkowo nową i za mało 

chyba spopularyzowaną formą 
są mini-żlobki i mini-przedszko- 
la. Zakładane są w wielu woje­
wództwach na podobnych zasa­
dach — spółdzielnia daje lokal 
(na ogół łączy się dwa typowe 
mieszkania), płaci czynsz i prze­
prowadza remonty. Towarzyst­
wo Przyjaciół Dziecka zapewnia 
fachowy personel, rodzice zaś co 
miesiąc płacą określoną sumę, 
wyższą wprawdzie niż w przed­
szkolach państwowych, ale du­
żo niższą niż w prywatnych. W 
niektórych miastach, np. w Rze­
szowie zakłady pracy dopłacają 
część sumy rodzinom najgorzej 
sytuowanym.

We Wrocławiu, gdzie najtru­
dniej jest znaleźć miejsce dla 
dzieci w wieku 2,5 do 4 lat po­
stanowiono ominąć sztywny po­
dział na żłobek 1 przedszkole — 
do osiedlowych mini-placówek 
przyjmuje się dzieci właśnie w 
tym wieku. Poradzono sobie tak­
że z problemem żywienia. Je­
dzenie przygotowywane jest w 
„prawdziwym” przedszkolu o- 
siedlowym, które pełni funkcję 
placówki macierzystej, i w ter­
mosach rozwozi się je do mini- 
żłobków. Dzięki temu można by­
ło zorganizować większą ich 
liczbę — przepisy Sanepidu są 
bowiem bardziej liberalne w 
stosunku do placówek nie wy­
dających posiłków.

W Toruniu, w nowym osiedlu 
Rubinkowo, w połączonych mie­
szkaniach typu M6 i M7 działa 
już mini-żlobek dla 30 dzieci. Jest 
to placówka ze świetnie wypo­
sażonym zapleczem — są pomie­
szczenia kuchenne, pralnia, ma­
gazyn, a nawet podgrzewany ta­
ras. Ale w osiedlu przewidzia­

E>

bolem zero oznaczono obiekty 
lub zespoły o walorach o zna­
czeniu światowym. Grupą naj­
niższą jest właśnie owa klasa 
IV, o której wspomina nasz 
Czytelnik.

No i wszystko byłoby w po­
rządku, gdyby klasyfikacyjny 
dokument pozostał do wyłą­
cznego użytku wspomnia­
nych wyżej instytucji i służb, 
służąc im informacją, pomocą 
w ocenie, w hierarchizowaniu 
potrzeb etc. etc. Nie zapomi­
najmy bowiem, iż owa klasy­
fikacja w założeniu swym nie 
deprecjonuje żadnych obiek­
tów zabytkowych, bowiem we­
dle ustawy o ochronie dóbr 
kultury i o muzeach z r. 1962 
definicja obiektu zabytkowego, 
niezależnie od klasy, do jakiej 
w toku klasyfikacji go zaliczo­
no, jest jedna.

Artykuł 2 ustawy mówi bo­
wiem:

„Dobrem kultury w rozu­
mieniu ustawy jest każdy 
przedmiot ruchomy lub nieru­
chomy, dawny lub współczes­
ny, mający znaczenie dla dzie­
dzictwa i rozwoju kulturalne­
go ze względu na jego war­

nym dla 40 tys. mieszkańców 
(dotąd mieszka 10 tys.) będą tyl­
ko cztery takie żłobki. Można 
sobie wyobrazić jakie boje będą 
toczyć rodzice o każde ze 120 
miejsc. Skoro już wiadomo, że 
to co zaprojektowano nie wy­
starczy, powinien chyba inwe­
stor pomyśleć o przystosowaniu 
do tego celu jeszcze kilkunastu 
pomieszczeń — tym bardziej że 
nawet mini-żłobek z zapleczem 
jest (w przeliczeniu na tę samą 
liczbę grup dzieci) kilkakrotnie 
tańszy niż dotąd budowane — w 
pawilonach wolnostojących.

A na tym lista mini-placówek 
się nie kończy: łatwiej jest je 
przeorganizować przystosowu­
jąc dó zmieniających się potrzeb 
osiedla i, co najważniejsze, prze­
prowadzone ankiety wykazały, 
że w małych placówkach dzieci 
rzadziej chorują i dużo lepiej 
się czują — przebywają bowiem 
w warunkach najbardziej zbli­
żonych do domowych.

Żłobki i przedszkola są oczy­
wiście sprawą najważniejszą, ale 
opieką w osiedlu powinny być 
objęte wszystkie dzieci, a jej 
formy powinny być uzależnio­
ne od potrzeb miejscowych — 
wieku dzieci i potrzeb rodziców. 
I jak w przypadku żłobków 1 
przedszkoli, okazuje się, że tru­
dności lokalowe nie zawsze sta­
nowią przeszkodę nie do prze­
brnięcia. Także na potrzeby 
świetlic i klubów coraz częściej 
wykorzystuje się typowe miesz­
kania. W Rzeszowie np. w 
dwóch M4 działa — podobnie 
jak szkoła na dwie zmiany — 
świetlica dla 70 dzieci. W gdań­
skim osiedlu „Zaspa” w przed­
szkolu raz w tygodniu prowa­
dzone są zajęcia dla dzieci ma­
tek niepracujących. Rzadko na­
tomiast wykorzystywane są do­
my kultury, w których można by 
przecież przed południem pro­
wadzić zajęcia dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym.

W typowych mieszkaniach 
organizowane są także „prze­
chowalnie” dla dzieci, w któ­
rych za niewielką opłatą można 
zostawić dziecko nawet na do­
bę czy dwie. .

Gdzie się bawićl
Nie najlepiej wyglądają osied­

lowe tereny rekreacyjne. Nieda­
wno do redakcji przyszedł 
list, zawierający nieprzesadzoną 
moim zdaniem, krytykę placów 
zabaw dla dzieci. Jego autorka 
pisze m. in.: „Ambicją wielu 
administracji i dumą osiedli jest 
rozmaitość wszelkiego rodzaju 
sprzętu do zabaw dla dzieci. 
Przy każdym niemal domu pou­
stawiane są huśtawki, metalowe 
drabinki, karuzele, zjeżdżalnie i 
tym podobne narzędzia tortur. 
Dlaczego nazwałam tak ów 
sprzęt służący jakoby do fizycz­
nego rozw’oju dziecka? Na ogół 
już sama konstrukcja sprzyja 
występowaniu różnych urazów 
wśród dzieci. Na przykład me­
talowe drabinki raniące dłonie 
i niszczące ubranie, huśtawki 
wiszące na zardzewiałych łań­
cuchach, metalowe rurki o ost­
rych złączach, różne wystające 
elementy, kanty, śruby, złe u- 
chwyty ułatwiające poślizg,

tość historyczną, naukową lub 
artystyczną".

Obiekt taki musi być wpi­
sany do rejestru zabytków i 
od tej pory podlega ochronie 
prawnej, przewidzianej w 
przepisach ustawy.

A więc w ustawowych ra­
mach mieszczą się wszelkie 
klasy owej klasyfikacji. Nie­
stety nie obejmuje ich w ca­
łości rejestr.

Przypomnijmy, jakie obiek­
ty wchodzą do jakiej klasy.

Grupa „0” — to — jak 
wspomniałem — dzieła o zna­
czeniu światowym. Grupa I — 
zabytki najwyższej klasy w 
skali naszego kraju, jeśli są 
zachowane dobrze i nie ule­
gły rażącym przebudowom. 
Klasa II obejmuje zabytki re­
prezentatywne dla danego re­
gionu lub takie, które poprzez 
przebudowy, przeróbki utra­
ciły część wartości, które 
kwalifikowałyby je do klasy 
wyższej. Grupa III to obiekty 
o wartości przeciętnej, ale 
wartości niewątpliwej. Grupa 
IV wreszcie obejmuje obiekty 
o niezbyt wielkich wartoś­
ciach kulturalnych i artysty­
cznych, lub też znajdujące się 
w stanie technicznym, unie­
możliwiającym przeprowadze­
nie odpowiednich zabiegów 
konserwatorskich.

Ta ostatnia grupa jest jed­
nak w rejestrze zabytków nie­
mal w całości pominięta. Z 
klasą III też nie jest najle­
piej. A na przykład w takim 
Kazimierzu Dolnym, zaliczo­
nym jako zespól miejski do 
najwyższej, zerowej grupy, 
wielką ilość poszczególnych o- 
biektów architektonicznych za­
kwalifikowano właśnie do 
grup III i IV. No i co z tego 
wynika? Wyburzyć?

A więc klasyfikacja była 
rzeczą potrzebną, niestety, je­
dnak niewłaściwa jej interpre­

szczeble drabinek wykonane ж 
okrągłych rurek nie zapewnia­
jących żadnej przyczepności o- 
buwiu...- Krakowski lekarz-spo- 
łecznik, dr. Henryk Jordan nie 
taką miał wizję ogrodów i pla­
ców zabaw. Lubujemy się w tra­
dycyjnych zagraconych placach, 
pełnych pułapek, przeszkód i 
wszystkiego, co naraża dziecko 
na niebezpieczeństwo urazów.”

Dodać jeszcze wypada, że 
wszystkie place są przerażająco 
podobne do біеЬіе, typowe roz­
wiązanie — piaskownica, zjeż­
dżalnia, kilka huśtawek i dra­
binek — jest prymitywne i 
brzydkie, a projekty naprawdę 
interesujące leżą nie wykorzysta­
ne na półkach. Inwestor bowiem 
z reguły wybiera wyjście naj­
prostsze — katalogowe.

A można przecież przy odro­
bienie inwencji zupełnie tanio 
zorganizować nietypowy plac 
zabaw. Na Muranowie np. zro­
biono sprzęt z zachomikowa- 
nych w magazynie remanentów
— sznurowych drabinek, drew- 
na, nawet znalazła się guma, 
którą wyłożono nawierzchnię. 
Na Ursynowie są wspaniałe u- 
rządzenia z bali drewnianych, 
w osiedlu Szwoleżerów między 
blokami zostawiono łąkę (nie u- 
stawiając jednak tabliczek „nie 
deptać trawników”), a „dziecię­
cy raj” na Piaskach jest chyba 
najlepszym przykładem udanej 
inicjatywy.

Jednak w opracowywaniu 
koncepcji placów zabaw nie po­
winniśmy się zdawać jedynie na 
radosną twórczość inwestorów. 
W dyskusji jak powinny wyglą­
dać osiedlowe place zabaw (czy 
zakładać je tylko w pobliżu do­
mu, czy też tworzyć międzyosie- 
dlowe ogrody jordanowskie ze 
zorganizowaną opieką — coś w 
rodzaju przedszkoli na świeżym 
powietrzu) powinni wziąć udział 
i architekci, i lekarze.

Ale pomoc i współpraca ta 
nie powinna być tylko sporady­
czna. Dobry sposób na stałe 
współdziałanie znalazła Gdańska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Za­
spa”. Powołała ona kolegium do 
spraw opiekuńczo-wychowaw­
czych. W jego skład wchodzi 38 
osób. Oprócz dwóch przedstawi­
cieli spółdzielni, dyrektor szko­
ły osiedlowej, pedagog szkolny, 
przedstawiciel władz oświato­
wych, przedstawiciele samorządu 
mieszkańców, kierownicy pla­
cówek oświatowo - wychowaw­
czych, a także naukowcy z In­
stytutu Pediatrii przy Uniwer­
sytecie Gdańskim?, z którym 
„Zaspę” łączą szczególnie silne 
więzy. (Notabene naukowcy z 
Instytutu Pediatrii opracowali 
poradnik dla rodziców, który jest 
wręczany razem z kluczami do 
nowego mieszkania). Spółdziel­
nia ma obowiązek konsulto­
wania z kolegium wszyst­
kich projektów nowych pla­
cówek, placów zabaw, każde­
go przedsięwzięcia. Kolegium o- 
czywiście też może wychodzić z 
inicjatywą, zna bowiem najlepiej 
potrzeby osiedla.

Spółdzielnia „Zaspa” to 
przykład godny naśladowania. 
Bo gdyby więcej instytucji po­
czuło się odpowiedzialnymi za 
organizowanie opieki nad 
dzieckiem w osiedlu, włączyło 
się do systematycznej współ­
pracy i nie zwalało wszyst­
kiego na tandem spółdzielczość
— TPD, wiele w osiedlach 
można by zrobić.

tacja, szczególnie przez niektó­
re władze lokalne lub użyt­
kowników, poczyniła wiele 
szkód.

Rozumowanie było takie — 
skoro obiekt należy do klasy 
IV, to nie warto go chronić 
i ratować. Jak najszybciej ro­
zebrać i pozbyć się kłopotu! 
Sprawa przysćhnie. Ten roz­
pęd burzymurków dosięgał 
również klasy III. Notowaliś­
my na tym miejscu niejeden 
raz wypadki rozbierania, bu­
rzenia takich obiektów. Pisa­
liśmy kiedyś o rozwaleniu je­
dnej z kamieniczek w pew­
nym mieście na południu Pol­
ski, przy czym i tu motywa­
cja samowolnego zburzenia 
podpierana była owymi „kla­
sami". Dotarcie burzymurków 
do klasyfikacyjnego dokumen­
tu spowodowało, iż pożytecz­
ny ten skądinąd dokument 
stal się przysłowiowym mie­
czem w rękach szalonego.

Stąd się więc wzięły pro­
jekty przeciwników klasyfi­
kacji, by znieść owe grupy i 
podzielić naszą substancję za­
bytkową tylko na dwie części: 
na pomniki historii i na resz­
tę obiektów zabytkowych.

Trzeba stwierdzić, iż w o- 
statnich latach owa dowolność 
w traktowaniu klasyfikacji, a 
raczej posegregowanych przez 
nią obiektów, znacznie się 
zmniejszyła. Sądzę, iż ma tu 
swoje znaczenie nowy podział 
administracyjny kraju i rozbu­
dzenie lokalnych ambicji i za­
interesowań. W każdym razie 
określenie wspomnianego w 
liście Czytelnika dworku zwro­
tem, „ach, to grupa IV" nie 
rokuje mu pomyślnej przysz­
łości, szczególnie jeśli owa o- 
soba „kompetentna”, o której 
Czytelnik wspomina, ma — 
broń Boże — wpływ na losy 
obiektów zabytkowych w tym 
rejonie. (B. St.)
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Projekt nowego budżetu USA

(P) Automatyczny transportowiec kosmiczny „Progress 1” po­
łączył się w niedzielę — jak podawaliśmy — z wolnym węzłem 
stykowym stacji orbitalnej „Salut-6”. Tym samym została na­
wiązana regularna komunikacja na linii „Ziemia — orbita”. 
Niżej publikujemy glosy o znaczeniu tego wielkiego wyczynu 
radzieckiej nauki i techniki.

„Вех automatycznego 
transportowca 
kosmicznego 
nie można się 
obecnie obyć"

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: Przez dwie doby towa­
rowy transportowiec kosmiczny 
„Progress-1” podążał za stacją 
„Salut-6”. Zgodnie z założenia­
mi tzw. początkowa orbita 
„Progressa-1” była niższa. Jed­
nak z każdym okrążeniem od­
ległość między statkiem a sta­
cją stale się zmniejszała. Pod­
czas pierwszej doby lotu „Pro­
gress-1” dwukrotnie przecho­
dził na nowe orbity, coraz bar­
dziej zbliżając się do „Saluta-6”.

— Dlaczego dwie doby, a nie 
jedną, jak w wypadku statków 
pilotowanych? Takie pytanie 
zadali dziennikarze prof. Kon- 
stantinowi Fieoktistowowi.

— W tym przypadku korzyst­
niejsze jest przedłużenie całej 
operacji. Stwarza to po prostu 
więcej możliwości przeprowa­
dzania niezbędnych manewrów. 
Przy systemie automatycznym 
Ziemia musi pracować ostroż­
niej, gdyż na statku nie ma za­
łogi, która mogłaby skorygo­
wać ewentualny błąd.

Odpowiadając na kolejne py­
tanie dziennikarzy — Na co 
potrzebny był taki statek? — 
K. Fieoktistow powiedział:

Na pokładzie stacji występu­
ją dość znaczne niedobory zwią­
zane z prowadzonymi badania­
mi naukowymi. Np. trzeba uzu­
pełniać środki służące do kon­
serwacji materiałów biologicz­
nych. Zmniejszają się także za­
pasy taśm filmowych i fotogra­
ficznych.

Co więcej, w trakcie lotu ro­
dzą się niekiedy pomysły no­
wych eksperymentów, nato­
miast na pokładzie brak nie­
zbędnych do tego przyrządów. 
Ponadto stację trzeba obsługi­
wać. Znajdują się na niej setki 
agregatów i przyrządów. Nie­
które z nich przestają funkcjo­
nować. Z góry się zresztą za­
kłada, ze trzeba je wymienić, 
gdyż okres ich eksploatacji 
jest krótszy niż czas pracy sta­
cji. Oczywiście, mogą nastąpić 
nieprzewidziane defekty. W ta- 

* kich przypadkach konieczna 
jest naprawa, części zamienne. 
Konieczne jest też odnowienie 
i uzupełnienie atmosfery „Salu­
ta-6”. Podczas usuwania odpa­
dów, jak również w trakcie 
wyjścia Romanienki i Greczki 
w otwartą przestrzeń kosmicz­
ną, nieco atmosfery ulotniło 
się ze stacji i jej ciśnienie na 
pokładzie spadło. „Progress-1” 
dostarczył tlenu i azotu.

Po pewnym czasie brakuje 
również paliwa, które jest nie­
zbędne do korygowania orbity 
i różnych operacji przeprowa­
dzanych w trakcie badań nau­
kowych. Regeneratory zawiera­
ją różne substancje, które wy­
dzielają tlen. Nie mogą one pra­
cować w nieskończoność — 
trzeba wymieniać filtry, po­
chłaniacze itp.

Słowem na jego pokładzie 
znajduje się cały magazyn. Jeśli 
obliczyć dokładnie, ubytki wy­
stępujące na stacji wynoszą 
20—30 kg na dobę. Dostarczanie 
zapasów statkiem kosmicznym 
typu „Sojuz” wraz z kosmonau­
tami, np. na okres 2—3 mie­
sięcy, bylobv przedsięwzięciem 
zbyt skomplikowanym. A jeśli 
wziąć pod uwagę zapasy prze­
widziane na rok. wówczas trze­
ba by sie liczyć z wagą rzędu 
10 ton. Dlatego też bez takiego 
towarowego transportowca kos­
micznego. jak „Progress-1” nie 
można sie już obecnie obyć — 
oświadczył Konstantin Fieoktis­
tow. (P)
„Progress-Г’ 
— kosmiczna 
ciężarówka

(P) Skonstruowanie nowego 
typu statku kosmicznego „Pro­
gress 1”. przeznaczonego do 
przewożenia ładunków i stero­
wanego automatycznie, jest jed­
nym z elementów konsekwentnie 
realizowanych radzieckich pla­
nów wykorzystania przestrzeni 
okołozi emskiej dla potrzeb go­
spodarki i nauki.

Głównym kierunkiem prowa­
dzonych w ZSRR badań kosmi­
cznych jest budowa i eksploata­
cja utrzymujących się nad Zie­
mią długi czas załogowych sta­
cji orbitalnych — prawdziwych 
bogato wyposażonych laborato­
riów naukowych, w których ma­
sa aparatury badawczej sięga 
1,5—2 ton.

Rozwiązania techniczne wpro­
wadzone w stacji „Salut 6” po­
zwalają eksploatować ją całymi 
latami, nie przerywając pracy 
podczas wymiany załóg. Jedno­
cześnie powstała potrzeba stwo­
rzenia systemu zaorpatrywania 
orbitalnego laboratorium w za­
pasy powietrza, żywności, urzą­
dzenia techniczne i paliwo do 
silników, których okresowe uru­
chamianie przeciwdziała powol­
nemu lecz ciągłemu zbliżaniu 
się do Ziemi, co jak wiadomo, 
kończy się spłonięciem stacji w 
górnych warstwach atmosfery.

W wypowiedzi udzielonej 
dziennikarzowi PAP podczas 
pobytu w Polsce wiosną r. 1976 
dowódca wyszkolenia radziec­
kich kosmonautów — gen. Wła­
dimir Szatałow zapowiedział, iż 
utrzymujące łączność ze stacją 
orbitalną statki transportowe zo­

staną zróżnicowane. Oprócz ko­
sztownych, zaopatrzonych w ca­
ły kompleks urządzeń klimaty­
zacyjnych i budowanych z u- 
względnieniem wszystkich rygo­
rów bezpieczeństwa pojazdów za­
łogowych, pojawią się statki 
bardzo proste w budowie, a więc 
tanie — towarowe. Są one w za­
sadzie zbiornikiem zaopatrzo­
nym w silnik rakietowy i urzą­
dzenia sterujące. Takie zróżni­
cowanie konstrukcji pozwala 
znacznie obniżyć koszty badań 
kosmicznych lub przy założonym 
budżecie zwiększyć liczebność 
załóg czy też nawet liczbę ca­
łych stacji orbitalnych.

Prototypem bezzałogowego
transportowca zaopatrującego 
stację orbitalną był „Sojuz 20”, 
który w r. 1975 połączył się z 
„Salutem 4”. MARIUSZ KUKLIŃSKI (PAP)

MrOŹna Zima W USA. Północno-wschodnia część USA i stany 
środkowego zachodu nadal znajdują się w okowach zimy, której 
ostatni gwałtowny atak pod koniec tygodnia kosztował życie go 
najmniej 67 osób. Nowy Jork (na zdjęciu) i Boston są nadal spa­
raliżowane, a usuwanie śniegu zalegającego ulice zajmie wiele 
czasu. Rekord mrozu tej zimy padl w Saranac Lake, w stanie 
Nowy Jork (minus 27 stopni Celsjusza). W niektórych miejsco­
wościach tego samego stanu, a także Minnesoty i Iowy, słupek 
rtęci wskazywał minus 26 stopni С. (P) Fot’ CAF —

ostra reakcja Etiopii
BONN, ALGIER (PAP). W 

końcu ubiegłego tygodnia 
RFN przyznała Somalii kre­
dyt >w wysokości 25 min ma­
rek. Teoretycznie kredyt ten 
przyznano w ramach pomocy 
rozwojowej, ale ponieważ nie 
jest on związany z żadną li­
stą towarową, panuje pow­
szechna opinia, że za pienią­
dze otrzymane z RFN Soma­
lia dokona zakupów broni.

W Bonn przypomina się w 
związku z tym kredytem, że 
rząd RFN ma zobowiązania wo­
bec Somalii za pomoc udzielo­
ną przez władze somalijskie w 
akcji uwalniania pasażerów po­
rwanego przez terrorystów sa­
molotu Lufthansy na lotnisku 
w Mogadiszu.

22 bm. władze Etiopii uznały 
ambasadora RFN w Addis Abe- 
bie, Hansa Christiana Lankesa 
za „persona non grata” stwier­
dzając, iż jego pobyt w tym 
kraju przynosi szkodę tradycyj­
nym stosunkom istniejącym 
między narodami obu krajów.

Kilka dni wcześniej Etiopia 
zażądała od RFN wycofania 
attachée wojskowego, podpuł­
kownika von Muenchow, i per­
sonelu ataszatu z Addis Abeby.

Ambasador Etiopii w Bonn, 
dr Layle Gabryel Dagne oskar­
żył rząd federalny i inne rzą­
dy krajów członkowskich 
NATO o popieranie agresyw­
nych celów Somalii. Ambasador 
apelował jednocześnie do za-

wmwTiu kwiecie
• W salach Instytutu Sztuki 

Nowoczesnej w Bangkoku otwar­
to wystawę ponad M polskich 
plakatów. Wystawa doszła do 
skutku staraniem polskiej amba­
sady oraz przedstawicielstwa PLL 
„LOT” i będzie trwała 3 tygod­
nie. Uroczystego otwarcia pierw­
szej tego typu w Tajlandii im­
prezy kulturalnej dokonał amba­
sador Bogusław Zakrzewski w 
obecności licznie zgromadzonych 
przedstawicieli życia kulturalnego 
Bangkoku oraz korpusu dyplo­
matycznego. W prasie miejscowej 
pojawiły się informacje e wy­

suwie. (PAP)

,.Progress 1” niewątpliwie o- 
piera się w części na rozwiąza­
niach technicznych zastosowa­
nych we wcześniejszym ekspe­
rymencie ; użycie nowej nazwy 
i numeru seryjnego wskazuje 
jednak na istnienie również za­
sadniczych odrębności konstruk­
cyjnych. stanowi też pośrednią 
zapowiedź, że towarowe statki 
kosmiczne nowego typu będą 
eksploatowane przez dłuższy 
czas. Jedną z konsekwencji po­
jawienia się ich będzie zapewne 
wydłużenie lotów załogowych, co 
jest korzystne nie tylko ze 
względów ekonomiki lecz także 
dlatego, że podczas krótkiego 
lotu organizmy kosmonautów 
nie zdążają przywyknąć do nie­
ważkości.

Nowe systemy techniki kos­
micznej, jak też pojawienie się 
na pokładzie stacji orbitalnej 
zwiększonej liczebnie załogi 
otwierają — jak to przyznała a- 
merykańska agencja prasowa 
UPI — „nową erę w radziec­
kich badaniach kosmosu”.

chodnioniemieckiej opinii pub­
licznej, aby potępiła udzielenie 
przez RFN rządowi somalijs- 
kiemu kredytów dla celów in­
wazji Etiopii i jej zniszczenia.

Dr Dagne wskazał, że ostat­
nio Somalia, w swych działa­
niach wojennych na terytorium 
Etiopii, korzysta z samochodów 
ciężarowych, pochodzących z 
magazynów Bundeswehry, a 
także innego sprzętu pochodze­
nia zachodnioniemieckiego. Żoł­
nierze etiopscy w walkach z 
żołnierzami somalijskimi zdoby­
li wiele lekkiej broni, która — 
jak potwierdzają eksperci — 
pochodzi z RFN. (P)

Zabawki W poczekalni. Poczekalnia w berlińskiej klinice dziecięcej została wyposa­
żona w aekawe zabawki i gry, co patwala małym pacjentom zapomnieć o strachu. (P;

CAF-ADN

WASZYNGTON (PAP). 
Zgodnie z zapowiedzią, pre­
zydent USA Jimmy Carter 
przedstawił w poniedziałek 
23 bm. Kongresowi na piśmie 
orędzie budżetowe zawierają­
ce projekt budżetu na rok fi­
nansowy rozpoczynający się 
1 października br.

Po raz pierwszy w historii 
Stanów Zjednoczonych budżet 
przekroczy kwotę 500 miliardów 
dolarów, bowiem według pro­
jektu ma on wynosić 500.2 mid 
dolarów. Deficyt budżetowy u- 
trzyma się na dotychczasowej 
wysokości, tzn. wyniesie 60,6 
mli dolarów, a fakt ten prezy­
dent Carter przypisuje w głów­
nej mierze przewidywanym ul­
gom w podatku dochodowym, 
któie mają wynieść ogółem 25 
mid dolarów.

Prezydent w swym orędziu 
podkreślił, że aczkolwiek pro­
jekt budżetu ma być wyższy o 
8 proc, w stosunku do obecne­
go budżetu, to w cenach real­
nych wzrost ten wyniesie jedy­
nie 2 proc. Przewidywane do­
chody rządu wzrosną o ok. 10 
proc, do sumy 440 mid dolarów, 
co oznacza wzrost o 38 mid do­
larów w stosunku do bieżącego 
budżetu i oznacza, że wydatki 
wyniosą ok. 4.200 dolarów na 
głowę przeciętnego obywatela 
amerykańskiego.

Prezydent dodał, że nadal ma 
nadzieję zrównoważenia budże­
tu do roku 1981,

Jak zwykle największe zain­
teresowanie wzbudza rozdział 
budżetu dotyczący wydatków 
obronnych. Według projektu 
mają one wynieść 126 mid do­
larów, jednakże biorąc pod u- 
wagę, że nie wszystkie te pie­
niądze zostaną wydane w przy­
szłym roku budżetowym, moż­
na uważać, że wydatkowanych 
zostanie 115 mid dolarów, co sta­
nowi wzrost o 9,9 mid dolarów 
w stosunku do roku bieżącego 
i realny wzrost o 3,1 proc, po 
uwzględnieniu inflacji.

Niemniej prezydent twierdzi, 
że spełnił swoją obietnicę o 
zredukowaniu wydatków wojs­
kowych, albowiem jego projekt 
jest niższy o 8 mid dolarów od 
projektu przygotowywanego 
przez poprzednią administrację.

Samochód zamiast dzieci

Demograficzny dylemat Szwecji
(Korespondencja własna ze Sztokholmu)

(P) W ciągu minionego roku urodziło się w Szwecji tylko 96 
tys. dzieci, czyli o 2 tys. mniej niż w roku 
niniejsza liczba urodzeń w historii Szwecji!

1976. Jest to naj-

Tendencję spadkową liczby 
urodzeń notuje się w Szwe­
cji już od lat sześćdziesiątych. 
Dzieje się tak, pomimo że w 
tym okresie wzrosła znacznie 
liczba imigrantów w Szwecji 
(obecnie około 800 tys.) i że 
przyrost naturalny wśród ob­
cokrajowców jest większy 
niż u rodzimej ludności.

Jakie są przyczyny spadku 
przyrostu naturalnego wśród 
mieszkańców Szwecji? Niektó­
rzy tutejsi naukowcy dochodzą 
do wniosku, że społeczeństwo 
tego kraju ma coraz bardziej 
wrogi stosunek do dzieci, choć 
przeciętny Szwed żyje dziś zna­
cznie lepiej niż w latach trzy­
dziestych. Jak stwierdza docent 
Erland Hofsten, ta negatywna 
postawa wobec potomstwa znaj­
duje wyraz także w sposobie 
planowania miast i osiedli mie­
szkalnych, projektowanych ra­
czej pod kątem cywilizacji sa­
mochodowej niż przyrostu na­
turalnego.

Oczywiście, źródła spadku 
liczby urodzeń tkwią głównie 
w strukturze życia społeczeń­
stwa i w zjawiskach natury 
ekonomicznej. Zaszczepiony tu 
konsumpcyjny model życia wy­
maga pracy wszystkich doros­
łych. A żeby to czy owo osiąg-

Niemal całość zwiększonych 
wydatków wojskowych prze­
znaczona jest na umocnienie 
sił USA w NATO. Ponadto pla­
nuje się rozpoczęcie produkcji 
nowego czołgu typu XM-1, zna­
czny rozwój lotnictwa i broni 
przeciwlotniczej oraz nieznacz­
ne zmniejszenie programu bu­
dowy okrętów wojennych.

Łączna wartość dostaw wojs­
kowych USA za granicą ma 
wynieść 12,3 mid dolarów, co 
stanowi wzrost o 1,2 mid do­
larów w stosunku do roku bie­
żącego. Pomoc amerykańska 
gospodarcza i finansowa dla 
krajów rozwijających się ma 
wzrosnąć o 23 proc.

Projekt budżetu przewiduje 
znaczny wzrost wydatków na 
rozszerzenie opieki dla najbied­
niejszych, zwiększenie wydat­
ków na oświatę i programy za­
trudnienia młodzieży oraz pew­
ne kwoty na pomoc dla miast 
amerykańskich.

O 25 proc, mają wzrosnąć wy­
datki na programy energetycz­
ne do łącznej kwoty 12 mid 
dolarów.

Niespodzianką w projekcie 
jest zredukowanie funduszów dla 
Agencji Aeronautyki i Prze­
strzeni Kosmicznej (NASA), któ­
re mają wynieść 4,24 mid do­
larów, przy rezygnacji z budo­
wy jednego z pięciu zaplano­
wanych pojazdów kosmicznych.

Obserwatorzy 
zgodni co do tego, 
napotka opory w 
który wprowadzi do 
ne poprawki.

Spadek 
kursu dolara

LONDYN (PAP). Agencja Reu­
tera pisze, że w poniedziałek 
po południu na giełdach zachod­
nioeuropejskich nastąpił spadek 
kursu dolara. Reuter wiąże to 
z orędziem budżetowym prezy­
denta USA. Na giełdzie -w Zu­
rychu za walutę amerykańską 
ponownie płacono nieco poniżej 
2 franków szwajcarskich. W 
Londynie po południu wymie­
niano funta szterlinga za 1,9855 
dolara, podczas gdy w południe 
za 1,9377. (P) 

polityczni są 
że budżet 
Kongresie, 
niego licz-

czy tamto zarobić, 
pracować na rów-

opracowania i zre- 
programu budowy 

żłobków i przed- 
starczyło w nich 
wszystkich dzieci

nąć, na to 
żony muszą 
ni z mężami.

Podaje się, że około 70 pro­
cent wszystkich dorosłych Szwe­
dek pracuje zawodowo. Daje to 
oczywiście kobiecie poczucie 
równouprawnienia i niezależ­
ności ekonomicznej, ale kosztem 
właśnie rozrodczości społeczeń­
stwa.

Wprawdzie w czasie kampa­
nii wyborczej w 1976 roku do­
magano się 
alizowania 
takiej ilości 
szkoli, aby 
miejsca dla 
kobiet pracujących, ale kryzys 
ekonomiczny plany te odsunął 
w siną dal. Półśrodki natomiast, 
m.in. w postaci przedłużonych 
płatnych urlopów macierzyń­
skich, nie dają pożądanych re­
zultatów, podobnie jak tzw. 
dodatki mieszkaniowe na więk­
sze mieszkania. O skróconym 
dniu pracy dla matek mówi się 
i pisze dużo, ale praktyka ży­
cia nie dopuszcza do takich roz­
wiązań.

Przemysł obawia stę, że za 
10—20 lat zabraknie rąk do pra­
cy. A kobiety skarżą się, że 
wzrost cen i spadek stopy ży­
ciowej spowodowanej pogłębia­
jącym się kryzysem ekonomicz-

CAF-ADW
Zimbabwe. Partyzanci Frontu Patriotycznego

Konsultacje polityczne Andreottiego

Komuniści włoscy mają dość dwuznacznej gry
RZYM (PAP) Korespondent 

PAP, Waldemar Kedaj pisze:
23 bm. w tydzień po dymisji 

poprzedniego rządu włoskie­
go, desygnowany premier 
Giulio Andreotti przystąpił do 
konsultacji politycznych z 
przedstawicielami partii wło­
skich w celu wysondowania 
możliwości powołania nowego 
rządu. Po południu Andreotti 
spotkał się z delegacjami

nym, jak i niezrealizowanie ich 
postulatów w sprawie budowy 
dostatecznych ilości bezpłatnych 
miejsc dla dzieci w żłobkach i 
przedszkolach, uniemożliwia im 
wychowanie większej 
dzieci. Wiele młodych 
żeństw w ogóle nie ma 
chce mieć dzieci. Są to 
modelu społeczeństwa, 
najbardziej „kocha samochód” 
— jak pisze jedna z tutejszych 
gazet.

RUDOLF HOFFMAN

liczby 
mał- 

i nie 
skutki 
które

Stosunki Węgier 
z Trzecim Światem

(Inf. wl.) WRL utrzymuje 
kontakty handlowe z ponad 100 
państwami świata w tyrii pra­
wie 90 stanowią kraje rozwija­
jące się. W latach 1970—1976 
obroty towarowe między Węgra­
mi a tymi krajami wzrosły nie­
mal trzykrotnie. Ich udział w 
węgierskim handlu zagranicz­
nym nieustannie rośnie. W eks­
porcie wzrósł z 3,7 proc, w ro­
ku 1970 do 8,2 proc, w roku 
1976. W imporcie odpowiednio z 
5,4 do 6 proc.

Największym węgierskim part­
nerem w tej grupie państw jest 
Irak. W ciągu minionej 5-latki 
węgierski eksport do Iraku 
wzrósł 10-krotnie. W kwietniu 
ub.r. w Bagdadzie zorganizowa­
no wystawę przemysłowo-tech- «r«r — ... .

handlu

I

Węgier

niczną WRL, w której 
udział 23 zjednoczenia 
zagranicznego.

Drugim partnerem . 
wśród krajów rozwijających się 
jest Iran. Wśród innych waż­
niejszych partnerów z krajów 
Trzeciego Świata, -wymienić na­
leży Syrię. Kuwejt, Indie, Li­
bię, Brazylię, Egipt i in.

Czym handlują Węgrzy? 50 
proc, węgierskiego eksportu sta­
nowią wyroby przemysłu ma­
szynowego, w tym 10 proc. — 
eksport kompletnych urządzeń 
przemysłowych. Ponadto — u- 
rządzenia dla przemysłu spo­
żywczego, wydobywczego, alu­
miniowego i przemysłu mate­
riałów budowlanych. W wielu 
krajach popularne są węgierskie 
środki transportu kolejowego i 
samochodowego, urządzenia por­
towe, energetyczne, łącznościowe, 
towary powszechnego użytku, 
wyroby przemysłu lekkiego i 
spożywczego.

W imporcie dominują surow­
ce i półfabrykaty, a także pro­
dukty rolne. Pokaźna część 
przypada na import ropy nafto­
wej. Ponadto — fosfaty, baweł­
na. pasze, mączka orzechowa 1 
sojowa, mączka rybna, kawa i 
kakao i in. Przemysłowe towa­
ry powszechnego użytku zakupu­
ją Węgrzy przede wszystkim w 
Iranie, Egipcie i Indiach.

Coraz większą rolę w tych 
kontaktach odgrywa kooperacja 
produkcji. Węgry zawarły min. 
porozumienie z Indiami o współ­
pracy w dziedzinie energetyki, 
w produkcji przyrządów geode­
zyjnych oraz w przemyśle alu­
miniowym. W Iraku buduje się 
Î?. montażu autobusów, w 
Egiprie — fabrykę telewizorów 
itp. (Kopr.>

WłPK i Partii Socjalistycz­
nej.

Obecna runda konsultacji za­
kończy się w czwartek 26 bm., 
spotkaniem z delegacją partii 
demokracji chrześcijańskiej. Te­
go samego dnia odbędzie się też 
plenum КС Włoskiej Partii Ko­
munistycznej.

Misję Andreottiego określa się 
w Rzymie jako „trudną i pełną 
niewiadomych”. Desygnowany 
premier przedstawi podczas 
spotkań z partiami komplekso­
wy program działania, obejmu­
jący okres kilku lat i koncen­
trujący się na ochronie porząd­
ku publicznego, polityce zatrud­
nienia i polityąe ożywienia go­
spodarczego.

Andreotti zapowiedział też, że 
zbada „wszelkie możliwe drogi” 
rozwiązania kryzysu w celu u- 
niknięcia gwałtownych konflikr 
tów politycznych oraz zapobie­
żenia groźbie ponownych przed­
terminowych wyborów powsze­
chnych.

WłPK i inne partie, doma­
gające się zmian politycznych» 
ostrzegły, że nie zrezygnują z 
postulatu powołania rządu jed­
ności narodowej. Przedstawicie­
le Partii Komunistycznej wielo-, 
krotnie w ostatnich dniach 
przypominali, że chadecja ze 
swoimi 34 proc, nie ma już 
większości absolutnej w parla­
mencie, a partie, które domaga­
ją się zmiany formuły politycz­
nej — WłPK, socjaliści i repu­
blikanie — dysponują łącznie 47 
proc, głosów.

Podczas wielkiego wiecu w 
Rzymie, który odbył się 22 bm. 
z okazji 57 rocznicy powstania 
Włoskiej Partii Komunistycznej, 
członek kierownictwa WłPK, 
Giorgio Amendola podkreślił, 
że komuniści mają dość dwu­
znacznej gry, którą wciąż usi­
łuje prowadzić chadecja i ka­
tegorycznie domagają się jak 
najszybszego utworzenia rządu 
jedności narodowej z udziałem 
WłPK.

Przywódca Partii Republikań­
skiej, Ugo la Malfa nie wyklu­
czył, że w razie niepowodzenia 
misji Andreottiego zajdzie po­
trzeba utworzenia swego rodza­
ju „rządu ocalenia publiczne­
go”, na czele którego mógłby 
stanąć np. Amintore Fanfanj, 
„nie jako działacz chadecki, lecz 
jako przewodniczący Senatu, 
pełniący drugą po prezydencie 
funkcję w państwie”. (P)

NOWY JORK (PAP). W udzie­
lonym amerykańskiemu tygod­
nikowi „Newsweek” wywiadzie 
członek Sekretariatu Włoskiej 
Partii Komunistycznej, Giorgio 
Napolitano wyraził raz jeszcze 
krytyczne stanowisko włoskich 
komunistów wobec znanego o 
świadczenia administracji ame­
rykańskiej sprzeciwiającej się 
dopuszczeniu partii komunisty­
cznej do władzy we Włoszech, 
czy też w jakimkolwiek innym 
państwie zachodnioeuropejskim.

G. Napolitano podkreślił, że 
Stany Zjednoczone „zaszkotfaiły 
swej reputacji politycznej w 
świecie i uraziły Włochów”. Po­
wiedział też. że Włoska Partia 
Komunistyczna, z którą włoscy 
chadecy nie chcą utworzyć koa­
licji rządowej niewątpliwie m. 
in. z powodu nacisków Waszyng­
tonu wołałaby widzieć w pań­
stwie raczej taką koalicję niż 
nowe wybory powszechne. Wy­
bory takie, stwierdził Napolita­
no, byłyby kosztowne, a nie dają 
pewności, że po ich zakończeniu 
sytuacja uległaby zmianie. (P)

Izraaski podsłuch 
w pokojach Eg’pcjan

KAIR (PAP). Tygodnik kair- 
ski „October” pisze, że izrael­
skie władze bezpieczeństwa za­
instalowały aparaty podsłucho­
we dużej czułości we wszyst­
kich pokojach hotelu Hiltona 
w Jerozolimie, zajmowanych 
zarówno przez dyplomatów, jak 
i dziennikarzy egipskich. Urzą­
dzenia te wykryli specjaliści 
egipscy. (P)
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Irlandia Północna

SUGESTIE
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA BAJORKA

Londyn, w styczniu
(A) Jedność Irlandii — ujmowana hasłowo, jako historyczna 

perspektywa — od lat jest stałym punktem programów poli­
tycznych rządów w Dublinie, niezależnie od tego, kto sprawuje 
tam władzę. Obliguje de tego chociażby konstytucja Republiki 
irlandzkiej, podkreślająca integralność wyspy. Tak więc, wy­
dawać by się mogło, że wszelkie aluzje na temat jedności, wy­
powiadane w Dublinie, nie wzbudzą w Londynie większego 
wr aie nia.

Stało się jednak inaczej. Wy­
powiedź premiera Republiki 
Irlandzkiej Jacka Lyncha na 
temat Irlandii Północnej po­
działała, jak przysłowiowy kij 
włożony w mrowisko. Prasa 
brytyjska sypnęła kąśliwymi 
komentarzami pod adresem 
Lyncha uznając jego wystą- ! 
pienie za „chybiane”, „niefor- I 
tunne”, „żle wymierzone w ' 
czasie”. Londyńskie koła ofi- : 
cjalne zareagowały znacznie 
oględniej. Minister do spraw 
Irlandii Północnej — Roy Ma­
son z obowiązku niejako po- 
ubolewał troche nad wystą­
pieniem premiera Lyncha i na 
tym właściwie koniec. Stop­
niowo i gazety zaczęły zmie­
niać front, co dcło asumpt do 
domysłów i pogłosek, że mię­
dzy Londynem a Dublinem 
„coś się dzie*e” w sprawie Ir­
landii Północnej. Uważna ob­
serwacja wypowiedzi i wyda­
rzeń pozwala na wniosek, że

Polacy
w Czechosłowacji

(A) (Inf. wł.). W Czechosło­
wacji żyje dzisiaj — jak poda- 
je czechosłowacka Agencja 
„Orbis” — około 70 000 oby­
wateli narodowości polskiej, 
głównie w powiatach Frydek- 
Mistek i Karvina (wojewódz­
two północnomorawskie).

W obu powiatach dobrze roz­
winięty jest przemysł, są tu 
skoncentrowane wielkie kopal­
nie, huty i zakłady przemysłu 
maszynowego. Wśród najlep­
szych pracowników tych przed­
siębiorstw jest wielu obywateli 
narodowości polskiej. O ich u- 
dziale w zarządzaniu państwem 
świadczy fakt, że jest wśród 
nich dwóch posłów do Zgroma­
dzenia Federalnego — najwyż­
szego organu władzy państwo­
wej CSRS, jeden poseł do cze­
skiej Rady Narodowej oraz 
dziesiątki radnych rad narodo­
wych, organów władzy i admi­
nistracji państwowej.

Jedną z organizacji członkow­
skich Frontu Narodowego, sku­
piającego pod przewodnictwem 
KPCz inne czechosłowackie par­
tie polityczne i różne organiza­
cje społeczne, jest Polski Zwią­
zek Kulturalno - Oświatowy 
(PZKO), do którego należy po­
nad 24 000 obywateli narodowoś­
ci polskiej. PZKO ma swoje ze­
społy artystyczne, grupy wo­
kalne oraz zespół pieśni i tań­
ca „Olza”. Teatr w Czeskim 
Cieszynie (województwo północ­
nomorawskie) ma polską scenę, 
która jest jedyną polską sceną 
zawodową poza granicami PRL. 
Radio w Ostrawie nadaje co­
dziennie audycje w języku pol­
skim. Wychodzi wiele polskich 
publikacji i czasopism — na 
przykład dziennik KW KPCz 
„Głoe Ludu”, miesięcznik kul­
turalny „Zwrot”, „Jutrzenka” — 
dla harcerzy i młodzieży. A bi­
blioteki publiczne mają działy 
polskie.

W dziewięcioletnich szkołach 
podstawowych z wykładowym 
językiem polskim uczy się dzi­
siaj około 6 tys. dzieci. Do gim­
nazjum polskiego w Czeskim 
Cieszynie uczęszcza 500 uczniów. 
Do studiów na wyższych uczel­
niach przygotowują młodzież 
polską szkoły średnie z polskim 
językiem wykładowym o spec­
jalnościach: przemysłowej, rol­
niczej, ekonomicznej i medycz­
nej. (k-k)

JANUSZ REtTtR

„ RYTYCYZMU. tej najpier- 
K wszej pośród dziennikar­
skich cnót głównych, nie 
brakowało nigdy zachodnio- 
niemieckiemu tygodnikowi 
„Stern”. Twardy sternowy 
bicz dosięgnął już niejednego 
z możnych tego świata i u- 
godził niejedną szacowną in­
stytucję. Dla hamburskiego 
magazynu nie ma świętości 
nietykalnych — nawet kan­
clerz Schmidt został na jego 
tytułowej stronie odarty z 
szat męża stanu i zaprezen­
towany (metodą fotomontażu) 
in natura. Już byliśmy go­
towi uwierzyć, że „niezależny 
i wolny” „Stern” może sobie 
swawolnie hasać po zachod- 
nioniemieckiej łączce, nie 
zważając na nic i nikogo.

I właśnie wtedy nadeszła 
wiadomość, że naczelny re­
daktor tygodnika, Henri Nan- 
nen, zawiesił w czynnościach 
służbowych swego zastępcę, 
Manfreda Bissingera. Zasko­
czenie tym większe, że obu 
panów łączyły zawsze przy­
jazne stosunki, a sam Bissin- 
ger był wymieniany jako je­
den z pretendentów do auk- 

stolica Republiki Irlandzkiej 
pragnie odegrać bardziej ak­
tywną rolę w rozplątywaniu

(A) „Liczba ofiar zamachów znacznie zmalała”. Dodatkowy 
argument zwolenników polityki twardej ręki wobec Irlandii.
północnoirlandzkiego węda. 
Jest natomiast kwestią otwar­
tą, czy i na ile są to kroki u- 
zgodnione z Londynem.

Premier Jack Lynch w swym 
wystąpieniu dla radia Dublin, 
które wzbudziło taką burzę, 
wezwał m. in. Brytyjczyków, by 
jasno określili cele, ku którym 
dążą w Irlandii Północnej. Był 
to strzał w dziesiątkę. Świat cd 
dawna stracił orientację, co i 
kiedy pragnie osiągnąć rząd 
brytyjski w Irlandii Północnej. 
Oficjalny Londyn, zapewne z 
racji kłopotów, jakich nastręcza 
mu odpowiedź, bardzo nie lubi 
tego pytania. Wątpliwe zresztą, 
czy Downing Street posiada w 
tej sprawie klarowny pogląd. A 
że pytań kłopotliwych nikt nie 
lubi, stąd też chłodna i nijaka 
właściwie odpowiedź Londynu 
na wezwanie Lyncha o „dekla­
rację intencji”.

Zachęcając Brytyjczyków do 
złożenia takowej deklaracji 
Jack Lynch, rzecz jasna, nie za­
biega o powtórkę ogólników ty­
pu pokój i bezpieczeństwo oby­
wateli, zgodne współżycie obu 
społeczności, dążenie do stabili­
zacji i dobrobytu. Chodzi mu 
raczej o to, czy Wielka Bryta­
nia traktuje swą obecność (czy­
taj: obecność wojskową) w Ir­
landii Północnej jako coś sta­
łego, czy też dopuszcza, a może 
i przygotowuje inne alternaty­
wy. Wspominając o celu długo­
falowym Republiki, jakim jest 
jedność wyspy, Jack Lynch dy­
skretnie lecz wyraźnie alterna­
tywę taką podsunął. Równocześ­
nie wspomniał on o możliwości 
amnestii, którą objęci byliby 
m.in. członkowie IRA (Irlandz­
ka Armie Republikańska). Na­
stąpiłoby to oczywiście po znie­
sieniu stanu wyjątkowego i po 
wyrzeczeniu się przez IRA za­
machów 1 aktów terroru. Aluzja 
o amnestii wywołała w Londy­
nie najwięcej wrzawy, mimo że 
jest to tylko propozycja . i to 
bardzo hipotetyczna.

Nawiązując do brytyjskich 
planów ustanowienia samorządu 
lokalnego w Irlandii Północnej 
premier Jack Lynch opowie­
dział się — nie po raz pierwszy 
zresztą — za zasadą podziału 
władzy między dwie północno- 
irlandzkie społeczności. Tylko w 
oparciu o tę zasadę można, zda­
niem premiera, formować pół­

ce* j i po obecnym redaktorze 
naczelnym i założycielu pis­
ma, który wybiera się już na 
odpoczynek. Ale nie osobiste 
animozje spowodowały to nie­
oczekiwane zerwanie. Cóż 
więc naprawdę stało się - w 
„Sternie”? Istnieją na ten te­
mat dwie wersje.

Wersja pierwsza mówi, że 
to Henri Nannen postanowił 
pozbyć się swego zastępcy. 
Do takiej decyzji skłoniła go 
lektura numeru „Sterna” z 22 
grudnia ubiegłego roku, któ­
ry redagował pod jego nie­
obecność Bissinger. Znalazł 
się tam m.in. artykuł jedne­
go ze współpracowników pis­
ma, zatytułowany „A jutro 
cały świat?”. Ten to artykuł 
Henri Nannen uznał za sprze­
czny ze statutem i zasadami, 
którymi kieruje się „Stern”. 
Zażądał przeto od Bissingera 
jednoznacznego odcięcia się 
od kontrowersyjnego tekstu. 
Kiedy uparty zastępca odmó­
wił, zapad! wyrok.
W EDŁUG drugiej wersji 
T ustąpienia Bissingera za­
żądał Reinhard Mohn, szef i 
główny udziałowiec (74,9 proc,

DUBLINU
nocnoirlandzki samorząd czy 
też podejmować jakiekolwiek 
inne kroki decentralizacyjne. 
Takie też były uzgodnienia pod­
jęte w czasie rozmów Lynch — 
Callaghan podczas ostatniej wi­
zyty premiera irlandzkiego w 
Londynie (w październiku ub. 
roku). Fakt, że Jack Lynch zde­
cydował przypomnieć o tych u- 
staleniach właśnie teraz wyraża 
zapewne niepokój irlandzkiego 
premiera o interesy północno- 
irlandzkiej mniejszości katolic­
kiej.

Uwagi premiera Lyncha po­
działały niczym iskra elektrycz­
na na pólnocnoirlandzkich u- 
nionistów, zwolenników pozo­

stania prowincji w ramach 
Zjednoczonego Królestwa. Zer­
wali oni rozmowy na temat sa­
morządu prowadzone z rządem 
brytyjskim, co z kolei wyko-

Posiedzenie biura 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Prawników—Demokratów

ALGIER (PAP). Uczestnicy 
odbywającego się w Algierze 
posiedzenia biura Międzynaro­
dowego Stowarzyszenia Praw- 
ników-Demokratów potępili 
barbarzyńskie prześladowanie 
sił demokratycznych w Chile 
przez faszystowski reżim Pino- 
cheta. Zażądali oni również nie­
zwłocznego uwolnienia wszyst­
kich aresztowanych chilijskich 
bojowników o wolność i demo­
krację.

Analizując sytuację w Afry­
ce, uczestnicy posiedzenia pod­
kreślili, że imperialistyczna in­
gerencja w sprawy narodów af­
rykańskich stwarza poważne 
zagrożenie dla pokoju na całym 
świecie.

Prawnicy-demokraci wezwali 
walczące narody Afryki i wszy­
stkich postępowych ludzi na 
świecie do zjednoczenia sił, aby 
nie dopuścić do realizacji im­
perialistycznych knowań prze­
ciwko wolności i niepodległoś­
ci krajów kontynentu afrykań­
skiego. (A)

12 mid pasażerów 
przewiozło moskiewskie metro

MOSKWA (PAP). Główną ar­
terią komunikacyjną Moskwy 
jest metro. Na wszystkich jego 
liniach jeździ dziś około 6,5 tys. 
pociągów. Przewożą one w cią­
gu doby średnio 5810 tys. pasa­
żerów.

Pierwsza linia metra w sto­
licy ZSRR — łącząca stację So­
kolniki z Parkiem Kultury i 
Wypoczynku im. Gorkiego — 
została otwarta w 1935 r. Od te­
go czasu podziemne ekspresy 
Moskwy przewiozły ponad 42 
mid osób. (A)

akcji) wydawnictwa Gruner 
+ Jahr, w którym ukazuje 
się „Stem”. Henri Nannen 
miał więc być tylko wyko­
nawcą polecenia, chociaż 
właśnie statut pisma powi­
nien je chronić przed takimi 
interwencjami. Zwolennicy tej 
wersji powołują się na zna­
mienną okoliczność: jednym 
z bohaterów artykułu, który 
wywołał rewolucję pałacową 
w „Sternie”, był sam Rein­
hard Mohn.

Hamburski wydawca znalazł 
się tam w otoczeniu kilkudzie­
sięciu innych obywateli Repu­
bliki Federalnej którzy ponie­
śli szczególne zasługi dla roz­
sławienia zachodnioniemieckie- 
go kapitału na świecie. Mapa 
przedstawiająca ich zagraniczne 
posiadłości obejmuje prawie 
wszystkie kontynenty. Gdyby 
zsumować pokojowe zdobycze 
terytorialne RFN. pisze autor 
artykułu Kurt Blauhorn, otrzy­
małoby się powierzchnię wiel­
kości dawnych niemieckich pro­
wincji wschodnich — ponad 
114000 km kw. 150 mid twar­
dych marek zainwestowały fir­
my i prywatne osoby z RFN 
poza granicami swego kraju. A 
potok pieniędzy płynie coraz 
szybciej...

12 miliardów, jak się ocenia 
w Pretorii, przypada z tego na 
Republikę Południowej Afryki, 

rzystane zostało przez prasę 
brytyjską jako argument prze­
ciwko Lynchowi; obarczono go 
odpowiedzialnością za „wywoła­
nie kryzysu”. Tak jakby schle­
bianie protestanckim ekstremi­
stom stanowić miało warunek 
zabierania głosu na tematy pół- 
nocnoirlandzkie. Powiesz coś, 
czego nie polubią i wędrujesz 
pod pręgierz jako ten, który u- 
trudnia rozwiązanie konfliktu.

Zwolennikom polityki silnej 
ręki — czyli spacyfikowania Ir­
landii Północnej — doszedł o- 
statnio nowy, chwytliwy argu­
ment. Liczba ofiar zamachów w 
tej prowincji znacznie zmalała. 
W 1977 r. zginęło łącznie 112 o- 
sób, w porównaniu z 297 osoba­
mi w roku poprzednim, 1976. 
Statystyka jest prawdziwa, 
prawdą jest również, że sipadek 
liczby ofiar nastąpił m.in. dzię­
ki nasilonym operacjom brytyj­
skich sił specjalnych craz wy. 
wiadru przeciw IRA. Jednakże, 
iak uczy historia północnoir­
landzkiego konfliktu, w pro. 
wincji tej gwałt zawsze się 
gwałtem odciska. Nie ma żadnej 
gwarancji, że w roku bieżącym 
spirala ofiar nie podskoczy w 
górę.

Rozumie to część brytyjskiej 
opinii publicznej i stąd wy­
rażany niekiedy sceptycyzm 
przed upajaniem się statysty­
ką. a także — pewna zmiana 
tonacji prasowych wobec pre­
miera Lyncha i jego wystą­
pienia. W kilku gazetach po­
jawiły się głosy, że skoro 
Londyn tak długo nie potrafi 
uporać się z konfliktem, być 
może premier Lynch oferuje 
ciekawszą alternatywę w po­
staci „rozwiązania ogólnoir- 
landzkiego”. W „Sunday Ti­
mes” pojawiły się nawet sło­
wa zachęty dla dublińskiego 
premiera, aby śmielej próbo­
wał własnych inicjatyw w tym 
kierunku. Niezmiernie trudno 
powiedzieć, jak wielu zwolen­
ników ma w Brytanii koncep­
cja „ogólnoirlandzkiego” roz­
wiązania dla Ulsteru. Ale w 
miarę, jak w trójkącie Lon­
dyn — Dublin — Belfast roś­
nie znaczenie dublińskiego ra­
mienia, być może koncepcja 
ta zostanie skrystalizowana i 
przynajmniej spokojnie roz­
ważona.

Najdłuższy tunel świata

Pod morzem
(A) (Inf. wł.). Blisko trzy lata 

po tym, jak zaniechano budowy 
tunelu pod kanałem La Manche, 
Japończycy wykonali już poło­
wę prac konstrukcyjnych przy 
tunelu, który będzie najdłuż­
szym połączeniem komunika­
cyjnym przebiegającym pod 
dnem morza. Połączy on dwie 
największe wyspy Japonii, 
główną Honsiu z północną Hok­
kaido, osiągając długość 54 km.

Tunel Seikan, biegnący pod 
Cieśniną Tsugaru, będzie zatem 
o dwa kilometry dłuższy od pla­
nowanego podmorskiego połą­
czenia między Francją a Wiel­
ką Brytanią. Jednak część znaj­
dująca się pod wodą liczy tylko 
23,3 km, jest więc o 12,7 km 
krótsza. Mimo to podczas budo­
wy Japończycy napotykają du­
że trudności, które wynika­
ją z warunków geologicznych. 
Tunel biegnie na głębokości o- 
koło 100 metrów poniżej dna 
morza, zaś w niektórych miej­
scach osiąga on głębokość 140 
i więcej metrów.

Z tego powodu już w chwi­
li obecnej budowa tunelu Sei­
kan spóźniona jest o trzy la­
ta, zaś koszty jej w stosunku 
do zaplanowanych wzrosły z 

gdzie ulokowały się tak reno­
mowane firmy jak BMW, Volks­
wagen czy koncern Salzgitter. 
W Brazylii same tylko zakłady 
samochodowe Volkswagen i 
Daimler Benz zainwestowały 
2,5 mid marek. Wały korbowe 
do produkowanych tam pojaz­
dów wytwarza Krupp, urządze­
nia elektryczne Bosch, a sprzę­
gła dostarcza Ficłitel und 
Sachs. Brazylijscy wojskowi 
oferują im „polityczną sta­
bilizację” i poszanowanie włas­
ności prywatnej, a także tanią 
siłę roboczą. Nie gorsze warun­
ki zapewnia dyktator Paragwa­
ju Alfredo Stroesser. znany z 
nienawiści do komunistów i u- 
wielbienia dla Niemców. Nic 
dziwnego, pisze Blauhorn, że 
kraj ten cieszy się szczegól­
nym wzięciem u. „arcykonser- 
watystów” zachodnioniemiec- 
kich.

Przedsiębiorczy Niemcy z RFN 
docierają do najdalszych zakąt­
ków świata. Takich, jak Haiti, 
gdzie zgodnie z ogłoszeniem w 
jednej z gazet zachodnionie- 
mieckieh, młode dziewczęta 
„będą dla was chętnie praco­
wały przez osiem godzin dzien­
nie za tylko 1,-US-Dollar”. 
Ale nawet droga Szwajcaria 
musi się bronić za pomocą 
zakazów i ograniczeń przed na­
jazdem „bogatych Teu tonów”. 
Sąsiadująca z nią Austria już 
od dawna należy do zachod- 
nioniemieckiej strefy wpływów 
gospodarczych.

W poszukiwaniu nowych źró­
deł dochodów i «chronienia 
przed rodzimym fiskusem „po­
kojowi adobywcy” ж RFN tra-

Z politycznej witryny

Szczęście po
(A) „Żaden naród na świecie 

— pisze Maksymilian Berezow­
ski w swej najnowszej książce 
o Ameryce*) — nie otrzymał 
przy narodzinach tak szczodre­
go przyrzeczenia jak Ameryka­
nie. W Deklaracji Niepodległoś­
ci obiecano im prawo do Szczęś­
cia. Konkretnie wpisał je To­
masz Jefferson, lecz powołał się 
przy tym na samego Stwórcę. 
(...) Więc chociaż do projektu 
Jeffersona zgłoszono 86 popra­
wek Szczęścia nikt nie tknął”. 
I odtąd już wierzono, że Szcza­
cie jest nieodłączną częścią „A- 
merican way of life” — ame­
rykańskiego stylu życia. Co 
więcej, jest jego syntezą i naj­
pełniejszym spełnieniem, naj­
trwalszą nadzieją.

Współczesna Ameryka stwo­
rzyła wiele mitów wokół samej 
siebie i częstokroć na własny 
przede wszystkim użytek. Dla­
tego tak wstydliwie, czy jak pi­
sze Berezowski, „z obrzydze­
niem” traktują Amerykanie np. 
nędzę. Bieda, brak materialnych 
wyróżników dobrobytu jest 
sprawą nie tylko odstającą od 
reklamowej wizji promiennego 
optymizmu. To również zdaniem 
Amerykanów wyzwanie rzuco­
ne naturze, która właśnie tutaj 
„w kraju najlepszym, najpięk­
niejszym, najwspanialszym, naj­
większym” umieściła swą oazę 
wiecznej Szczęśliwości.

Coś jednak pęka w tej prze­
konująco wymodelowanej, acz z 
gruntu fałszywej wizji Amery­
kański Babbit, symbol drobno- 
mieszczańskiego zadowolenia i 
wielkoamerykańskiej dumy, je­
szcze się nie buntuje, ale zaczy­
nają nurtować go wątpliwości. 
O rozterkach tych, o „skundlo- 
nym” — wg barwnego określenia 
autora — optymizmie i rozpada­
jącym się. jednolitym ongiś, sy­
stemie pojęć pisze Berezowski 
w pierwszym rozdziale książki.

Książka ta to tropienie pęk­
nięć na tak pieczołowicie ufor­
mowanej fasadzie Szczęścia. 
Wraz ze zmieniającą się Amery­
ką. bardziej może dojrzałą, za 
cenę goryczy i porażek przefor- 
mułowaniu ulega wiele ideałów 
jeffersonowskiej Wielkiej Obiet­
nicy,, lub przykrawa się je do 
realiów codzienności — ekono­
micznych, społecznych czy mo­
ralnych. Negacja jest jeszcze 
nieśmiała, niekonsekwentna, a 
towarzyszy jej często dręczące 
poczucie winy. Ważne jednak, 
iź miliony Amerykanów zaczy­
nają patrzeć dalej — poza świat 
komercyjnych reklam, kompu­
terów i skomputeryzowanych 
stosunków międzyludzkich.

do Hokkaido
200 do 355,4 mid jenów. Część 
środków finansowych pochłonę­
ło usuwanie szkód, które nastą­
piły w wyniku zalania wodą. 
Niebezpieczeństwo podziemnej 
powodzi grozi jednak budowla­
nym w każdej chwili, gdyż 
miękkie skały nie zawsze wy­
trzymują ciężar wody morskiej, 
zgromadzonej nad konstrukcją.

Przy budowie tunelu Japoń­
czycy pracują z obu stron. Za­
kończenie prac w części naziem­
nej planowane jest na 1979 r., 
natomiast spotkanie się dwóch 
ekip drążących dno morza na­
stąpi w rok później. Pierwszy 
pociąg przejdzie tunelem w 
kwietniu 1982 r.

Cała inwestycja została bo­
wiem zaplanowana przez zarząd 
kolei japońskich, który zamierza 
wprowadzić między Hokkaido a 
Honsiu linię Shinkansenu, słyn­
nej już na całym świecie ma­
gistrali superekspresów, jadą- 
cych z szybkością ponad 200 
km/godz. Dzięki temu czas pod­
róży między Tokio a Sapporo, 
stolicą Hokkaido, skróci się z do­
tychczasowych kilkunastu godzin 
do 5 gadzin i 40 minut. Ale su- 
perékspres Shinkansen do sa­
mego miasta Sapporo dotrze do­
piero w osiem lat po otwarciu 
tunelu pod Cieśniną Tsugaru.

(tab)

fili również na kontynent pół­
nocnoamerykański. W samej 
tylko kanadyjskiej prowincji 
Kolumbia Brytyjska w ich ręce 
przeszło 47000 km kw. Banki i 
browary, zakłady metalurgiczne 
i lasy, biurowce i farmy — 
wszystko to składa się na ol­
brzymie imperium gospodarcze 
zdalnie sterowane z Republiki 
Federalnej, Ustępuje ono potę­
gą chyba tylko posiadłościom 
zachodnioniemieckim w Stanach 
Zjednoczonych — tej „ziemi o- 
biecanej” dla inwestorów, spe­
kulantów i „drobnych ciuła­
czy” znad Renu.

Pomimo niekorzystnej ko­
niunktury Niemcy zachod­
ni są w natarciu, stwierdza 
Kurt Blauhorn. Jeszcze przed 
10 laty francuski polityk i 
publicysta Servan-Schreiber 
ostrzegał w książce „Amery­
kańskie wyzwanie” przed 
skutkami inwazji kapitału z 
USA. Dziś wyzwanie rzucają 
Niemcy z RFN, zbrojni w 
swą twardą walutę- Czy do 
nich będzie należał „jutro ca­
ły świat?”, jak to nie bez 
złośliwości sugeruje Blauhorn, 
umieszczając w tytule swego 
artykułu fragment piosenki 
śpiewanej przez niepokojo­
wych zdobywców: „Dziś na­
leżą do nas Niemcy, a jutro 
cały świat”.

Tego było już za dużo dla 
wydawcy, Reinharda Mohna, 
którego nazwisko pojawia się 
aż dzietięć razy na mapie za-

amerykańsku
Towarzyszą temu Zaskakujące 

i szokujące nieraz przybysza z 
purytańskiej Europy przemiany 
obyczajów, zachwianie dotych­
czasowych reguł moralności w 
polityce, w sztuce, w erotyce. 
Przemiany te, na co wskazuje 
autor, są bardziej złożone niż to 
się na pierwszy, ponętny nieraz, 
rzut oka wydaje. Sięgają histo­
rii psychologii narodowej czy 
socjologii, bazują na typowo a- I 
merykańskiej dwuznaczności he- I 
donizmu i purytanizmu. ;

W kolejnych rozdziałach pisze 
Berezowski o gniewnych stu­
dentach dawnych lat (którzy 
tak jak Jerry Rubin wrócili do 
ciepłych, dostatnich domów i 
nikt się tvm nie przejął), o kon­
trowersyjnym ruchu wyzwole­
nia kobiet — Womens Libera­
tion Movement; o reklamie mo­
delującej życie współczesnego 
Amerykanina. Jest w książce 
ciekawy rozdział o religii po 
amerykańsku, o najlepszym — 
czytaj najbogatszych — sferach. 
„Burżuj kędzierzawy” — to o- 
powieść o skomplikowanych, 
niejednoznacznych i wcale nie 
tak łatwych wciąż drogach mu­
rzyńskiego awansu w St. Zjed­
noczonych. Jest „story” o mafii 
i CIA.

Ta pobieżna z konieczności re­
cenzja może być jedynie skró­
towym zasygnalizowaniem roz­
licznych wątków tematycznych 
kolejnej książki Maksymiliana 
Berezowskiego. Jei walory oce­
nili najlepiej czytelnicy, którzy 
szybko wykupili 30-tysięczny 
nakład. Z ich oceną w pełni 
zgadza się autor niniejszej re­
cenzji, który również książkę tę 
przeczytał z dużym zaintereso­
waniem. Książkę atrakcyjnie na­
pisaną i — co nie zawsze idzie 
w parze — starannie wydaną.

(FN)

*) Maksymilian Berezowski, 
„Bóg kocha Amerykę”, Książ­
ka i Wiedza, Warszawa 1977, 
str. 260, zł 30.

Kiedy następuje 
znużenie telewizję?

(A) (Inf. wł.) Jak pedaje fran­
cuski tygodnik „l’Express”, w 
Stanach Zjednoczonych zmniej­
sza się liczba telewidzów. Fakt 
ten ujawniły, niezależnie od sie­
bie, dwie amerykańskie firmy, 
„Nielsen” i „Arbitron”? specja­
lizujące się w sondażach na te­
mat popularności telewizji. Ten­
dencja spadkowa wystąpiła w 
ciągu ostatnich ośmiu miesięcy. 
Stwierdzenie to stanowi praw­
dziwą rewelację, bowiem od po­
czątku lat pięćdziesiątych, czyli 
od upowszechnienia TV w USA, 
badania statystyczne wykazy­
wały, że liczba abonentów i w 
ogóle osób oglądających telewi­
zję stale rosła.

Cziyżby więc w dziedzinie te­
lewizji Stany Zjednoczone o- 
siągnęły „próg nasycenia”? By­
łoby to o tyle zrozumiałe, że 
USA są najbardziej „utelewizyj- 
nionym” krajem świata. Według 
danych z 1974 r., na 1000 miesz­
kańców przypadało tam 571 
abonentów telewizji.

We Francji wskaźnik ten wy­
nosił 235 i telewizja przeżywa 
tam nadal okres ekspansji. Po­
twierdza to min. nowa wiado­
mość o ostrym konflikcie mię­
dzy TV a kinematografią. 
Przedstawiciele francuskiego 
przemysłu filmowego zamieścili 
ostatnio w prasie całostronicowe 
ogłoszenia, w których domaga­
ją się ograniczenia ilości filmów 
pokazywanych w telewizji. 
Francuska TV prezentuje w 
swym programie około 10 fil­
mów tygodniowo. Roczna liczba 
widzów w kinach zmniejszyła 
się we Francji cd 1958 r. z 410 
milionów do 175 milionów, (j.p.)

chodnioniemieckich podbojów. 
Artykuł Blauhorna uznał on 
za „prymitywny” i „dezinfor­
mujący a nie informujący”. 
Do tego samego wniosku do­
szedł Henri Nannen — sam 
czy też, jak twierdzą niektó­
rzy, pokierowany przez szefa 
wydawnictwa. Ktoś musiał 
odpowiedzieć za tę „prowo­
kację”. Los wyznaczył Bis­
singera — dwaj pozostali za­
stępcy naczelnego redaktora 
przebywali w USA, gdzie ba­
dali możliwości wprowadze­
nia na amerykański rynek 
specjalnego wydania nowego 
magazynu firmy Gruner + 
Jahr. Czyżby Bissinger nie 
wńedział, że może im popsuć 
interes? Dla takich jak on 
jest w języku niemieckim o- 
kreślenie „Spielverderber” — 
ten, który psuje grę.

Przeciwko zwolnieniu Bis­
singera (za obopólnym poro­
zumieniem, jak uzgodniono 
po długich pertraktacjach) 
zaprotestowało 700 autorów i 
dziennikarzy zachodnionie- 
mieckich, wśród nich Hein­
rich Boell, Bernt Engelmann 
i Luise Rinser. Również zes­
pół redakcyjny „Sterna” 
sprzeciwił się ingerencji wy­
dawcy, dopatrując się w niej 
zamachu na wolność prasy. 
Wszystko na nic — wielkie 
pieniądze nie lubią wścib- 
skich oczu — zwłaszcza gdy 
wędrują przez granicę.

Etap podróży
(P) Przyjęcie, jakiego doznał 

amerykański sekretarz stanu 
Cyrus Vance podczas swojej 
ostatniej wizyty w stolicach. 
Turcji i Grecji, nie było do­
bre. Został przyjęty z dys­
tansem, gdyż stosunki obu 
rządów z USA nie układają 
się najlepiej.

Powód zatargów to sprawa 
Cypru, wyspy zamieszkanej 
przez dwa narody — Turków 
(20 proc, ludności) i Greków 
cypryjskich. Antagonizmy 
między tymi narodami trwa­
ją od bardzo dawna, ale ich 
apogeum przypada na rok 
1974, kiedy to wojska tureckie 
wylądowały na wyspie zaj­
mując ók. 40 proc, jej po­
wierzchni.

Efektem grecko-tureckiego 
sporu o Cypr było osłabie­
nie południowo-wschodniej 
flanki NATO. Nie tylko przez 
akcje wojskowe, ale f także 
przez decyzje polityczne. Otóż 
Turcja niezadowolona z nało* 
żonego na nią przez USA po 
inwazji na wyspę, embarga 
na broń, zamknęła 25 amery­
kańskich baz wojskowych na 
swoim terytorium. Grecja na­
tomiast, także niezadowolona 
ze stanowiska amerykańskie­
go w sprawie Cypru, wystąpi­
ła ze struktury militarnej 
NATO.

Taki stan trwa już ponad 
3 lata. Dlatego C. Vance zde­
cydował się pojechać do obu 

i krajów, aby przedyskutować 
sprawę Cypru. W Ankarze u- 
słyszał, że jest to problem, 
który może być rozstrzygnię­
ty wyłącznie przez bezpośred­
nio zainteresowane strony. 

I Nowy rząd turecki musi bo- 
! wiem bardzo uważać, aby 
i nie zrobić nic, co mogłoby 
! sprawiać wrażenie, że działa 
i pod presją amerykańską.

W Atenach C. Vance dysku- 
I tował problem cypryjski z 
I premierem Karamanlisem, ale 
I spotkanie to nie wniosło wie- 
I le nowego. Grecy nadal mają 
I pretensje do Amerykanów za 
I to, że nie wywierają nacisku 
i na Ankarę, aby poczyniła u- 
! stępstwa w kwestii cypryj* 
I skiej.

Z kolei na Cyprze reakcje 
I są mieszane. Z jednej strony 

jest to obawa przed miesza­
niem się Amerykanów, bo za 
tym kryje się NATO. Z dru­
giej, nadzieja, że być może 
USA wywrą wreszcie presję 
na Turcję, aby „zmiękła”, co 
ułatwiłoby rozmowy przedsta­
wicieli obu narodowości, któ­
re podobna będą wznowione 
pod auspicjami ONZ za kilka 
tygodni.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Deklaracje
i rzeczywistość
(P) "Wydawałoby się, że 

wśród mieszkańców wysoko 
rozwiniętych państw kapitali­
stycznych Japończycy powin­
ni mieć najmniej powodów do 
narzekań. Nie dalej, jak w 

I poniedziałek agencja Reutera 
podała za japońskim mini­
sterstwem finansów, że kraj 
ten osiągnął rekordową nad­
wyżkę bilansu handlowego, 
która przekroczyła już kwotę 
11 mid dolarów. Za nadwyż­
ką tą kryją się oczywiście de­
ficyty handlowe partnerów 
Japonii, głównie Stanów Zjed­
noczonych i państw EWG. 
Jeśli więc ktoś miałby powo­
dy do zmartwień, to chyba 
nie Japończycy.

Są to jednak tylko pozory. 
Trudności, z jakimi od kilku 
lat boryka się gospodarka 
świata kapitalistycznego, nie 
ominęły również Japonii. 
Wszystkie objawy recesji — 
w tym zwolnienie tempa roz­
woju ekonomicznego, wzrost 
bezrobocia, spadek aktywności 
inwestycyjnej i siły nabyw­
czej ludności — nie są w.tym 
kraju zjawiskiem chwilowym, 
lecz zaczęły się wraz z kło­
potami gospodarczymi innych 
państw zachodnich.

Toteż w ostatnim czasie Ja- 
£ pończycy stali się szczególnie 

wrażliwi na sprawę ekono­
micznych powiązań z resztą 
świata. Z jednej bowiem stro­
ny partnerzy zarzucają im 
niepohamowaną ekspansję 
eksportową, co pogłębia trud­
ności gospodarcze w kraju 
kontrahenta, powodując spa­
dek popytu na własne towa­
ry a dalej wzrost bezrobocia 
w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. Z drugiej strony 
Tokio uważa, że w kontaktach 
z USA i EWG coraz bardziej 
biorą górę tendencje protek­
cjonistyczne.

Zawarty z połowie bm. ro- 
! zejm w tzw wojnie handlo­

wej między Japonią i USA 
dowodziłby, że Tokio jest 
skłonne do kompromisu. Nie 
nastąpi to jednak — jak 
twierdzą Japończycy — za 
wszelką cenę, mając na 
myśli utratę dominującej po­
zycji w handlu światowym. Z 
tym zapewne wiążą się ostat­
nie ostrzeżenia premiera Ja­
ponii Fukudy, że może dojść 
do wybuchu nowej wojny 
handlowej na skalę globalną.

Czy proamerykańska dekla­
racja przyjaźni, jaką Fukuda 
złożył ostatnio w parlamencie 
osłabi wcześniejsze wystąpie­
nia?

TADEUSZ BARZDO
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Henryk Jabłoński przyjął 
delegację Sądu Najwyższego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podkreślano, że sądy nasze, 
a w szczególności Sąd Najwyż­
szy, powinny kierować się w 
swej działalności poczuciem od­
mienności prawa socjalistyczne­
go, które przyczyniać się ma do 
wychowania ludzi na pełnych, 
równoprawnych, wolnych oby­
wateli, o wysokiej dobrowolnej i 
świadomej dyscyplinie społecz­
nej, jest jednym ze środków 
kształtowania nowych stosun­
ków społecznych, pobudzania 
aktywności mas i przyspiesza­
nia rozwoju.

Wiele uwagi poświęcono spra­
wom funkcjonowania prawa w 
umacnianiu socjalistycznych
stosunków produkcji i rozwoju 
gospodarki. Przeciwdziałanie
zwłaszcza przestępczości gospo­
darczej, nadużyciom i nieracjo­
nalnemu gospodarowaniu społecz­
nymi środkami wymaga nie tyl­
ko konsekwencji w zwalczaniu 
tych zjawisk, ale wzbogacania 
prawnego arsenału tej walki.

Doniosłe zadania stają przed 
Sądem Najwyższym w dziedzi­
nie ochrony praw i interesów 
obywateli według podstawowej 
zasady socjalistycznej zgodności 
interesów ogólnych i indywidu­
alnych, wdrażania zasady jedno­
ści praw i obowiązków, ochrony 
rodziny. Doskonalona być po­
winna działalność zapobiegaw­
cza mająca na celu eliminowa­
nie przyczyn naruszania norm 
prawnych, zwiększona troska o 
działalność w tym zakresie są­
dów powszechnych, a zwłaszcza 
jej adekwatność do stanowio­
nych przez Sąd Najwyższy wy­
tycznych postępowania i prak­
tyki sądowej.

Poważny dorobek Sądu Naj­
wyższego i sądów powszech­
nych w dziedzinie realizacji wy­
tycznych postępowania i prakty­
ki sądowej w odniesieniu do 
ochrony rodziny, a także inte­
resów obywateli poszkodowa­
nych, winien być poszerzony. o 
bardziej konsekwentną realiza­
cję wytycznych odnoszących się 
do innych dziedzin stosowania 
prawa.

Prawidłowość społeczna i sku­
teczność pełnienia przez Sąd 
Najwyższy funkcji nad-orczo- 
judykacyjnej wymaga dziś szer­
szego korzystania z aktualnych 
osiągnięć nauki, zwłaszcza nauk 
społecznych, w tym nauki pra­
wa. Trzeba szukać twórczych 
rozwiązań, które przy stosowa­
niu prawa pozwolą uwzględniać 
nowe potrzeby, stwarzać warun­
ki lepszego urzeczywistniania 
nowych tendencji, w których

Sesja katowickiego 
oddziału PAN

(P) 23 bm. odbyła się VI se­
sja zwyczajna Zgromadzenia 
Ogólnego katowickiego oddziału 
PAN. Podsumowany został do­
robek pierwszej kadencji u- 
tworzonego przed trzema laty 
oddziału akademii; wytyczono 
też dla śląskich placówek PAN 
kierunki badań podstawowych 
do 1980 r. — w ścisłym ich po­
wiązaniu z potrzebami regionu 
i kraju. Tematem referatu 
naukowego na sesji były kie­
runki badań w chemii węgla 
na podstawie dorobku Zakładu 
Petro i Karbochemii PAN w 
Gliwicach.

Podczas sesji wybrano nowe 
władze katowickiego oddziału 
PAN na drugą kadencję. Pre­
zesem został ponownie prof. 
Alojzy Melich. (PAP)

przejawiają się prawidłowości 
socjalistycznego rozwoju.

Podsumowując dyskusję prze­
wodniczący Rady Państwa zwró­
cił uwagę na specyficzną rolę 
Sądu Najwyższego w warunkach 
budowy socjalizmu. Wynika ona 
z faktu dynamicznego rozwoju 
społeczeństwa nowego typu, gdy 
w obyczaju, normach, kulturze 
funkcjonują jeszcze często relik­
ty przeszłości, poglądy z epok 
minionych. W tej sytuacji pra­
wo jest ważnym instrumentem 
przeobrażeń w świadomości spo­
łecznej, realizacji w tej dzie­
dzinie polityki państwa i partii. 
Stąd ważnym elementem dosko­
nalenia warsztatu pracy każde­
go sędziego musi być pogłębia­
nie jego wiedzy dotyczącej isto­
tnych spraw rozwoju kraju. Spo­
żytkowanie dorobku II Krajo­
wej Konferencji PZPR przez or­
gany wymiaru sprawiedliwości 
to z jednej strony — przekłada­
nie ogólnych płynących stąd 
wniosków na język prawa i 
praktyki prawnej, z drugiej, bo 
taki jest ogólny wyraz posta­
nowień konferencji — pełne wy­
korzystanie już istniejącego do­
robku teoretycznego i praktycz­
nego w usilnych staraniach na 
rzecz dalszego rozwoju kraju, 
społeczeństwa, bezpieczeństwa i 
pomyślności każdego obywate­
la. Oznacza to w odniesieniu do 
Sądu Najwyższego wzmożenie 
aktywności na polu dalszego 
rozwoju orawa oraz spotęgowa­
nie troski o jego realizację 
przez całe sądownictwo.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa życzył Sądowi Najwyższe­
mu sukcesów w realizacji tych 
doniosłych zadań.

W spotkaniu wziął udział kie­
rownik Wydziału Administracyj­
nego КС PZPR — Teodor Pali- 
mąka. (PAP)

.PZL-Rzeszów' i kopalnia „Nowa Ruja" — najlepszymi patronami

Zakłady pracy pomagają szkołom
Informacja własna

(P) Największą rolę w wy­
chowaniu i kształceniu dzieci 
i młodzieży odgrywa dom ro­
dzinny i szkoła. Lecz nie tylko. 
Coraz poważniejszym ich so­
jusznikiem stają się również 
zakłady pracy. Mają one ogro­
mne możliwości oddziaływania 
nie tylko na swoich najmłod­
szych pracowników, lecz także 
na młodzież szkolną, na kształ­
towanie jej postaw i poglądów, 
na przygotowanie jej do pracy 
i dorosłego życia. Szczególne 
miejsce pod tym względem wy­
znacza zakładom pracy nowy, 
zreformowany system edukacji 
narodowej.

Omówieniu funkcji oświato­
wo-wychowawczych i szerokich 
możliwości niesienia pomocy 
szkołom i innym placówkom 
oświatowym, poświęcona była 
23 bm. w Warszawie, narada 
przedstawicieli najbardziej doś­
wiadczonych w tej dziedzinie 
zakładów przemysłowych i in­
stytucji.

Spotkanie to zostało połączo­
ne z uroczystym zakończeniem 
Ogólnopolskiego Konkursu pn.: 
..Zakład pracy Domaga szkole”, 
który przed rokiem został ogło­
szony Drzez CRZZ, Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, ZG 
ZNP oraz redakcją „Głos Pra­
cy”. Do konkursu przystąpiło 
1515 zakładów pracy, opiekują­
cych się 2710 szkołami i pla­
cówkami oświatowo-wychowaw­
czymi na terenie całeeo kraju. 
Snośród 99 zakładów, które zos­
tały następnie zakwalifikowane 
nrzez wojewódzkie komisje 
konkursu do eliminacji- cen­
tralnych, 21 zakładów otrzyma­
ło nagrody i wyróżnienia. Po­
zostałym 78 zakładom, przy-

(P) W latach osiemdziesiątych wieś będzie otrzymywała z „Ur­
susa” sto tysięcy maszyn rocznie. Pierwsze serie nowoczesnych 
ciągników „Massey-Ferguson-Perkins” zjadą z nowych linii już 
w przyszłym roku.

Na zdjęciu: monterzy Józef Bareła i Józef Woźniak.
CAF-Walczak

Drugi kompleks pieca szybowego
powstaje w hucie cynku „Miasteczko Śląskie”

Na mecz Polska - RFN sprzedano już 35 tys. biletów

NA MARGINESIE
DNIA

REGLAMENTE CAPTUS
BYDGOSZCZ. Publicysta 

„Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego” pisze: „Każdego ro­
ku w samej tylko Bydgosz­
czy kilkadziesiąt dziewcząt 
poślubia •zagraniczniaków».„ 
Czy nie należałoby trochę 
ograniczyć tej emigracji... 
Czy nie warto by stosować 
do małżeństw dwunarodo- 
wościowych podobnych kry­
teriów, jak do małżeństw 
nieletnich?”

POGOTOWIE 
RACHUNKOWE

GDANSK. Fragment publi­
kacji zamieszczonej w 
„Wieczorze Wybrzeża”: Po­
nad 3 proc, zarejestrowanych 
w PRL pojazdów uczestni­
czy w ciągu roku w wypad­
kach drogowych... Zdaniem 
specjalistów — na wypadki 
z pieszymi złożyło się ponad 
22 tys. różnych przyczyn”.

LICZONE PO ZUBRÔWCE
BIAŁYSTOK. Informacja 

„Gazety Współczesnej”: „O- 
becnie trwają bezkrwawe 
łowy żubrów przeznaczo­
nych na wysyłkę. W pierw­
szej kolejności zwabia się 
byki czyniące największe 
szkody na polach upraw­
nych. W ub.r. odłowiono 
przeszło 10 sztuk 
takich niepoprawnych żu­
brów wędrowców”.

CHAMBRIDGE
WROCŁAW. Imprezy jka 

„Gazety Robotniczej": „Wan­
ted znaczy po angielsku po­
szukiwany. Otóż w środę o 
8.20 do autobusu „F" na 
przystanku przy zajezdni 
tramwajowej na Krzykach 
wsiadł niezidentyfikowany 
umundurowany pracownik 
MPK, odepchnął pasażera, 
który chciał zapłacić za bi­
let konduktorowi, powiedział 
«Wont gnoju» i jeszcze pa­
re innych epitetów”.ZET-ES

(A) W decydujący etap 
wkroczyła w br. realizacja 
nowej, ważnej inwestycji „ko­
lorowej metalurgii’* — II 
kompleksu pieca szybowego 
w hucie cynku „Miasteczko 
Śląskie”. Ten wielki obiekt 
wytwórczy, budowany od 1976 
r. kosztem około 4 mid zł ma 
być gotowy do eksploatacji 
w końcu tego roku. Umożliwi 
on załodze „Miasteczka Śląs­
kiego” podwojenie produkcji 
„białego metalu” — cynku 
oraz ołowiu, a także — 
zwiększenie produkcji kwasu 
siarkowego i kadmu. W skład 
całego kompleksu wchodzą 
bowiem również — fabryka 
kwasu siarkowego oraz za­
kład kadmu, cennych produk­
tów powstających podczas 
produkcji cynku i ołowiu.

Generalny wykonawca inwe­
stycji — Gliwickie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemy­
słowego daleko zaawansowało 
budowę namiarowni, magazynu 
wsadu, estakady energetycznej 
i innych obiektów. Obecnie 
montuje się hale spiekalni i 
pieca szybowego oraz inne u- 
rządzenia. Na ten cel zużytych 
zostanie około 12 tys. ton kon­
strukcji stalowych.

Kurs języka 
i kultury polskiej 
dla cudzoziemców

(P) 23 bm. rozpoczął się w 
UW kurs języka i kultury pol­
skiej dla slawistów i polonis­
tów włoskich, zorganizowany 
przez Instytut Języka i Kultury 
Polskiej dla Cudzoziemców „Po- 
lonicum” UW. Tegoroczne spot­
kanie poświęcone jest literatu­
rze i kulturze polskiej współ­
czesnej. Słuchacze — 30-osobo- 
wa grupa studentów i wykła­
dowców slawistyki i polonistyki 
z różnych ośrodków uniwersy­
teckich Włoch — wezmą udział 
w praktycznych zajęciach języ-4 
ka polskiego, w konwersatoriach 
na temat najważniejszych zja­
wisk i tendencji współczesnej 
polszczyzny.

Uczestniczyć też będą w wy­
kładach z historii, historii lite­
ratury i kultury oraz metodo­
logii badań humanistycznych w 
Polsce w okresie ostatniego pół­
wiecza. W programie kursu 
przewiduje się również zajęcia 
poświęcone problemom przekła­
du literackiego. (PAP)

II kompleks pieca szybowego 
w hucie cynku „Miasteczko 
Śląskie” wyposażony zostanie 
w najnowocześniejsze urządze­
nia, znane w światowej meta­
lurgii cynku, zarówno produk­
cji krajowej m.in. z hut „Zyg­
munt”, „Zabrze”, strzybnickie- 
go „Zamętu” oraz sprowadzo­
ne z zagranicy. Cały proces 
produkcyjny zostanie w pełni 
zautomatyzowany.

Wysoki stopień hermetyzacji 
instalacji zagwarantuje załodze 
bezpieczne warunki pracy i bę­
dzie miał istotne znaczenie dla 
ochrony środowiska naturalnego.

znano dyplomy uznania i pa­
miątkowe puchary.

Za najlepszych, najtroskliw­
szych patronów jury uznało: 
WSK „PZL — Rzeszów” w 
Rzeszowie, która otrzymała 
prócz nagrody I stopnia Puchar 
Przewodniczącego CRZZ oraz 
Kopalnię Węgla Kamiennego 
„Nowa Ruda” w Nowej Ru­
dzie, woj. wałbrzyskie, która 
zdobyła nagrodę I stopnia oraz 
Puchar Ministra Oświaty i Wy­
chowania.

Oba te zakłady mają już wie­
loletnie doświadczenia we 
współpracy ze swoimi podopie­
cznymi. „PZL — Rzeszów” u- 
trzymuje niemal codzienne kon­
takty z 3 szkołami podstawo­
wymi, 3 szkołami zawodowymi 
mechanicznymi i 5 Domami 
Dziecka. Swojej pomocy nie o- 
granicza do dostarczania sprzę­
tu i pomocy do nauki, autoka­
ru na wycieczkę i udziału w 
szkolnych uroczystościach. Pra­
cownicy zakładu dbają o wy­
poczynek uczniów, interesują 
się ich postępami w nauce, ra­
dzą im jaki wybrać zawód, ja­
ką szkołę. Ze swoich składek u- 
fundowali też 54 książeczki 
mieszkaniowe, z pełnym wkła­
dem, dla wychowanków Domów 
Dziecka.

Górnicy z kopalni „Nowa Ru­
da” zaś, jeszcze w 1903 r. po­
wołali zakładowy komitet opie­
kuńczy, który zajmuje się obec­
nie 1Ó placówkami oświatowo- 
-wychowawczymi: przedszkola­
mi, szkołami podstawowymi, Li­
ceum Ogólnokształcącym, Zasad­
niczą Szkołą Górniczą i świet­
licą dziecięcą w Słupcu. Trud­
no tu wymienić wszystkie for­
my roztaczanej nad nimi opie­
ki — od zakupu telewizora i 
remontów pomieszczeń począw­
szy, poprzez udostępnienie wła­
snej bazy rekreacyjno-soorto- 
wej i fundowanie wycieczek 
krajoznawczych, na wybudowa­
niu lodowiska, cyklodromu i 
amatorskiej pracowni radiowo- 
telewizyjnej, skończywszy. Zais­
te, takich patronów życzyć trze­
ba każdej szkole.

We wczorajszej uroczystości 
zakończenia konkursu i w na­
radzie najlepszych opiekunów 
szkół uczestniczyli m.in.: mi­
nister oświaty i wychowania — 
Jerzy Kuberski, zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki 1 Oś­
wiaty КС PZPR — Władysław 
Kata, sekretarz CRZZ — Stani­
sław Lewandowski, prezes ZG 
ZNP — Bolesław Grześ, prezes 
TPD — Waldemar Winkiel oraz 
redaktor naczelny „Głosu Pra­
cy” — Wiesław Rogowski.

Konkurs został też ogłoszony 
na rok 1978. REM
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Posiedzenie Rady 
Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa

(P) 23 bm. odbyło się w War­
szawie posiedzenie Rady Och­
rony Pomników Walki i Mę­
czeństwa poświęcone działal­
ności ubiegłorocznej oraz za­
mierzeniom na rok bieżący 
dwóch komisji rady; opieki nad 
miejscami pamięci narodowej 
za granicą oraz wydawniczo- 
propagandowej.

W toku obrad, którym prze­
wodniczył min. Janusz Wieczo­
rek stwierdzano, że przy współ­
pracy z wydawnictwami: m.in. 
„KiW”, PWN, wyd. MON i 
KAW Rada Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa za­
mierza opublikować w br. 65 
pozycji ukazujących walkę na­
rodowo-wyzwoleńczą i marty­
rologię Polaków w latach II 
wojny światowej, ze szczegól­
nym uwzględnieniem tematyki 
nawiązującej do 35 rocznicy 
powstania LWP i 60 rocznicy 
Armii Radzieckiej.

Na posiedzeniu powołano ko­
misję historyczno - wydawniczą 
rady. (PAP)

W dniu 20 stycznia 1978 r. zmarł w wieku 73 lat

FAUSTYN ŁADOSZ
były Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Łączności w latach 
1950 — 1965, zasłużony dla rozwoju łączności, długoletni działacz 
państwowy i społeczny, odznaczony Orderem Sztandaru Pracy 
II klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, ho­
norową złotą odznaką „Zasłużony Pracownik Łączności” i innymi 
odznaczeniami państwowymi.
Cześć Jego Pamięci!

 MINISTER ŁĄCZNOŚCI

W dniu 20 stycznia 1978 r. zmarł w wieku 73 lait

FAUSTYN ŁADOSZ
były Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Łączności w latach 

1950—1965, zasłużony dla rozwoju łączności, długoletni działacz 
państwowy i społeczny, odznaczony Orderem Sztandaru Pracy 
II klasy. Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, ho­
norową złotą odznaką „Zasłużony Pracownik Łączności” i in­
nymi odznaczeniami państwowymi.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne wyrazy współczucia. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 stycznia br. o godz. 12 na Cmen­
tarzu Komunalnym (dawny Wojskowy).

Kierownictwo, Komitet Zakładowy PZPR w ML, 
Rada Zakładowa oraz pracownicy 

Ministerstwa Łączności

Dnia Z6 stycznia br. zmarł mój Najdroższy Mąż i Przyjaciel

FAUST ŁADOSZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 stycznia br. o godz. 13 na Cmen­

tarzu Komunalnym (d. Wojskowy),
Wanda

Z najgłębszym żalem zawiadamiamy, te w dniu 15.01.1978 r. 
z marl nagle w wieku 46 lat

Krzysztof DOŁOSZYŃSKI
wielce zasłużony dla Ośrodka Rozpowszechniania Wydawnictw 
Naukowych PAN, człowiek rzetelnej pracy, działacz społeczny i 
szlachetny kolega, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Od­
znaką Zasłużonego Działacza Kultury, Złotą Odznaką Wzorowe­
go Księgarza | innymi odznaczeniami za działalność zawodową 
i społeczną.

Dyrekcja, Rada zakładowa, POP, 
koleżanki i koledzy

• Ośrodka Ro^ySTWhni3nil 
Wydawnictw Naukowych PAN

(P) Milion dolarów — jakie można zarobić na piłkarskich 
mistrzostwach świata — to wcale nie żarty. Pisaliśmy na ten 
temat wielokrotnie, a pierwszy raz przed mistrzostwami świata 
w 1974 roku, co przyjęto w niektórych kołach — zwłaszcza 
finansowych — jako bajkę. Rzeczywistość — ponad milion do­
larów! — była tak przemiłym dodatkiem do trzeciego miejsca 
naszych piłkarzy w X mistrzostwach świata, że prawie • tym 
zapomniano.

go meczu, nie strzelił nawet 
bramki, tracąc ich czternaście, 
Jestem przekonany, że będzie­
my lepiej reprezentować nasz 
kontynent niż Zair. Chcemy na­
wiązać do wyników piłkarzy Ma­
roka z 1970 r. Marokańczycy 
zremisowali wówczas w Bułga­
rią 1:1 i przegrali z RFN 1:2.

A ci, którzy pamiętają, za­
pomnieli dla odmiany o za­
sadach finansowych udziału 16 
finalistów w mistrzostwach 
świata. Świadczy o tym infor­
macja, jaka ukazała się w po­
niedziałkowym (23.1.78) „Prze­
glądzie Sportowym” — sprze­
czna z rzeczywistością i wie­
lokrotnymi naszymi na ten te­
mat informacjami.

OBOWIĄZKI 
ORGANIZATORÓW

Oto dw’a zdania z „Przeglądu 
Sportowego”: „Na poprzednich 
mistrzostwach świata w RFN 
polscy piłkarze zarobili i wzbo­
gacili skarb państwa o milion 
dolarów. Teraz też będziemy 
mogli pokryć z tego funduszu 
wszystkie koszty związane z wy­
prawą i pobytem w Argenty­
nie”. Nie odpowiada to stwier­
dzenie „PS” prawdzie, bo wszy­
stkie koszty związane z wypra­
wą (przeloty w obie strony dru­
żyny i kierownictwa — 25 osób) 
— jak i pobyt naszej 25-osobo- 
wej reprezentacji w Argentynie 
pokrywa komitet organizacyjny 
„Mundialu 78”, Wchodzi to w 
koszty organizacji mistrzostw! 
Dochód z imprezy, dzielony 
między 16 finalistów (proporcjo­
nalnie do ilości meczów i wi­
dzów) to „działka” z 65 proc.- 
czystego zysku, który — jak 
twierdzą fachowcy — wyniesie 
tym razom 35 milionów dola- 
rów.

Skąd te nieporozumienia do­
tyczące spraw finansowych? — 
spytacie. Bo inne niż w piłce 
nożnej zasady obowiązują w mi- 
clrzostwach świata w pozosta­
łych gałęziach sportu. Podobnie 
?est i na Igrzyskach Olimpij­
skich. Na tych imprezach każ­
da reprezentacja різсі żywą go­
tówką za każdego zawodnika, 
działacza i trenera. W piłce noż­
nej jesteśmy jednak nuworysza­
mi i możemy o tym, co jest tam 
od lat świętością nie wiedzieć!

Po wyjaśnieniu spraw finan­
sowych przejdźmy do ostatnich 
meldunków agencyjnych, doty­
czących zbliżającego się „Mun- 
dialu-78’’ i „polskiej grupy roz­
grywek.

S. PIONTEK O MEKSYKU
Trener reprezentacji Haiti, 

Seup Piontek twierdzi, że zna 
piłkarzy meksykańskich jak wła. 
sne buty. Według jego opinii, 
drużyna meksykańska będzie o 
wiele silniejsza niż zespół, któ­
ry zakwalifikował się do ćwierć­
finału mistrzostw świata w 1970 
roku (mistrzostwa odbyły się w 
Meksyku).

Meksyk ma wielu utalentowa­
nych piłkarzy — powiedział S. 
Piontek. Ten bardzo dobry tech­
nicznie zespół stać na grę na

najwyższym poziomie. Gdy Me- 
ksykańczycy mają swój dzień 
—mogą wygrać z każdym prze­
ciwnikiem.

AMBICJE TUNEZJI
Trener piłkarskiej reprezen­

tacji Tunezji Majid Chetali tak 
ocenia szanse swej drużyny.

Aktualni mistrzowie świata, 
piłkarze RFN oraz trzecia dru­
żyna poprzednich mistrzostw, 
Polska — to zespoły, których 
nie jesteśmy w stanie pokonać. 
Chcemy natomiast wygrać 2 
Meksykiem.

4 Lata temu, reprezentant 
Afryki (Zair) nie wygrał żadne-

35 TYS. BILETÓW 
JU2 SPRZEDANO

Jedna trzecia kart wstępu na 
finały mistrzostw świata zosta­
ła sprzedana — poinformowali 
organizatorzy „Mundialu-78”. 
Popyt na bilety znacznie wzrósł 
po losowaniu, wiele zamówień 
napływa z zagranicy. Na inau. 
guracyjny mecz mistrzostw Pol­
ska — RFN sprzedano już po­
nad 35 tys. biletów. W Mar del 
Plata sprzedano 40 proc, kart 
wstępu, w Rosario —niemal po­
łowę. Jedynie w Ćordobie meczą 
nie cieszą się taką popularno­
ścią, jak przypuszczali organi­
zatorzy.

Udane mistrzostwa panczenistów
(P) Z rezerwą przyjmowaliś­

my meldunki o dobrych rezul­
tatach polskich panczenistów na 
zagranicznych torach. Bywało 
już bowiem nieraz, że u pro­
gu sezonu, w „cieplarnianych” 
warunkach nasi łyżwiarze bili 
rekordy kraju, a potem zawo­
dzili w prestiżowych impre­
zach.

Indywidualne mistrzostwa 
Polski, które zakończyły się w 
niedzielę w Zakopanem miały

Droga na Mundial"
(r) Komisja Propagandy 

PZPN inicjuje szereg cieka­
wych działań, przedsięwzięć i 
pomysłów, mających na celu 
upowszechnianie informacji o 
polskim futbolu w kraju i za 
granicą. Od poniedziałku czyn­
na jest w klubie Interpressu w 
Warszawie (Plac Zwycięstwa 9) 
ciekawa wystawa fotogramów, 
poświęcona największym osiąg­
nięciom polskiego piłkarstwa 
ostatnich lat. Fotosy wykonane 
przez 9 znanych fotoreporterów 
przedstawiają w akcji czoło­
wych reprezentantów w me­
czach, które przeszły do histo­
rii. Ekspozycja czynna będzie 
przez tydzień. Później uświetni 
obchody „Dni polskich” w Ma­
drycie i Kolonii, a następnie 
znajdzie się w Argentynie, 
gdzie prezentowana będzie goś­
ciom XI mistrzostw świata.^ Ek­
spozycję zatytułowano „El Fut­
bol en Polonia”.

W lutym wejdzie na ekrany 
kin dodatek „Droga na Mun­
dial”. Jest to debiut reżyserski 
operatora Janusza Kreczmań- 
skiego, który ukazał piłkarską 
reprezentację od powrotu z mi­
strzostw świata w RFN. Frag­
menty spotkań mistrzostw Eu­
ropy i eliminacji mistrzostw 
świata, migawski z przygoto­
wań kadry w Kamieniu itp. 
składają się na interesującą ca­
łość.

zweryfikować poprzednie wy­
niki Polaków na torach w Inns- 
brucku, Madonna di Campig- 
1ІО..Л

Pogoda dopisała i 46 MP 
przejdą do historii jako udane. 
Cztery rekordy Polski — jeden 
seniorów w wieloboju Jana Mię­
tusa (181,324 pkt.), oraz trzy 
juniorów — w wieloboju 
(183,208), na 1500 m (2:08,06) i 
10000 m (16:50,25) — wszystkie 
Piotra Krysiaka, dobra forma 
Erwiny Ryś-Ferens, Jana Jóź­
wika, Andrzeja Zawadzkiego, 
Jana Miętusa, Sławomira Gra- 
szy napawają optymizmem 
przed międzynarodowymi im­
prezami tegorocznego sezonu.

Wśród kobiet indywidualnoś­
cią zawodów była Erwina Ryś 
-Ferens, która wygrała wszy­
stko, co do wygrania było mo­
żliwe, potwierdzając suprema­
cję w kraju i dystans jaki 
dzieli od niej rywalki. Tylko 
Grażyna Noconiówna 
się nawiązać walkę z 
sza polską łyżwiarką.

Bardziej wyrównana rywali­
zacja toczyła się wśród męż­
czyzn. Na snrinterskich dystan­
sach 500 i 1000 m bezkonkuren­
cyjny jest nadal Jan Jóźwik, 
który może już dziś nawiązać 
•«Talkę 7. europejską czołówką. 
W wieloboju najlepszy jest 
wciąż Andrzej Zawadzki, choć 
od światowej elity dzieli go 
większy dvstans niż naszego 
sprintera. Postępy czynią mło­
dzi panczeniści Piotr Krysiak 
i Sławomir Grasza.

starała 
najlep-

Borg pokona! Connorsa
(P) Szybko, bo już w dwa ty­

godnie po zakończeniu turnieju 
mistrzów Szwed Bjoern Borg 
zrewanżował się Amerykanino­
wi Jimowi Connorsowi, zwycię­
żając go w Eoca Raton (na 
Florydzie) 7:6, 3:6, 6:1.

Trzecie miejsce w tym tur­
nieju zajął Brian Gottfried 
(USA), który pokonał swojego 
rodaka Vitasa Gerulaitisa 6:3, 
6:3.

*
Turniej Grand Prix w Bal­

timore zakończył się zwycięs­
twem reprezentanta RPA Clif- 
fa Drysdale, który w finale 
wygrał z Amerykaninem To­
mem Gormanem 7:5, 6:3.

*
Rozgrywki o Puchar Europy 

(dawniej Puchar Króla) dobie­
gają końca. Pierwsze miejsca w 
najsilniejszych grupach zajęły 
zespoły Szwecji i Węgier, któ­
re w dniach O—12.11. zmierzą 
się w dwóch meczach finało­
wych. Zwycięzca otrzyma pre­
mię w wysokości 30 tys. dola­
rów, ufundowaną przez patro­
nującą rozgrywkom szwedzką 
firmę Saab.

Oto wyniki ostatnich spotkań 
eliminacyjnych i tabele:

„Mazurek" dotarł 
do Capetown

(P) Jacht „Mazurek” na któ­
rym kpt. Krystyna Chojnow- 
ska-Liskiewicz kontynuuje sa­
motną podróż dookoła świata, 
dotarł do Capetown po przeby­
ciu ok. 1000 mil z Durbanu. 
Tym samym nasza żeglarka za­
kończyła przedostatni odcinek 
wielkiej podróży. Po kilkudnio­
wym odpoczynku w Capetown 
i dokonaniu odpowiednich po­
prawek w radiostacji wyruszy 
ona do ostatniego etapu samot­
nej żeglugi. Jego celem będą 
Wyspy Kanaryjskie, położone 
w odległości 4.200 mil. Trasę 
tę kpt. Krystyna Chojnowska- 
Liskiewicz zamierza przebyć 
bez zawijania do portu. Do Las 
Palmas powinna dotrzeć w po­
łowie marca.

I liga siatkarek
(P) Dobrze spisały się w po­

niedziałkowym meczu z Wisłą 
siatkarki warszawskiego AZS 
W rozegranym w Krakowie me^ 
czu wygrały akademiczki 3:0 
(15:10, 15:9. 17:15). W Sosnowcu 
Płornień pokonał Zawiszę (Su­
lechów) 3:0, w takim samym 
stosunku w Bielsku-Białej łódz­
ki Start wygrał z miejscową 
Stalą. Katowicki Kolejarz zwy­
ciężył Siarkę Tarnobrzeg 3:L

GRUPA „A”: Austria 
Szwecja 3:0, Hiszpania — 
Brytania 2:1.

1. Szwecja 
Austria 
Hiszpania

4. W. Brytania 
GRUPA 

1:2,
1.
2.
3.
4.

w.

2.
3.

11— 7
12— 6
5—13
8—10

Rajd Monte Carlo
(P) W nocy z niedzieli na po­

niedziałek w miejscowości Gap 
zameldowało się 212 samocho­
dów spośród 216, które w so­
botę rano wyruszyły z 7 miast 
startowych na trasę samocho­
dowego Rajdu Monte Carlo. 
W Gap zakończył się pierwszy 
etap rajdu — „zjazd gwiaździs­
ty”. W poniedziałek o 6 rano 
212 załóg wyruszyło na pierw­
szy etap klasyfikacyjny Gap — 
Monaco (513 km) z pięcioma od­
cinkami specjalnymi.

Czterokrotny zwycięzca RMC, 
Sandro Munari — nie odniesie 
piątego zwycięstwa. Już na 
pierwszym etanie słynny kie­
rowca włoski wycofał się z raj­
du.

„B”: 
Jugosławia 
Węgry 
RFN 
Francja 
Jugosławia

10:2 
8:4 
4:8 
2:10

RFN — Węgry
— Francja 1:2. 

10:2 
8:4 
6:6 
0:12

13—5
13—5
S-9
1—17

♦
Polscy tenisiści, którzy wy­

stępują w II lidze rozgrywek 
o Puchar Europy, stracili pier­
wsze miejsce w swojej grupie. 
Prowadzenie objęli Duńczycy, 
którzy wygrali w Kopenhadze 
z Finlandią 2:1. Oto tabela:

1. Dania 4:2 5-42. Polska 4:2 4—5
3. Norwegia 2:4 5—4
4. Finlandia 2:4 4—5
W Filadelfii

w
rozpoczynają się

międzynarodowe mistrzostwa 
USA w hali. W turnieju weź­
mie też udział Wojciech Fibak, 
który został rozstawiony z nu­
merem 13. Tytułu broni Ame­
rykanin Dick Stockton.

Oto lista faworytów: 1. Jim­
my Connors, 2. Bjoern Borg, 3. 
Brian Gottfried, 4. Vitas Geru- 
laitis, 5. Manuel Orantes (Hisz­
pania), 6. Eddie Dibbs (USA), 
7. Raul Ramirez (Meksyk), 8. 
Піе Nastase (Rumunia), 9. Dick 
Stockton, 10. Roscoe Tanner 
(USA), 11. Corrado Brazzutti 
(Włochy), 12. Ken Rosewall 
(Australia), 13. Wojciech Fibak, 
14. Harold Solomon (USA), 15. 
Sandy Mayer (USA), 16. John 
McEnroe (USA).

Olimpijski bank 49
(P) Polska Federacja Sportu 

ogłosiła zasady współzawodnic­
twa olimpijskiego, w którym 
uczestniczyć będą wszystkie 
województwa. Współzawodnic­
two prowadzone w trzech eta­
pach obejmuje także kluby 
przygotowujące kandydatów do 
reprezentacji olimpijskiej 1980.

Punkty przyznawane będą za 
liczbę zawodników, którzy zna­
leźli się w kadrze olimpijskiej, 
za awans do grup olimpijskich, 
organizację ośrodków szkole­
niowych, pracę trenerów, dzia­
łalność grup specjalistycznych, 
pracę z młodzieżą oraz wyniki 
na mistrzostwach świata i Eu­
ropy. Oddzielne regulaminy 
przygotowane zostaną dla klu­
bów sportowych.

W poniedziałek 23.1. odbyła 
się w Warszawie narada przed- 

I sta wic leli WFS oraz czołowych 
klubów. Omawiano zasady 
współzawodnictwa — „Olimpij- 
ekiego banku 49 województw”.

Migowy turniej 
koszykarek

(P) W poniedziałek rozpoczął 
się w hali krakowskiej Wisły 
3-dniowy turniej o mistrzostwo 
I ligi koszykówki kobiet gruDy 
„A”. W pierwszym meczu AZS 
Poznań pokonał ŁKS 89:88 
(42:41). Najwięcej punktów dla 
poznanianek uzyskały: Elżbieta 
Gumowska 30, Elżbieta Ziętar- 
ska 15, dla LKS Bożena Staro- 
żyńska 24, Bożena Wołujewicz 21 
i Ludmiła Janowska 16.

W drugim meczu krakowska 
Wisła pokonała Spójnię Gdańsk 
80:74 (35:43).

Wiadomości szachowe
W Bad Kissingen rozpoczął 

się finałowy mecz pretenden­
tek do tytułu szachowej mis­
trzyni świata z udziałem Maji 
Cziburdanidze i Ałły Kusznir. 
Pierwsza gra, w której Czibur­
danidze grała czarnymi, zakoń­
czyła się w 38 ruchu remisem. 
Mecz składa się z 14 partii. 
Zwycięży ta szachistka, która 
pierwsza zdobędzie 7,5 pkt.

*
(P) Z inicjatywy dyrekcji ho­

telu Forum oraz Zarządu Sto­
łecznego OZSz, a przy wydat­
nej pomocy warszawskiej „Po- 
lonii” zorganizowano interesu- 
jący błyskawiczny turniej sza­
chowy. Pomyślany on jest ja­
ko doroczna impreza, co jest 
tym cenniejsze, że Warszawa 
nie choruje jakoś na nadmiar 
atrakcyjnych turniejów szacho­
wych.

Doskonale zorganizowany tur­
niej miał piękną oprawę i nie­
złą obsadę. Grało m.in. 4 mis­
trzów międzynarodowych i li­
czna grupa mistrzów i kandy­
datów. Zwyciężyli zdecydowa­
nie faworyci: mm A. Sznapik 
pięknym wynikiem 15,5 p. (z 
17) przed mm J. Adamskim
13.5 p. Na dalszych nagrodzo­
nych miejscach: Fijałkowski 13 
p., Borysiak i K. Sznapik po
11.5 p., mm dr Filipowicz i mm 
Witkowski po 11'p. (S)

#
Po trzech rundach tradycyj­

nego turnieju szachowego arcy- 
mistrzów w holenderskiej miej­
scowości Wijk aan Zee na cze­
le tabeli jest Wiktor Korcznoj 
— 2,5 pkt. przed Ulfem An­
derssonem, Janem Timmanem 
i Lajosem Portischem — po M 
pkt ' •
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Studium Współczesnych Literatur Świata We Wrocławiu po raz dwunasty

Pożyteczna inicjatywa polskiego ośrodka S.E.C. Festiwal Polskiej Muzyki Współczesnej
Na naszych lamach informo­

waliśmy wielokrotnie o działal­
ności polskiego oddziału Stowa­
rzyszenia Kultury Europejskiej 
— S.E.C. To międzynarodowe 
stowarzyszenie, założone w We­
necji przed trzydziestu laty, 
grupuje w swych szeregach 
twórców literatury i sztuki a 
także uczonych reprezentujących 
wszystkie dziedziny nauki. Łą­
czy ich wspólna idea pokojowej 
współpracy kulturalnej oraz — 
jak głosi Karta Statutowa — 
troska o „wolność kultur i ich 
twórców bez względu na różni­
ce rasowe, językowe, religijne, 
światopoglądowe i bez względu 
na ustroje, w których żyją i 
działają”. Do S.E.C.-u należy 
obecnie ok. 3 tysiące osób z Eu­
ropy a także USA, Kanady i 
Meksyku. Na liście jego człon­
ków — obecnych czy już nieży­
jących — znaleźć można głośne 
nazwiska, że wymienimy choćby 
Chagalla, Jouveta, Ehrenburga, 
Curbussiera, T. Manna. Matisse’a, 
Nerudy. Picassa czy też spośród 
uczonych — wybitnego fizyka, 
A. Kastlera, laureata Nagrody 
Nobla.

Polski ośrodek S.E.C-u. dzia­
łający od kilkunastu lat, zrzesza 
ponad stu twórców — pisarzy, 
kompozytorów, plastyków, oraz 
nąukowców różnych dziedzin. 
Jego prezesem jest Jarosław 
Iwaszkiewicz. Ośrodek rozwija 
szeroka działalność odczytową, 
prowadzi własne wydawnictwa, 
przyznaje też doroczne nagrody 
za zasługi położone dla dobra 
kultury polskiej poza granicami 
kraju. Wśród dotychczasowych 
laureatów tej nagrody przypom­
nieć warto tak zasłużonych dla 
Polski działaczy jak m, in. Jean 
Fabre z Francji. Igor Bełza z 
ZSRR, Karel Krejci z Czecho­
słowacji, Eugeniusz Kusielewicz 
z USA, Mariappa Veceht z 
Włoch, Claude Backvis z Belgii, 
Oskar Tauschiński z Austrii. 
Nasz ośrodek S.E.C. działa ak­
tywnie na niwie międzynarodo­
wej S.E.C-u, m. in. na wniosek 
Polski przyznawane będą od je­
sieni br. międzynarodowe nagro­
dy Centrali S.E.C.-u w postaci 
medali honorowych, wykona­
nych przez naszych plastyków.

Ostatnio polski ośrodek 
S.E.C.-u wystąpił z nową, bar­
dziej pożyteczną inicjatywą — 
organizuje mianowicie w czasie 
od lutego do maja br. cykl spe­
cjalnych odczytów pod nazwą 
Studium Współczesnych Litera­
tur Świata. Impreza zapowiada 
się atrakcyjnie i z pewnością 
cieszyć się będzie powodzeniem. 
Na Studium złożą się prelekcje 
polskich pisarzy, uczonych, pro­
fesorów wyższych uczelni, znaw­
ców poszczególnych literatur 
oraz — ilustrujące wykłady — 
recytacje artystów teatrów war­
szawskich.

W cyklu odczytów zaplanowa­
no takie tematy jak współczes­
na literatura amerykańska, naj­
nowsze osiągnięcia pisarzy Ame­
ryki Łacińskiej, pisarze angiel­
scy XX wieku, nowa literatura 
bułgarska, nowa literatura czes­
ka i słowacka, nowe kierunki 
w literaturze francuskiej, współ­
czesna literatura jugosłowiań­
ska, współcześni pisarze nie­
mieckiego obszaru językowego, 
literatura polska w świecie, 60 
lat literatury radzieckiej, nowa 
literatura rumuńska, pisarze 
skandynawscy dnia dzisiejszego, 
nowa literatura węgierska, lite­
ratura włoska naszych czasów 
i inne. W programie Studium 
przewiduje się również prelek­
cje gości zagranicznych oraz wy­
powiedzi pisarzy polskich, zwią­
zane z lekturą dzieł obcojęzycz­
nych.

Odczyty odbywać się będą w 
poniedziałki w godz. 18—20. w 
sali Związku Literatów Polskich 
przy Krakowskim Przedmieściu

Premiera baletowa w Teatrze Wielkim | paweł снгмоѵші

Udany zakup
Trzy z bytomskich prac Hen­

ryka Konwińskiego zakupił 
właśnie do swojego repertuaru 
balet Teatru Wielkiego, dając 
15 bm. ich premierę, entuzjas­
tycznie przyjmowaną przez 
warszawską widownię.

Niewątpliwie najdojrzalszą z 
tych prac są „Wariacje” (na te­
mat Franka Bridge’a), w któ­
rych nasz gość najpełniej wy­
kazał się wrażliwością, wyra­
żając swój — niepokojem i 
wątpliwościami nasycony — sto­
sunek do otaczającego go świa­
ta. A przy tym stworzył cho­
reograficzną interpretację dzie­
ła orkiestrowego Benjamina 
Brittena tak sugestywną, tak 
wierną zmiennej w charak­
terze i nastroju muzyce, iż 
odnosi się wrażenie , pełnej 
zgodności między tańcem i 
dziesięcioma brittenowskimi wa­
riacjami. Reszty dokonała syn­
tetyczna scenografia Włady­
sława Wigury, piękna choć 
mroczna i momentami tyl­
ko rozświetlana, zgodnie ze 
zmieniającymi się nastrojami 
muzyki i tańca. • I oczywiście 
wykonawcy: Jerzy Barankie-
wicz, Ireneusz Wiśniewski, a 
nade wszystkich — urzekająca 
od pierwszego pojawienia się 
na scenie — Ewa Głowacka. 
Trójka zgrana, wzbogacająca — 
każde na swój sposób — balet 
Konwińskiego i gwarantująca 
mu dobry taniec oraz dyskrecję, 
niejednoznaczność treści.

Układają się bowiem te „Wa­
riacje” w poetycką opowieść o 
młodzieńczej przyjaźni i o mi­
łości, która wkracza pomiędzy 
przyjaciół. Są baletem o ofiar­
nej rezygnacji. Nadmierna gor­
liwość interpretacyjna wykona­
wców, zbytni realizm zachowań 
obu Młodzieńców i Dziewczyny 
nieuchronnie sprowadziłyby wi­

87>'S9. Wstęp na salę — za imien- 
nymi, bezpłatnymi kartami 
wstępu, ważnymi na cały okres 
Studium. Zapisy przyjmuje biu­
ro S.E.C. (Krakowskie Przedmie­
ście 87/89) od 23 do 27 stycznia 
br. w godz. 14.30—17. Inauguracja 
Studium nastąpi 30 stycznia br. 
W programie — przemówienie 
prezesa polskiego S.E.C.-U, Ja­
rosława Iwaszkiewicza, wystą­
pienie wiceprezesa Michała Ru­
sinka. prowadzącego Studium, 
prelekcja Wacława Sadkowskie­
go o literaturze na świecie oraz 
recytacje Anny Seniuk. (be)

„Zachęta” swoim bywalcom
Centralne Biuro Wystaw Ar­

tystycznych, które mieści się w 
gmachu „Zachęty”, równolegle 
z działalnością wystawienniczą 
organizuje szeroką akcję popu­
laryzowania polskiej sztuki 
współczesnej. Tradycyjną for­
mą pozyskania stałej publiczno­
ści jest prowadzona już od kil­
kunastu lat sprzedaż imiennych 
kart wstępu na wystawy w „Za­
chęcie”. Karty te, będące ro­
dzajem legitymacji ważnych 
przez cały rok, uprawniają do 
nieograniczonej liczby wizyt na 
ekspozycje tutaj organizowane. 
Cena rocznej karty wstępu jest 
symboliczna i wynosi 10 zł.

Z posiadaniem zachętowskiej 
karty wiąże się ponadto dwu­
krotne — w okresie jej ważno­
ści — losowanie cennych nag­
ród. Z reguły są nimi najnow­
sze dzieła sztuki znanych pol­
skich artystów: obrazy, grafiki, 
tkaniny, ceramika lub szkło ar­
tystyczne.

W kolejnej, już trzydziestej 
pierwszej, imprezie losowania 
nagród przewidziany jest reci­
tal piosenkarski Reny Rolskiej, 
której towarzyszyć będzie sek­
cja muzyczna Jerzego Rakow­
skiego. Po występie odbędzie się 
losowanie trzech kart wstępu, 
których właściciele otrzymają 
na miejscu następujące nagro­
dy: obraz olejny Magdaleny 
Spasowicz pt. „Pejzaż z Kłodz­
ka”, drzeworyt Mieczysława 
Jurgielewicza pt. „Karuzela” 
oraz barwną litografię Aleksan­
dra Turka pt. „Tęsknota”.

Wszystkich posiadaczy rocz­
nych kart wstępu zapraszamy 
na imprezę losowania. Odbędzie 
się ona w sali odczytowej gma­
chu „Zachęty”, pl. Małachow­
skiego 3, w dniu 23 stycznia br. 
(poniedziałek) o godz. 17-tej.

(wk)

dzów na manowce w odbiorze 
tego utworu — delikatnego i 
bardzo, jak przypuszczam, oso­
bistego. Na premierze, cała 
trójka wykonawców dobrze 
strzegła zawartej w nim myśli.

I dobrze tańczyła... Wpraw­
dzie choreograf większą przy­
wiązuje uwagę do charakteru 
ruchu i do powierzchowności 
solistów, aniżeli do ich techni­
cznej wydolności. Co nie prze­
szkadza, że — obu solistom 
zwłaszcza — stawia zadania ta­
neczne trudne, wymagające je­
szcze szlifu i pełnej koordyna­
cji w duetach. Już dziś nato­
miast świetnie zagrała siła i 
zdecydowanie tańca 'Wiśniew­
skiego, szlachetność gestu i 
precyzja Barankiewicza, a 
wreszcie dziewczęcy wdzięk, 
wrażliwość i swoiste rozedrga­
nie emocjonalne tańca Głowac­
kiej.

Trudniejsze zadanie przypad- 
ło w udziale protagonistom 
kompozycji choreograficznej 
„Symfonii g-moll” Wolfganga 
A. Mozarta, którą Konwiński 
wykorzystał dla choreograficz­
nej „zadumy nad sensem ży­
cia”. Ukazał na scenie „czło­
wieka, pełnego pytań, pozosta­
jącego sam na sam ze swoimi 
niepokojami i ludzką, trwogą, 
otoczonego znakami zjawisk i 
problemów...”. Rola owego za­
gubionego człowieka przypadła 
Waldemarowi Wołk-Karaczew- 
skiemu. Barbarze Rajskiej zaś 
— funkcja pierwszego satelity, 
jednego z owych „znaków” 
bliżej nie określonego zjawis­
ka. Jej domeną oddziaływania 
stał się zatem czysty taniec — 
piękny, lekki, płynny i choć 
nie wolny od dysonansów w 
samej kompozycji choreografi­
cznej, wykonywany z niedoś­
cignioną w całym wieczorze

W dniach od 22 do 26 stycz­
nia odbędzie się we Wrocławiu 
kolejny, dwunasty już Festiwal 
Polskiej Muzyki Współczesnej. 
Impreza ta narodziła się nie­
gdyś w tym mieście, jako Fe­
stiwal Muzyki Ziem Zachodnich, 
potem przemianowano ją na 
Festiwal Muzyki Polskiej, na 
którego program składają się 
dzieła polskich twórców awan­
gardowych. Z dawnego jednak 
stylu działania coś w tych spot­
kaniach muzycznych zostało, bo 
i zespoły występujące — obok 
gospodarzy — wywodzą się z 
zachodnich regionów Polski i 
twórcy prezentowani na kon­
certach symfonicznych, kameral­
nych. chóralnych i jazzowych 
również związani są swą dzia­
łalnością z zachodnią Polską.

Na koncercie inauguracyjnym, 
który 22 lutego br. poprowadzi 
z Filharmonią Wrocławską Ta­
deusz Strugała (od niedawna 
pełniący również obowiązki 

i kierownika artystycznego Prezy­
denckiej Orkiestry Symfonicznej 
w Ankarze) usłyszymy Henryka 
Mikołaja Góreckiego III Sym­
fonię, Tadeusza Natansona Kon­
cert na altówkę i orkiestrę oraz 
Koncert Fortepianowy Zygmunta 
Krauzego. Solistami będą Stefa-

Wieczór na UW - 
studentów pracujących

Niedawno minęło dziesięć lat 
od chwili, gdy organizacja stu­
dencka objęła zasięgiem swojej 
działalności również środowisko 
studentów pracujących. Intere­
sujące formy przybrała ona na 
Uniwersytecie Warszawskim, 
czego przejawem była ciekawa 
impreza, jaka odbyła się w so­
botę w Mokotowskim Klubie 
Nauczyciela.

Zorganizowany przez Uczel­
nianą Radę Studentów Pracują­
cych SZSP Uniwersytetu War­
szawskiego oraz Radę Studium 
Zaocznego Wydziału Prawa i 
Administracji „Wieczór Studen­
ta Pracującego” stał się okazją 
do spotkania z władzami wy­
działu, przedstawicielami resor­
tów oraz niektórych zakładów 
pracy a także władzami admi­
nistracji terenowej.

Miłym akcentem tej imprezy 
było wręczenie wyróżnienia dla 
prof. dr. bab. Jerzego Harasimo­
wicza w dowód uznania za za­
sługi na rzecz środowiska stu­
dentów pracujących. W trakcie 
spotkania wręczono również na­
grody gronu najlepszych stu­
dentów i działaczy tego stu­
dium. (al) 

pewnością i precyzją. Jemu, 
poza tańcem usianym technicz­
nymi trudnościami, zrzucił na 
barki choreograf przeniesienie 
obrazu człowieka ogarniętego 
refleksją. Uczynił zeń uosobie­
nie harmonii, elegancji, deli­
katności i beztroski (na podo­
bieństwo muzyki Mozarta), a 
przy tym — głębokiego smutku 
i niepewności (płynących z sa­
mej „Symfonii g-moll”, tak 
osobliwej w całym dorobku te­
go kompozytora). Oboje soliści 
dobrze spełniali swoje zadania.

Konwiński dość wiernie po­
szedł w choreografii za prze­
biegiem emocjonalnym Mozarto- 
wskiej symfonii. Zetknął nas z 
treściami równie poważnymi 
(postaci alegoryczne), co enig­
matycznymi. Starał się nawet 
dochować wierności konstruk­
cji i nastrojowi utworu muzy­
cznego. Zabrakło mu jeszcze 
doświadczenia, inwencji, kun­
sztu, detalu, a wreszcie — do­
skonałego zespołu Balanchine’a, 
by dochować pełnej wierności 
obrazu scenicznego mistrzows­
kiej muzyce Mozarta. Co nie 
pozostało — jak sądzę — bez 
wpływu na wykonanie „Sym­
fonii g-moll” przez orkiestrę 
TW.

Słowa wysokiego uznania na­
leżą się jednak wizji plastycz­
nej i pięknym kostiumom za­
projektowanym tu przez Ma­
riana Kołodzieja. I grze świa­
teł — tu i w pozostałych ba­
letach kierowanych przez wy­
trawnego oświetleniowca TW, 
Stanisława Ziębę.

Gromkie brawa powitały na­
stępną scenografię Kołodzieja 
— niepokojącą, agresywną i 
przytłaczającą konstrukcję, bę­
dącą symbolem sił osaczających 
człowieka vie współczesnej cy­
wilizacji. X ten Ьзтгкіп 

nia Woytowicz (sopran), Stefan 
Kamasa (altówka) oraz Zygmunt 
Krauze (fortepian). Z kolei o 
g. 22 odbędzie się recital Zdzi­
sława Piernika (tuba), który wy­
kona utwory W. Szalonka, A. 
Martin, A. Dobrowolskiego, R. 
Klisowskiego, B. Buczkówny, M. 
Borkowskiego i Krzysztofa Pen­
dereckiego.

W czwartek 23.11 również 
dwie imprezy: koncert kame­
ralny Filharmonii Wrocławskiej, 
na którym usłyszymy utwory J. 
Bauera, Zb. Rudzińskiego, M. 
Borkowskiego, Ewy Synowiec, 
R. Klisowskiego, W. Rudzińskie­
go, M. Makowskiego, R. Reszke 
i R. Bukowskiego. Wieczorem 
o godz. 22 Józef Patkowski 
przedstawi specjalny koncert 
muzyki na taśmę zrealizowany 
przez Studio Eksperymentalne 
PR w Warszawie. Solistą bę­
dzie Mariusz Pondziałek (o- 
bój). W programie utwory: Ko­
tońskiego, Dobrowolskiego, Pen­
dereckiego, Schaeffera, Rudni­
ka, Knittla, Mazurka i Sikory.

W piątek 24.11 Koncert Kame­
ralny Kwartetu Smyczkowego 
Łazienek Królewskich — Ma­
gdaleny Rezler-Niesiołowskiej. 
W audycji tej udział ponadto 
wezmą solistka Stefania Woy- 
towicz oraz Marek Kudlicki 
(organy) i Chór „Cantores Mi­
nores” Edmunda Kajdasza. W 
programie utwory Łuciuka, Ró­
życkiego, Lutosławskiego, Sze- 
ligowsklego. Następnie przewi­
dziana jest wieczorna audycja 
w wykonaniu Orkiestry Symfo­
nicznej Filharmonii Poznańskiej 
pod dyrekcją Renarda Czaj-' 
kowskiego z udziałem solistów: 
Romana Sucheckiego (wiolon­
czela) i Jerzego Artysza (bary­
ton) a w programie: Grażyny 
Krzanowskiej „Passacaglia”, 
Juliusza Łuciuka „Skrzydła i 
ręce”, Krzysztofa Meyera Kon­
cert wiolonczelowy i Wojciecha 
Kilara „Krzesany”. Późnym 
wieczorem koncert Chóru PR i 
TVP we Wrocławiu pod dyrek­
cją Stanisława Krukowskiego. 
A w programie utwory, Ko­
szewskiego, Twardowskiego, 
Grefa, Paciorkiewicza i Górec­
kiego.

Ciekawą imprezą towarzyszą­
cą wrocławskiemu Festiwalowi 
Muzyki Polskiej będzie koncert 
Studenckiej Orkiestry Symfo­
nicznej PWSM pod dyr. Jerzego 
Zabłockiego z udziałem soli­
stów: Danuty Płockiej (sopran), 
Krzysztofa Bruczkowskiego 
(skrzypce) i Edwarda Krysta 
(kontrabas). W programie: Toc­
cata Zygmunta Harembeszty, 
..Ewa” Radomira Reszke i Sym­
fonia koncertująca na skrzyp­
ce, kontrabas i orkiestrę Lesz­
ka Wisłockiego. Wieczorem te­
go dnia (sobota 25II) koncert 
symfoniczny Filharmonii Wroc­
ławskiej. Dyryguje: Marek Pl- 
jarow’ski. soliści: Roman Jabłoń­
ski (wiolonczela). Jerzy Klocek 
(wiolonczela) i Kazimierz Ser- 
giel (bas). W programie utwory 
Wojciecha Łukaszewskiego, Ry­
szarda Bukowskiego i Henryka 
Jabłońskiego. O tej samej po­
rze (sobota godz. 22) odbędzie 
się jako impreza towarzysząca, 

! występ jazzowej grupy „Crash” 
a następnego dnia w niedzielę 
26.11 koncert symfoniczny Kola 
Młodych Zw. Kompozytorów
Polskich przygotowany przez
orkiestrę symfoniczną Filharmo­
nii w Opolu pod dyrekcją Mar­
ka Tracza a w programie utwo­
ry: Zbigniewa A. Lamparta, 
Grażyny Krzanowskiej, Euge­
niusza Knapika i Sławomira 
Czarneckiego.

Oficjalne zamknięcie festiwa­
lu nastąpi w niedzielę 26.11 o 
godz. 20 na koncercie symfo­
nicznym Filharmonii Poznań­
skiej — dyryguje Renard Czaj­
kowski. solista: Andrzej Tatar­
ski (fortepian) a w programie 
utwory Aleksandra Tansmana — 
„Pamięci Erazma z Rotterda­
mu”. „Concertino”, „Elegia” i 
„Koncert na orkiestrę” .(S)

„W górę — w dół”, oparty na 
montażu trzech utworow Woj­
ciecha Kilara „Generique”, 
„Riff-62”, „Upstairs-Down­
stairs”, poświęcił Konwiński 
swym niepokojom. Opowie­
dział się raz jeszcze, i zdecydo­
wanie, za koniecznością odnaj­
dywania 1 ochrony własnej oso­
bowości. Tyle że tym razem 
wyraził tę myśl w sposób os­
try, krzykliwy i brutalny, tak 
charakterystyczny dla wczes­
nej twórczości Kilara.

Choreograf posłużył się tu 
zresztą krańcowo innym rodza­
jem ruchu, wywodzącego się z 
amerykańskiego tańca modern. 
I nie uwolnił się od pewnych 
naleciałości, płynących z do­
robku Conrada Drzewieckiego, 
a przede wszystkim z jego „Cu­
downego Mandaryna”. Wiodą w 
tym balecie: Renata Smukała i 
Andrzej Godleś, wiodą duży 
zespół — oddany, choć niepo­
radny jeszcze w tańcu współ­
czesnym. Nie umniejsza to jed­
nak siły oddziaływania dzieła 
Konwińskiego, Kilara i Koło­
dzieja. Odczuwa się ją na wi­
downi. Dotyka nawet tych, 
których razi założona tu brzy­
dota ciał, ruchu i kostiumów 
zespołu, sprzymierzonego nieja­
ko z mechaniczną dekoracją 
przeciw zmagającej się z prze­
ciwnościami parze.

Zastanawia natomiast brak 
jednoznacznej pointy w tym, 
finałowym dla całego wieczo­
ru balecie. Czy niepokoje, o- 
garniające Konwińskiego w ok­
resie pracy nad wszystkimi 
przeniesionymi na warszaw­
ską scenę baletami, towarzy­
szą mu nieustannie do dziś? 
Czy nie znajduje w sobie — 
poza niewątpliwą apoteozą mi­
łości człowieka do człowieka — 
cienia optymizmu i drogowska­
zu w przyszłość? Czy może po­
dzieli się z nami wnioskami z 
tych przemyśleń w następnych 
swoich baletach?

Tymczasem pozostaje nam 
czekać, odwiedzając nowy 
„Wieczór baletowy” w Teatrze 
Wielkim pod kierownictwem 
muzycznym Wojciecha Rajskie­
go. udany zakup.

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk — „Zabity na śmierć”, 
prod. USA, lat, 15, godz. 9,36 i 17.3Û 
,,Transamertc«m Express”, prod. 
USA. lat 15. godz. 11.3®. 13.30, 13.30 
i ie.30.

Przyjaźń — „Kochaj albo rzuć”, 
prod, poi., t»o. godz. 15.3®. 17.50,
15.30.

Pokolenia — „Pociąg w śniegu”, 
prod, jug., b/o, godz. t, 11 i i». 
„Gang Olsena na szlaku”, prod, 
duń. lat 1S, godz. 15, 17 1 15.

Od eon — kino nieczynne.
Hel — „Na tropie Sokoła”, prod. 

NRD, b/o, godz. 5, u. 13.30 i
17.30, „Znachor” i „Profesor Wil­
czur”, prod. poi., lat 1A godz. 
15.35. 19.30

Walter — Akcja choinkowa. 
Mewa — „Sami swoi”, prod. poi.

Ь/o, godz. 15.30, 17.30 1 11.30.

WYSTAWY
Muzeum przy uL Nowotki 12 — 

ХТфСІІ SaSor. Zimowy Plastyki — 
„Metafora we współczesnym ma­
larstwie 1 rysunku”.

Klub „Empik”: Prezentujemy 
najwybitniejszych grafików pol­
skich — wystawa plakatu fil­
mowego Waldemara Swierzcgo.

Dom „Eaierkl”: Biuro Wy­
staw Artystycznych — wystawa 
„Współczesne malarstwo Białoru­
skiej SRR" w sali ekspozycyjnej 
B5V A

Klub „Relaks”: ІП Wystawa 
Klubu Pl&styka-Atnatora.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pt. Konsty­

tucji i 1 nr 19 przy pt Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoe internisty­
czna — ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Tochterma- 
na Pogotowie dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 21—7 ra­
no przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 408-77. i

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
599. posterunek MO 77, straż po­
żarna 30, restauracja „Biesiada" 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe — czynne codziennie 
oprócz poniedziałków . 1 dni po- 
świątecznych w godz. od 9—15.30 — 
w soboty 16—19.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Dopóki bije 

zegar* prod. ZSRR, b/o, godz. 
15.30, „Setka dla kurażu” prod. 
ZSRR, lat 15. godz. 17.30 i 19.30.

Telefony : Straż pożarna os, po­
sterunek MO 69. pogotowie ratun­
kowe C9-20’. postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 21.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Uśmiech”, prod. 

USA, lat 18, godz. 16.30 i 18.30.
Telefony: Pogotowie MO 997, 

Straż pożarna 993. pogotowie ra­
tunkowe 999. izba porodowa 23-22.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pamią­
tek. Punkt Muzeum Okręgowego 
— malarstwo polskie XIX i XX 
wieku czynne codziennie w godz. 
10—19, w piątki od 10—18, ponie­
działki i dni poświąteczne — nie­
czynne.

IŁŻA
Kino „Zantek” — kino nieczyn­

ne.
Telefony: pogotowie MO 07 lub 

39. straż pożarna 09 lub 39. pogo­
towie ratunkowe 09, pogotowie 
energetyczne 31, szpital — Izba 
przyjęć 19. chirurgia 29, kino 77, 
urząd gminy — 136. restauracja 
„Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 183, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz.
6.45— 7.38 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Wtorek, 24 bm.
6.45 1 16.40 — Aktualności dnia 

16.50 — Bądźmy współgospodarza­
mi — aud. M. Bednarskiej 17.C0 — 
II ogólnopolski młodzieżowy prze­
gląd piosenki polskiej — aud. J. 
Wosia 17.30 — „Życie rodzinne” — 
aud. K. Dziekońskiej 17.50 — Z 
naszej taśmoteki.

Uwaga:
13.15—15.00 — Ogólnopolski pro­

gram stereofoniczny.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 il.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Nad Niemnem’* 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
i ze świata 12.25 Mel. 12.45 Roln. 
kwadrans 13.C0 Muz. z hiszpań­
skich musicali 13.25 Na gitarze gra 
R. Shankar 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama" 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” 16.00—18.25 Tti Je­
dynka 17.30—18.00 Radiokurier 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Koncert życzeń 19.15 Kiermasz pol­
skiej piosenki 19.40 Słynne tematy 
filmowe 20.05 Złota Tarka 73 21.05 
Olimpijski alert młodzieży — Mo- 
skwa-80 21.15 Komunikaty Totaliza- 

« tora Sportowego 21.28 Utwory St. 
Moniuszki 22.00 Z kraju i ze świa- 

I ta 22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
: Poznań na muz. antenie 23.00 Mi- 
• nął dzień 23.15 Wiad. sportowe 
; 23.15 Mistrzowie nastroju

j Program nocny

0.06 Początek programu. Wiado- 
1 mości i informacje dla kierowców 

0.01 2.00 3.00 Wiadomości: 1.00 4.00 
5.00 0.07 Kalendarz Kultury Pol­
skiej 0.12 1.05 2.06 3.05 Noc z me­
lodią i piosenką z Lublina 4.00 
Sygnały dnia — pierwszej zmia­
nie.

Program II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
dzień dobry 5.35 Obserwacje i pro­
pozycje 5.45 Muz. 6.00 W kilku tak­
tach, w kilku słowach 6.10 Kalen­
darz 6.15 Mel. 6.35 Gimnastyka
6.45— 7.10 Program WORT 6.45 Po­
ranny mag. informacyjny 6.55 Rep. 
kwadrans 7.10 Zespół A. Skorupki 
7.35 Utwory Mozarta, Beèthovena 
i Mendelssohna 8.00 Dialogi i zbli­
żenia 8.35 d. c. Dialogi i zbliżenia
9.30 Choroby społeczne 9.40 Dla 
przedszkoli „Bardzo duża góra 
śniegu” 10.00 Przeciw sobie 10.30 
Gra H. Miśkiewicz 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Śpiewa Maureen 
Ferrester 11.35 Skrzynka poszuki­
wania rodzin PCK 11.40 Muz. spod

i strzechy 12.05 Poemat symfoniczny
12.25 „Reichenau” — I „Bajka 
pierwsza" 12.45 Od poloneza do 
mazura 13.00 Publicystyka krajowa 
13.10 Zagadki muzyczne 13.35 Ze 
wsi i o wsi 13.50 Georges Bizet 
„Carmen” 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej 14.25 Tu Radio — Mo­
skwa 14.45 Muzyka Haendla 15.30 
Radioferle 16.10 Klasyka XX .wieku
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy 17.20 Ostatnia co tak poloneza 
wodzą... 18.00 Amatorskie zespoły
18.25 Plebiscyt Studia „Gama” 18.40 
Krajobrazy 19.00 Konc. wieczorny
19.40 Reklama 20.CO Publicystyka 
krajowa 20.20 Muz. ze starych płyt 
21.20 Claude Debussy — Trzy Bal­
lady François Villoria 21.40 Tho-

1 mas Tallis: „Gaudę gloriosa” 22.00 
i Tygodnik Kulturalny 22.40 Twór- 
I czość kompozytorska J. Lefelda 

23.35 Co słychać w świecie 23.40 
Muz.

Program Ш

Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00

5.05 Między snem a dniem 5.30 
Gimnastyka 6.30 Polityka dla 
wszystkich 8.05 Co kto lubi 9.U0 
„Mściciel w miasteczku” — ode. 
9.10 „Fortepianowe waice ze swin­
giem’* 9.30 Nasz rok 78-my 9.45 
Konc. skrzypcowe 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Codziennie powieść „Ka­
pitan Fracasse” — ode. 11.30—12.25 
W tonacji trójki 12.25 Za kierow­
nicą 13.00 Powtórka z rozrywki 
13.50 „Żywot młodzika niepoćzci- 
wego 14.00 Mistrzowie batuty 15.05 
Z nowych nagrań Chucka Man- ! 
gione 15.30 Dwie piosenki, dwie i 
miłości... 15.40 Rozszyfrowujemy 
piosenki 15.00 Z wokandy 16.20 Mu- 
zykobranie 16.45 Nasz rok 78-my 
17.05 Muz. poczta UKF 17.40 Biel­
szy odcień bluesa 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Książka tygodnia — Hans 
Selee „Stres — okiełznany" 19.15 
Zgubione melodie 19.35 Opera ty­
godnia „Siemion Kotko” 19.50 
„Mściciel w miasteczku” 20.00 Zło­
te płyty 20.35 Z obu stron kame­
ry Charlie Chaplin 21.10 W staro­
polską stronę 21.35 Antologia pio­
senki francuskiej 22.08 Zespół Osi-

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. strat 

pożarna 998. posterunek MO 997. i 
I pogotowie ratunkowe kolejowe 

206-15, pogotowie gazowe czynne 
w godz. 7—15 (317-17) w godz. 23—7 
rano (224-30) w niedzielę 1 święta 
400-97, pogotowie kanalizacyjne 
400-65, pogotowie energetyczne 
991, informacja usługowa 267-85, 
postój taksówek przy pl. Konsty­
tucji 228-52, przy dworcu PKP 
268-88, przy ul. Grodzkiej 223-52, 
przy Żwirki i Wigury 418-10. In­
formacja PKP 299-M, PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Przepraszali 

czv tu biją”, prod, poi., lat 18, 
godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 707. 
straż pożarna 708, ośrodek zdrowia 
29. zajazd turystyczny 411. sklep 
..Dacia” 74Я.

GARBATKA
Kino „Las** — „Czy pasujemy 

do siebie kochanie”. CSRS b/o, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Posterunek MO 08, I 
Straż pożarna 67.

DRZEWICA
Kino „Sniatka" — ..Niedorajda” j 

prod. poi. lat 12, godz. 17 1 19. !
Telefony: posterunek MO 07, 

straż pożarna 08.

GRÓJEC
Kino „Odra* — „Wielka podróż

Bolka i Lolka”, prod. poi. i 
b/o. godz. 15 1 17. „Jak zranione 
Ptaki”, prod. ZSRR, lat 15, godż.

1
19

Telefony: Pogotowie MO 80-71, 
Straż pożarna »-28. Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania i przewozy 22-09.

KOZIENICE
Kino „Znicz" — „Diabli mnie 

biorą”, prod, franc., lat 15, godz. 
17 i 19.18.

Telefony; Pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 24-90, posteru­
nek MO И-sa. szpital rejonowy 
24-50. dom kultury 26-26.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965 — wystawa zorganizowana
te zbiorów Muzeum Okręgowego 
w Lublinie

JKDLNIA LETNISKO
Telefony: Pogotowie MO TT. Izb» 

porodowa 48. restauracja „Leśna” 
110, apteka 68.

JEDLIŃSK
Telefony: Posterunek MO 77. 

straż pożarna U. ośrodek zdrowia 
17, restauracja „Turysta” 14.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica" — kino nieczyn­

ne.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

9, straż pożarna 8, posterunek MO 
7. szpital rejonowy S3. postój tak­
sówek 86. kawiarnia 158.

MOGIELNICA
Kine „Zwycięstwo" — „Maria” 

prod, sewedz., 15 lat, g. 15, 17.
Telefony: Posterunek MO 7. 

gminna spółdzielnia 65. rejonowa 
przychodnia zdrowia 61.

LIPSKO
Kino „Szarotka** — „Romanty­

czna Angielka”, prod, ang., lat 
18, godz. 14 I 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, straż pożarna OS, izba porodo­
wa Ш, apteka 62, biblioteka 127, 
kino 169.

PIONKI
Kino „Chemik" — „Rewolwer 

Python 357*’ prod, franc, lat 15, 
godz. 18 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309 straż pożarna 308, komenda MO 
907, szpital rejonowy S4S, postój 
taksówek 1M. restauracja „Adria" 
152.

SKARYSZEW
Telefony: Posterunek MO 77, go­

spoda 34. Izba porodowa 11.

WARKA
Kino „FrsyjaM” — „Spóźniona 

miłość” prod. ZSRR, lat 12, godz.
17 i 19.
Telefony: posterunek MO 67. 

straż pożarna ®6, PKP 12, postój 
taksówek 18Î. rej. Przychodnia 
zdrowia 21. stanica wodno PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — tel.: 
2«7. «vnr.e codziennie oprócz po­
niedziałków I dni poSwlątecznych 
w godż. 10—17

Ekspozycja zmienna „Piotr Wy­
socki”. Ekspozycja stała — Kazi­
mierz Pułaski 1 udział Polaków 
w życiu politycznym, kultural­
nym i społecznym Stanów Zjed­
noczonych. Skansen Bojowy w 

Mniozewie.

PRZYTYK
Telefony: Posterunek MO 77, 

straż pożarna 82. izbę porodowa 
ll, apteka 36, ośrodek zdrowia 88.

WTERZB1CA
Telefony: Straż pożarna 08, po­

sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe 09-202, postój taksówek 595, 
ośrodek zdrowia 118.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Wyprawa 

po złoto”, prod. ZSRR, lat 12, g. 
16, 19 i M. 

bisa 22.15 Konsonanse 1 dysonans® 
23.00 Nowe tomiki poetykcle 23.06 
Między dniem a snem 23.15 Moja 
spotkania z Warszawą

Program IV

Wiad.: 12.00 15.00 16.00 22.5S
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli „Radio-Szkole" 6.30 Gra 
budapeszteńska Ork. Cygańska 
6.45—7.40 Program WORT 6.45 Po­
ranny magazyn informacyjny 6.56 

I Reporterski kwadrans 7Л0 Wyróż- 
I niamy cię piosenką 7.30 Roz- 
I mawiamy o kulturze 7.40 Ra­

dio — dedykuje 8.00 Gra duet gi­
tar klasycznych 8.10 Dla szkoły 
przyszłości — cz. II 9.25 6. Pro- 
kifjew „Romeo i Julia" 6.36 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundurach 
9.00 Melodie z musicali 9.20 Kr. 
Schubert — Sonata A-dur (stereo 
lok.) 9.40 Dla przedszkoli 10.90 Chór 
Roberta Shaw (stereo lok) 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla szkół 
średnich (język polski) 11.30 Carlo 
Maria Giulini (stereo lok.) 12.85— 
12.25 Program WORT — Kalen­
darz Rolniczy 12.25 Giełda płyt 
13.00 Jęz. rosyjski 13.16 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 15.06 
Matysiakowie 15.40 Książki do 
których wracamy — „Dzienniki” 
16.05 Wszechnica rodzinna 16.28 
Poradnik Językowy 16.30—19.20 
Program WORT 16.48 Na War­
szawskiej Fali 17.01 Tu Studio 4.
17.30 Publicystyka 17.40 Tu Studio 
4 (stereo lok.) 18.00 Popołudniowy 
mag. informacyjny 18.10 Fel. dnia 
18.20 „Warszawski Merkury” 18.26 
Pasje, podróże, przygody 19.00 Roz­
mowy o sprawach rolnictwa 19.11 
Jęz. angielski 19.30 Muzyka instru- 
mentalno-wokalna (stereo ogólno­
polskie) 20.20 Wszystkie utwory na 
kwartet smyczkowy Schonberg®, 
Berga i Webema (stereo lok.) 20.55 
Muzyka dawna (stereo lok.) 31.30 
NURT „Czynniki decydujące o po­
stawie uczniów wobec szkoły” 22.10 
Claude Debussy — Reverie (stereo 
lok.) 22.15 Prądy i poglądy” 22Jt 
Kulisy historii 22.50 Luigi Bocche­
rini Menuet z kwintetu smyczko­
wego (stereo lok.)

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobia 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

8.55 Dla młodych widzów: TELE- 
RANEK — Testament starego 
mistrza — Spadkobierca — film 
prod. ZSRR

12.00 CZTERDZISETOLATEK ode. 
pt.: Cwana bestia czyli kryształ 
film fab. prod. TP (kolor)

14.55 Program dnia
! 15.00 Melodie — filmoteka folklo­

ru (kolor)
: 15.38 Złota jesień czyn TV kluk 

seniora
' 16.00 Dziennik (kolor)

16.10 Obiektyw. Program woje­
wództw: wrocławskiego, Jelenio­
górskiego, legnickiego, wałbrzy­
skiego

16.30 Studio telewizji młodych
17.10 Rozmowa na migi
17.40 Biografia Związku Radzieckie­

go — Życiorys Kraju Rad ode. 
VII (ostatni) filmu dokumental­
nego prod. TV radzieckiej (ko- 

! lor)
I 18.20 Świat, który nie może zagi­

nąć — Na podwodnym plenerze 
— film przyrodniczy prod. TV 

i angielskiej (kolor)
] 18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

; 19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

20.30 Droga przez mękę ode. ХШ 
(ostatni) pt. „Chmurny poranek" 
film fab. prod. ZSRR (kolor)

Î 21.50 X Y Z — CZ. I
I 22.20 Dziennik (kolor)

22.35 X Y Z — CZ. II

i Programy oświatowe;
I 10.00 Dla szkół: Język Dolski kL П 

lic. J. Słowacki — Balladyna

i Program II
i 15.55 Program dnia
: 16.00 Kino Telewizji najmłodszych 

— Nasi przyjaciele (kolor)
16.30 Dla młodych widzów. Tech­
nika i my
17.00 Kto pyta nie błądzi — Ka­

lendarz
17.15 Marynarz i 19 dziewcząt (dra­

mat wojenny) film fab. prod, ju­
gosłowiańskiej (kolor)

I 18.30 Dialogi z przeszłością — Pol- 
■ ska od Sasa do Łasa (kolor)
• 19.90 Dobranoc dla najmłodszych 
! (kolor)
i 19.10 Program lokalny
I 19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­
i’ lor) -
! 23.39 Język angielski — kurs pod­

stawowy, lek. 16
21.00 Język niemiecki — kura pod­

stawowy, powt. lek. 15
21.20 Spotkania — Prof. Jerzy 

Doerffer (kolor)
21.49 24 godziny (kolor)
21.50 Wtorek melomana

„Flis” i flaki
O „Flisie” pisaliśmy nlejed- 

I nokrotnie. Czasem niestety źle, 
i a to głównie dlatego, że często 
! flaków brakowało czy też kon- 
I читепсі mieli zastrzeżenia de 
I ich smaku. Pr2ed kilkoma mie- 
: siącami zmieniono kierownict- 
! V7o lokalu i część personelu, 
j Wydaje się, że tym razem zmia­

ny te wyszły na dobre tej, zna- 
• nej nie tylko w Warszawie, re­

stauracji.
„Flis” wraca do starej, dob­

rej tradycji, oferując „domo­
we” flaki, bogąto doprawiane. 
W parze z poprawą jakości nie 
idzie jednak zwiększenie iloś­
ci. Zamiast notrzebnych 18 ton 
flaków miesięcznie, dostarcza­
nych jest ok. 8 t. Można zrozu­
mieć, że zapotrzebowanie na ten 
artykuł zgłaszają także inne 
restauracje, ale „Flis” — jako 
SDecjalistyczna — powinien mieć 
cL’ ba pierwszeństwo.

Na flakach zresztą propozy­
cje „Flisa” sie nie kończą. Ofe­
ruje się tu również duży wy­
bór innych dań, poza tradycyj- 
nvmi potrawami mięsnymi — 
bigosy, kapustę z grzybami, ko- 
nvtka, pierogi, podroby. To do­
brze. ale we „Flisie” nrzeda 
wszystkim powinny być flaki t 

! o tym powinni Damiętać ci, 
którzy zaopatrują ten lokal.

(mk)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" 96-160. Ra­
dom ul. Żeromskiego 61. Tele- 
fonv: 211-49. 234-!W. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w goda. 6.34— 
1530 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. 4Varsr.aw.skle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 123'127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcia nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ol. 
Marszałkowska 3'5.
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Złote i srebrne gody ♦ Telewizja przemysłowa na skrzyżowaniach
obchodziły w Pionkach 63 pary małżeńskie ф Wyświetlacze szybkości ♦ Komputer w centrum sterowania

Zieloną falą” przez śródmieście Radomia

Na balu „złotej dziesiątki”

Jakże niecodzienna i wspa­
niała była to uroczystość! Do 
Robotniczego Ośrodka Kultu­
ry w Pionkach zaproszeni zo­
stali sędziwi obywatele mia­
sta i gminy, obchodzący 50-le- 
cie 1 25-lecie pożycia małżeń­
skiego. Ogółem 63 pary mał­
żeńskie — dziesięć par obcho­
dziło złote, a 53 pary srebrne 
gody.

Pól wieku przeżyli razem 
małżonkowi? Małgorzata i 
Władysław Wiensztafl, Zofia i 
Jan Ryba oraz Eronisiawa i 
Stanisław Strror z Flonek, 
Aniela i Feliks Janowski z 
Augustowa, Julianna i Stani­
sław Poleć ze wsi Sokoły, Ma­
rianna i Antoni Figura oraz 
Katarzyna i Antoni Kuropies- 
ka z Jedlri Wanda i Włady-

Gospodarskim sposobem

kurczaki
Powtarzające się od czasu 

do czasu kłopoty z kupnem 
świeżego kurczaka w radom­
skich sklepach spowodowały, 
że we własnym zakresie po­
stanowiono zaradzić potrze­
bie. Po dokonaniu analizy wo­
jewódzkich możliwości stwier­
dzono, że można szybko roz­
wiązać problem i to zupeł­
nie niewielkimi środkami.

Rezerwy znaleziono w Za­
kładzie Przetwórstwa Spo­
żywczego Wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczej w Mako­
wie koło Skaryszewa, który 
słynął do niedawna przede 
wszystkim z mrożonek oraz 
mięsa króliczego, niemal w 
całości wysyłanego na eks­
port do krajów Europy Za­
chodniej. Otóż okazało się, że 
w prosty sposób można roz­
budować i nieco zmodernizo­
wać istniejącą tam ubojnię 
królików, przystosowując do­
datkowe pomieszczenia do u- 
boju kurczaków. Wyliczo­
no dokładnie, że nawet sys­
temem gospodarczym jeszcze 
w tym roku można stworzyć 
w zakładzie WSO w Mako­
wie ubojnię, w której można 
przygotowywać do sprzedaży 

‘5 tys. kurczaków w ciągu 1 
zmiany produkcyjnej.

KRONIKA DNIA 
' W Białobrzegach na trasie E-T 
Zizlsław Górecki zam. w Dębnie 
woj. kieleckie kierując samocho- 
eem ciężarowym marki „Star” nr 
rei. KiA-tstt w czasie manewru 
mijania zderzy! się z „Oslnobu- 
aem” nr rej. RAA-T16 b należą­
cym do przedsiębiorstwa „Budo- 
them” w Radomiu, którym kiero­
wał Stanisław Romanowski zam. 
w Zenonowie gm. Kowala, w wy­
niku zderzenia pasażer „Stara” 
Franciszek Zakrzewski sam. w 
Chybicach gm. Pawłów doznał 
ogólnych obrzżcA ciała I został 
odwieziony do szpitala w Rado­
miu. Obydwa samochody zostały 
uszkodzone.

♦
* W Wlchradzu gm. Warka Ro­
man Ignaczak ram. w Prusach 
gm. Warka kierując samochodem 
marki „Żuk” nr rej. НАА-82И w 
wyniku nadmiernej szybkości zje­
chał na pobocze drogi t uderzył 
w płot a następnie w drzewo, pa­
sażerka „Żuka” — Wiesława Li- 
wanowska zam. w Krzesrniakowie 
gm. Warka doznała obrażeń gło­
wy I została odwieziona do szpi­
tala w Grójcu. Kierowca zbieg! s 
miejsca wypadku.

»
W miejscowości Dobrut przy 

trasie E-7 Jerzy Marciniak zam. 
w Warszawie ut Korsykańska 3 
kierując samochodem marki 
„Wartburg” nr rej. WV-5531 na 
skutek nadmiernej szybkości zje­
chał na lewą stronę Jeiini. na­
stępnie wpad! do rowu i uderzył 
w przydrożne drzewo. Kierowca 
dozna! lekkich obrażeń ciała.

¥
W Iłży przy nt Błarińskiej w 

mieszkaniu Józefa Kuca wybuchł 
pożar. Częściowemu zniszczeniu 
uległo wyposażenie mieszkania m. 
hu telewizor, magnetofon, firan­
ki, meble a nawet ściany, z któ­
rych odpad! tynk.
- Przyczyną poż-ru była włączona 
to siecią, poduszka elektryczna.

¥
W mieszkaniu Janiny Prokop 

s&mieszkałej przy ul. 1905 Roku 
nr 52 funkcjonariusza MO znalcźM 
tl butelek wódki przeznaczonych 
to nielegalnego handlu.

¥
Kolegium d's Wykroczeń w Ra­

domiu ukarało grzywną w wyso­
kości 5 tys. zł Wiesława Bąka 
zam. przy ul. MarywilskieJ 31 
oraz grzywną w wysokości 2 tys. 
tl Zygmunta D-l-jb- zam. przy ul. 
GodowsMeJ 13. którzy zakłócali 
porządek publiczny w mieście.

(mil i

sław V7ach z Suskowoli, Anie­
la i Jan Półtorak z Kościu&z- 
kowa.

Pary małżeńskie obchodzące 
50-lecie pożycia zostały ude­
korowane medalami, które 
wręczył naczelnik miasta Pion­
ki, Józef Kopeć i naczelnik 
gminy Jerzy Cygan. Parom 
małżeńskim obchodzącym 25- 
lecie pożycia małżeńskiego 
wręczono dyplomy okoliczno­
ściowe.

W uroczystości udział wzięli 
zaproszeni goście a także 
członkowie rodzin jubilatów. 
Spotkanie zorganizowane przez 
Urząd Stanu Cywilnego w 
Pionkach uświetniły vzyrt~»y 
studentów Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej, (n) 

i 
i

I

z Makowa
Szczegółowo przedstawiliś­

my tę możliwość, gdyż właśnie 
sprawa uboju kurczaków na­
stręczała dotychczas najwię- z| 
cej kłopotów. Po jej rozwią- icej kłopotów. Po jej rozwią­
zaniu można już obecnie 
przystąpić do aktywizowania 
drobiarstwa w tej okolicy. Z 
pierwszych ustaleń wiadomo, 
że niezbędną bazę hodowlaną 
stworzą wspólnie pobliskie 
Spółdzielnie Kółek Rolni­
czych, które zamierzają zor­
ganizować trzy fermy brojle­
rów (m.in. w Goździe i Sita-

I

i
i

i

„Ciepła" produkcja 
z „Rękodzieła"

Spółdzielnia Włókienniczo- 
Dziewiarska „Rękodzieło” w 
Radomiu wita styczeń nowe­
go roku zwiększoną produk­
cją ciepłych, wykonanych z 
włóczki anilanowej damskich 
bluzek, półgolfów i golfów 
oraz żakietów. Tę modelową 
produkcję „Rękodzieło” je- 
sienią ub. roku prezentowało 
podczas giełdy firmowej.

Sweterki z „Rękodzieła” 
pojawiły się już w sklepach 
radomskich i cieszą się du­
żym popytem. Toteż w związ­
ku z panującą od kilku dni 
mroźną zimą, niemal wszyst­
kie moce produkcyjne „Ręko­
dzieła” wykorzystane są dla 
tej p>szukiwanej obecnie pro­
dukcji.

Jak zapewnia kierownict­
wo zakładu, dostawy zimo­
wych wyrobów z „Rękodzie­
ła", wśród nich i ciepłych 
wdzisnek dla dzieci, wzrosną 
w ostatniej dekadzie stycznia, 

be-da

Młodzi mieszkańcy wsi 
w gronie honorowych krwiodawców

Rozwój lecznictwa społecz­
nego w ostatnich latach — a 
przede wszystkim opieki lecz­
niczej nad ludnością wiejską 
w naszym województwie, sta­
wia zwiększone wymagania 
przed Wojewódzką Stacją 
Krwiodawstwa w Radomiu.

— Mieszkańcy Radomia — 
stwierdza dyr. Woj. Stacji 
Krwiodawstwa w Radomiu, 
dr Konrad Vieth — ofiarnie 
świadczą pomoc na rzecz cho­
rych, dostarczając znacznych 
ilości bezcennego leku, jakim 
jest krew potrzebna do celów 
leczniczych. Rzecz zrozumiała, 
że z tej ofiarnej pomocy ko­
rzystają zarówno mieszkańcy 
miast jak i wsi. Jak dotąd 
jednak pomoc ludności wiej­
skiej i jej dotacje krwi na po­
trzeby chorych i społecznego 
lecznictwa są niewspółmiernie 
małe w stosunku do potrzeb 
wsi.

Z tym też większym uzna­
niem witamy dobre inicjaty­
wy tych, którzy popularyzują 
z widocznym skutkiem ideę 
krwiodawstwa na wsiach. Do­
tyczy to zarówno działaczy 
PCK. przewodniczących klu­
bów krwiodawstwa krwi, or­
ganizacji społecznych i gospo­
darczych na wsi, w wyniku 
dzialalncści których pozyska­
liśmy na początku br. nowego 
sojusznika —* ludność wiejską, 

W pobliżu niektórych skrzy­
żowań z sygnalizacją świetlną 
w Radomiu wykonywane są 
prace ziemne i kablowe. Po­
czątkowo ekipy wi"’ać było w 
pobliżu dworca PKP, a obec­
nie w sąsiedztwie skrzyżowa­
nia uL 1 Maja z ul. Sienkie­
wicza, Słowackiego i Żerom­
skiego. Co zapowiadają te 
prace?

Z informacji, które uzyska­
liśmy w Miejskim Zarządzie 
Dróg i Mostów w Radomiu 
wynika, że wszystkie prace są 
przygotowaniami do urucho­
mienia w Radomiu „zie'onej 
fali” czyli ciągu komunika­
cyjnego, z którego będzie mo­
żna korzystać bez oczekiwa­
nia przed „światłami” w kło­
potliwych korkach ulicznych. 
Ciąg ten prowadzić będzie od 
ul. Warszawskiej ulicami: Da­
leką. Żwirki i Wigury, 1 Maia, 
22 Lipca, Dowkonta, 1205 Ro­
ku i Maratońską aż do ul. 
Kieleckiej.

Na czym to polega? Otóż 
mija ąc pierwsze skrzyżowa­
nie na zielonym świetle kie­
rowca otrzyma dokładną in­
formacje na tzw. wyświetla­
czu prędkości z jaką szybko­
ścią musi jechać, aby przeje­
chać bez zatrzymywania si? 
kolejne skrzyżowanie na tym 

ryszswie), spółdzielnie produk­
cyjne oraz indywidualni rol­
nicy, z którymi zamierza się 
podpisywać umowy kontrak­
tacyjne. Niebawem dojdzie do 
spotkania przedstawicieli spół­
dzielczości rolniczej i Banku 
Gospodarki Żywnościowej, w 
czasie którego omówione zos­
taną szczegóły kredytowej po­
mocy dla tych, którzy w pro­
mieniu 30 km od zakładu w 
Makowie podejmą się założe­
nia ferm brojlerów.

Jeżeli rozmowy te zakończą 
się powodzeniem, jeszcze w 
tym roku można spodziewać 
się pierwszych efektów tego 
działania. Jak ono jest ważne 
dla mieszkańców Radomia 
może świadczyć prognoza, że 
w 1930 r. zakład w Makowie 
mógłby dostarczać aż 13 t 
świeżego drobiu dziennie na 
potrzeby radomskiego handlu 
oraz wiejskiej gastronomii w 
całym woj. radomskim. Jak 
twierdzą specjaliści te ilości 
w pełni zaspokoiłyby potrze­
by miasta tzn. indywidualnych 
klientów i gastronomii.

Z uwagą śledzić będziemy 
gospodarskie poczynania w 
Makowie. Obok smacznych 
mrożonych truskawek, miesza­
nek warrywnych oraz, mro­
żonych wyrobów garmażeryj­
nych i tuszek króliczych spe­
cjalnością załogi z Makowa 
może będą wkrótce także kur­
czaki i smakołyki z drobiu. 
Znając organizacyjne zdol­
ności dyrekcji zakładu mako­
wskiego można mieć nadzieję, 
że i tym razem działanie za­
kończy się powodzeniem. Sma­
kosze drobiu i drobiarskich 
potraw — bardzo na to liczą.

TMZ

HDK w tej 
wykładowcy i 

mechanizacji 
Jackowi Kale-

która zwiększa zapasy banku 
krwi.

Dodajmy, że szczególne uz­
nanie należy się uczniom, kie­
rownictwu Technikum Mecha­
nizacji Rolnictwa w Wacynie, 
a przede wszystkim kierowni­
kowi Klubu 
placówce — 
instruktorowi 
rolnictwa ob. 
cie. Jest on nie tylko od daw­
na honorowym dawcą krwi, 
ale również propagatorem idei 
honorowego krwiodawstwa.

18 i 20 stycznia br. do Wo­
jewódzkiej Stacji Krwiodaw­
stwa w Radomiu zgłosili się 
członkowie SKR w Klwatce, 
słuchacze kursu motoryzacji 
rolnictwa oraz uczniowie 
Technikum Mechanizacji Rol­
nictwa — w sumie 83 osoby, 
którzy podobnie jak ich wy­
kładowca i instruktor oddali 
krew dla ratowania zdrowia i 
życia chorych.

Przed nami, jako pierwsi 
mieszkańcy wsi, krew oddali 
w WSK rolnicy z Błotnicy i 
Skaryszewa.

Coraz pełniejsze jest zro­
zumienie znaczenia tej akcji, 
jak również rośnie ofiarność 
honorowych krwiodawców — 
mieszkańców wsi naszego wo­
jewództwa. Słusznie uważają 
oni, że na nich także spoczy­
wa obowiązek niesienia tej 
najbardziej humanitarnej po­
mocy chorym, be-de 

ciągu. W warunkach jazdy po 
mieście szybkości te wynosić 
będą od 30 do 60 knVgodz. 
Oczywiście na następnym 
skrzyżowaniu będzie kolejna, 
dokładna informacja dla kie­
rowców na „wyświetlaczu 
prędkości”.

Aby praktycznie było to mo­
żliwe na wszystkich skrzyżo­
waniach musi zostać zain­
stalowanych szereg nowoczes­
nych urządzeń technicznych. 
M. in. kamery telewizji prze­
mysłowej craz nowoczesne ste­
rowniki ruchu ulicznego 
produkowane w Zakładach 
„MERA-ZAP-MONT” w Os­
tro wiu Wielkc polskim. Wszy­
stkie te urządzenia z kolei 
przyłączone będą do centrum 
sterowania sygnalizacji, któ­
re zlokalizowane już zostało 
w gmachu ZEOW.

Centrum wyposażone zosta­
nie w menitory telewizji prze­
mysłowej sprzężone z kame­
rami telewizyjnymi na skrzy­
żowaniach oraz dodatkowo za- 
insta'owanymi głośnikami, 
przez które w razie potrzeby 
będzie można wydawać do­
datkowe decyzje usprawnia­
jące ruch lub rozładowujące 
kolizje spowodowane przez 
niezdyscyplinowanych kierow­
ców. W przyszłości centrum 
wyposażone zostanie także w 
komputer, który sterować bę­
dzie ruchem ulicznym w za- 
leżrości od rotrzeb i ilości po­
jazdów w ciągu całej doby.

Z dotychczasowego zaawan­
sowania prac można sądzić, że 
pierwsze odcinki „zielonej fa­
li” w Radcmiu będą gotowe 
jeszcze w br. a całość w 19.9 
r. Wykonawcami specjalistycz­
nych robót są m. in. żołnierze 
z jednostek wojsk łączności 
WOW (bardzo dużo pomogli 
miastu już w ub. roku) oraz 
specjaliści z radomskiego od­
działu Kolejowych Zakładów 
Zabezpieczenia Ruchu w Lub­
linie i oczywiście brygady Miej­
skiego Zarządu Dróg i Mostów, 
który jest inwestorem tego in­
teresującego przedsięwzięcia. 
Koszt realizacji tej nowocze­

Nasi kandydaci na radnych

Marian
Od roku pracuje na stano­

wisku z-cy dyrektora d/s tech­
nicznych w drzewickim „Ger­
lachu”. W poprzedniej kaden­
cji rad narodowych łnż. Ma-, 
rian Lambor był radnym w 
Opolu. Ma więc już doświad­
czenia w tej działalności, 
które zebrał co prawda w in­
nym zakątku kraju, ale już 
dobrze orientuje się w spra­
wach Drzewicy. Zresztą nie­
zależnie od specyfiki miejsca 
pracy i działalności społecz­
nej inż. Lambor uważa, że 
główny przedmiot jego zain­
teresowań społecznych jest 
ten sam — współpraca zakła­
du produkcyjnego z gminą, 
środowiskiem.

— Zapotrzebowanie na efe­
kty tej współpracy w Drze­
wicy są wyjątkowo duże. 
Między innymi w programie 
rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego do 1980 roku za­
kłada się u nas budowę 250 
mieszkań. Jest już powołana 
spółdzielnia mieszkaniowa, ale 
zadaniem ważnym będzie 
stworzenie na bazie zakładu 
organizacji budowlanej. Wie­
le jest bowiem problemów 
związanych z rozbudową in­
frastruktury komunalnej za­
kładu, budową oczyszczalni 
ścieków, ciepłowni — która 
by zaspokajała nie tylko po­
trzeby fabryki, ale i samej 
Drzewicy.

O tym, jak potrzebne są u 
nas mieszkania najlepiej 
świadczy fakt, że mamy w za­
kładzie kilkuset członków 
spółdzielni mieszkaniowej, a 
700 pracowników „Gerlacha" 
w oczekiwaniu na budownic­
two mieszkaniowe wniosło już 
podania o przydział miesz­
kań w pierwszej kolejności. 
W tej współpracy zakładu z 
władzami gminy i ludnością 
Drzewicy dostrzegamy rów­
nież poważne szanse dla za­
kładu.

Potrzeba nam nowej, mło­
dej, z wysokimi kwalifikacja-

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym 
swiadezqeym 

o wielkiej 
solidarności 
społecznej. 

i

snej inwestycji drogowej wy­
niesie około 10 min zł.

Dotychczas w kraju z „zie­
lonej fali” korzystają tylko 
kierowcy Warszawy (w AL 
Jerozolimskich), Gcańska, Fo- 
znamia a będą niebawem — 
Lublina. Wianie korzystając z 
doświadczeń sąsiadów z Lu­
blina wprowadzamy tę tech­
niczną nowość w Radomiu.

TMZ

Psycholog udziela porad 
tel. 298*07

W każdy wtorek w godz. 
15—17 psycholog Woj. Porad­
ni Wychowawczo-Zawodowej 
w Radomiu dyżuruje przy te­
lefonie 293-07 i udziela porad 
rodzicom i młodzieży w spra­
wach wychowawczych i kło­
potów osobistych, (n)

Instalacja 
wymienników tispla

Er., gady moata-owa Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej w Rado­
miu kończą pracę przy insta­
lacji tzw. wymiennika ciepła 
w bloku przy ul. 1 Maja 57.

Z chwilą oddania do eks­
ploatacji wymienni a — 25 
stycznia br. — nastąpi odczu­
walna poprawa w ogrzewa­
niu mieszkań tego bloku, któ­
rego mieszkańcy narzekali na 
zimno.

Jak informuje inż. Józef 
Gryz, z-ca dyrektora d/s tech­
nicznych WPEC, w styczniu 
br. przewiduje się urucho­
mienie podobnych wymienni­
ków w bloku przy ul. Śnia­
deckich 11 w domach na 
osiedlu w Kozienicach.

Urządzenia te, montowane 
w centralny system grzewczy 
tam, gdzie następuje spadek 
temperatury pary, skutecznie 
przeciwdziałają temu zjawis­
ku i pozwalają na podniesie­
nie temperatury w niedogrza­
ni ch mieszkaniach do 18—20 
stopni, be-de

Lambor
mi kadry technicznej, a wciąż 
występuje niekorzystne zja­
wisko odpływu pracowników 
do Opoczna czy do innych 
miejscowości, gdzie mogą oni 
liczyć na przydział mieszkań. 
Budowa pierwszych bloków 
mieszkalnych w Drzewicy po­
zwoli na większą stabilizację 
załogi.

Możliwa będzie wówczas 
rozwiązanie jeszcze jednego 
problemu — stworzenia do­
brych warunków pracy w za­
kładzie przemysłowym przy 
jednoczesnej poprawie wa­
runków życia i mieszkanio­
wych. be-de

Wtorkowy dyżur 
lekarza dermatologa

24 bm. jak w każdy wtorek 
czynny jest w Radomiu tele­
fon zaufania, przy którym 
dyżurują lekarze Wojewódz­
kiej Przychodni Skórno-We- 
nenologicznej. Na pytania 
związane z profilaktyką i le­
czeniem chorób wenerycznych 
odpowiadać będzie dziś w go­
dzinach 15—16 dr Stanisława 
Kowalska teL 415-28. (n)

I

Zima 78
Pierwsze propozycje

Dziś, 24 bm. — drugi dzień 
ferii zimowych. Z programu 
rozrywkowego, który przygo­
towano dla radomskich ucz­
niów, wybraliśmy kilka cie­
kawych propozycji.

W Młodzieżowym Domu 
Kultury przy uL- Mickiewicza 
30 już o godz. 16 rozpocznie 
się konkurs „Książka mój 
przyjaciel”. W „Pracowni Pla- 
stycznej*’ MDK o godz. 15 
rozpoczną się zajęcia z cyk­
lu „Stroimy pędzlem choin­
kę noworoczną” a w „Praco­
wni fotograficznej" zajęcia z 
cyklu „Chcesz zostać fotogra­
fem”, kóre rozpoczynają się o 
godz. 16. Nie zabraknie także 
gier i zabaw w „Pracowni 
sportowej” (od godz. 17).

Dziś czynna jest także „Pra­
cownia modelarstwa lotnicze­
go" w Radomskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy ul. Spor­
towej 9 i ul. Sportowej 1 (w 
godz. 17—19) oraz „Pracow­
nia foto-filmowa" znajdująca 
się na terenie osiedla „Ustro­
nie" przy ul. PCK 9/11 (godz. 
.16.30—18).

Przypomnijmy, że codzien­
nie w godz. 9—15 czynne są 
świetlice w szkołach podsta­
wowych nr 1, 2, 5, 10, 13, 28, 
35 i 36. Szczegółowy program 
zajęć w każdej z nich — bez­
pośrednio na miejscu, (mz)

Tylko raz w roku sale res­
tauracji „Eurąpa” otrzymują 
taki wystrój, a jej gośćmi są 
czołowi sportowcy, trenerzy i 
działacze województwa ra­
domskiego. Sportowy bal. Je­
dyne w swoim rodzaju spot­
kanie — finał dorocznego ple­
biscytu na najlepszych z naj- 
leosrvch.

i

Wypełnił się w ubiegłą so­
botę po brzegi gościnny lokal 
WPT. Wśród przybyłych na 
bal same znajome twarze z 
boisk, bieżni i torów kolars­
kich. Dziś bez napięć i emo­
cji. Sama beztroska zabawa. 
Л przy okazji chwila wspom­
nień, refleksji nad przebytym 
dystomsem.

Nie zawiódł Gerard Peciak. 
Przyjechał zgodnie z przyrze­
czeniem do miasta, które —jak 
twierdzi — darzy ogromną 
sympatią. Najlepszy sporto­
wiec Polski ubiegłego roku 
przybył na radomski bal 
wprost z zawodów kontrol­
nych w Warszawie w przede­

ska „My we dwóch” prezen­
tująca taką oto fraszkę:

dniu cdlotu do Stanów Zjed­
noczonych.

A oto i przedstawiciele cen­
tralnej prasy sportowej — 
red. Jacek Żemantowski ze 
„Sportowca”. Połączony z Ra­
domiem nie tylko sentymen­
tem, lecz również więzami 
rodzinnymi. Wystąnił tym ra­
zem w roli współgospodarza 
balu.

Emocji sportowych dostar­
czyło ogłoszenie wyników ple­
biscytu. Pierwsze miejsce i 

tytuł sportowca ziemi radom­
skiej w roku 1977 dla Bogda­
na Sas-Jaworskiego. Burza 
braw, owacja, puchar i dyp­
lom z rąk przewodniczącego 
WKKFiT Jerzego Machaja. 
Padają nazwiska kolejnych 
laureatów. Z rąk Gerarda Pe­
ciaka mistrza olimpijskiego i 
mistrza świata w э-boju no­
woczesnym nagrodę organiza­
torów otrzymuje młody uta­
lentowany jeździec LKJ Ko­
zienice, Wojciech Prasę’ . Raj­
dowi mistrzowie Polski: Ja­
nusz Waluś i Jan Ambrozik 

odbierają puchar wraz z gra» 
tulacjami od dyrektora wy* 
działu kultury fizycznej i tu- 
rystyki Urzędu Wojewódzkie­
go we Wrocławiu mgr Mie­
czysława Chochoła.

I jeszcze jedna porcja go­
rących braw, kiedy ogłoszona 
zostają wyniki plebiscytu tre­
nerów. Nie mogło być inaczej.

skoro na pierwszym miejscu 
szkoleniowiec piłkarzy Rado» 
miaka — Rudolf Kapera.

Pierwszy „oficjalny” walc 
dla laureatów, potem dla 
wszystkich uczestników. Roz­
poczyna się bal na sto par. 
Znakomita zabawa przy mu­
zyce non-stop, w wykonaniu 
zesoołu i grających krążków

; pracującej bez wytchnienia 
I dyskoteki.

O godz» 12 „walc z niewia- 
, doiną“, a po nim rozstrzyg­

nięcie. konkursu na sportową 
fraszkę roku. Kandydatek do 
miejsca premiowanego tor­
tem — bardzo wiele. Zwycię­
ża ostatecznie spółka autor-

„Wśród dyscyplin sportu 
wielu zwróć uwagę przyja­
cielu, w Kozienicach i w 
Radomiu pierwszy chłopiec 
jest na koniu chcąc wysu­
nąć się na czoło trenuj 
przez rok cały w kolo!”
Wkrótce po północy „Euro­

pę” odwiedzili nie anonsowa­
ni wcześniej goście: cukierni­
cy radomskiego mistrza Grze­

szczyka i handlowcy z WSS. 
Przynieśli wspaniale torty dla 
najlepszego sportowca Polski 
Gerarda Peciaka. Mistrz dzie­
li torty na porcje antyczną 
szablą zapraszając wszystkich 
do biesiadnego stołu.

Humory szampańskie, tem­
po zabawy nie słabnie. Nikt 
nie zwraca uwagi, że za ok­
nami „Europy” wstaje świt 
Szkoda, że tak krótko. Do zo­
baczenia za rok. (am)

Fot. A. 2uchowskl


